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POLITYCZNE
TWA HANDLU PRZEMYSŁU I RZEMIOSŁA

TeL administrad! I drukarni: 33-90 1 11-77.'

PISMO
POŚWIĘCONE OBRONIE INTERESÓW ROLNIC

Ceny ogłoszeń.
za miejsce milimetrowe, na ko­
lumnie 9-fam. 20 er. Reklamy 
?a tekstem na str. 'j-tam. za 
miejsce milimetrowe 50 gr w 
tekście, na str. 5-ei 60 gr. na 
str. 4-et 70 gr. na st •. 3-ei są 
zr, na str. 2-ei 90 gr. na str. 
I-ej 1,10 zł. Ogłoszenia drobne: 
wiersz napisowy 20 gr. każde 
dalsze słowo 10 gr. Przy oeł. 
skbmplik. lub też przy specjal­
nym wyborze mieisca oblicza 
sie w każdym wypadku do 20’/» 
nadwyżki. Za ogłoszenia umies« 
czone wśród drobnyc h ogłoszeń 
50% nadwyżki. Ogłcrszenia za­

graniczne 20% wiece}.

Konto czek. Bank. Oosp Kral 
Konto P. K. O. Pozo? 200-242.

liée StntfnicKI contro plures
Byliśmy w dniach ostatnich świadkami nie­

słychanego, jak na stosunki polskie, procesu. Na 
ławie oskarżonych zasiadł wybitny publicysta, 
p. Władysław Studnicki, oskarżony o zniesławie­
nie wojewody Grażyńskiego zarzutem... ostrej 
polityki antyniemieckiej, „szkodzącej“ Polsce. 
Moglibyśmy się właściwie procesem tym wcale 
nie zajmować. P. Studnicki uważał jednak za 
stosowne zamanifestować w czasie przewodu są­
dowego swoją antypatję do pozycji obronnej spo­
łeczeństwa Ziem Zachodnich wobec naporu pro­
pagandy niemieckiej i zdemaskować się, jako 
zwolennik ...oddania Niemcom Śląska, w konsek­
wencji więc i Pomorza i Wielkopolski — dla 
świętego spokoju.

Nie mamy powodu krzyczeć histerycznie, źe 
p. Studnicki jest ajentem niemieckim. Zrobiliby­
śmy mu, niewątpliwie krzywdę, gdybyśmy nie 
twierdzili, że na swój sposób chce służyć Pol­
sce. Nie chceiny ujmować całej sprawy szowini­
stycznie. Powiemy jednak, że p. Studnicki jest 
niezorientowany politycznie, zaślepiony w swym 
iilogermaniźmie, że nie zna historji i nie umie 
z niej wyciągać wniosków, że nie ma wyczucia 
realizmu politycznego i dlatego jako publicysta 
musi zaprzepaszczać interes państwa polskiego. 
Moglibyśmy jeszcze powiedzieć, że p. Studnicki 
zasadniczo myli kwestję stosunku państwa pol­
skiego do mniejszości niemieckiej z kwestją ostre-, 
go przeciwstawienia się akcji odwetowej Niem-' 
ców z zewnątrz, z Rzeszy. O ile w pierwszej l 
jest wskazane ze strony społeczeństwa polskiego 
pełne umiarkowanie i zupełna lojalność, o tyle 
w drugiej Polacy na żadne kompromisy pójść 
me mogą.

Poglądów p. Studnickiego nie podziela nikt 
w społeczeństwie polskiem, poza może kilku jego 
przyjaciółmi. Jego światopogląd jest jednak 
bardzo zbliżony do poglądów młodych radykałów 
francuskich, którzy zapominają o głośnem „Kai- 
,ser hoch w Wersalu w roku 1871 i o tysiącach 
poległych na polach bitwy pod Verdun, a którzy 
wobec Niemiec idą na politykę kordjalnej ustęp­
liwości. Możnaby wobec tego powiedzieć, że p. 
»iud.iick, reprezentuje światopogląd zachodnio- 
europąjskiej kultury. Kultury — tak. ale tei

jtiuat niemieckiej filozofji zaborców. Wydruku­
jemy g0 w dniach najbliższych, naświetlając we 

sP°sób zakamarki polityki niemieckiej 
* i j re n,’e, ckce. czy nie umie zagłębić się ani 
“>-oay adykał francuski, ani p. Studnicki. Dziś 
j^YPonnnamy inny odcinek zagadnień niemiec-

Przewodnikiem naszym będą „zachodnio- 
ropejskie“ organy — „Kölnische Zeitung“ i „H 
urger Fremdenblatt". Pisma niewątpliwie 
awsze od wielu gazet berlińskich. Szereg a: 

autów przypomina dziesięciolecie zajęcia pi
rancuzów Zagłębia Ruhry. 11 stycznia 1 

Poa aowóctwem gen. Dégoutté przekroczyły v 
a ‘rancuskie mosty w Dusseldorfie i Duist 

““• w tym samym dniu Poincaré w senacie fr 
sk.1In uzasadniał potrzebę tego kroku dla zi 

:uenp Niemiec do wypełnienia warunków po 
osi ł'?czn’c? uczczono w Niemczech szereg 
„vrLC . wycieczek przeciwko Francji, przepc
kn ,nienawiścią. A jednak pamiętamy, że 
SzvZR ^ydkWana PolitYka Poincarégo wobec R 
rJ Y*a hamulcem żądz odwetowych Niem 
stał^ jhar?uîec tßn dzięki polityce Brianda pi 
aie ° jlałać’ zaczęła rozszerzać się dążność b 
. do... wygrania wielkiej wojny świato’
,uź w okresie pokoju.
sk Njemcy ustanawiają swych attachés w 

owych, jutro otwarcie zażądają może zwr
}a;mor.2a’ Pojutrze Wielkopolski a potem po’ 

i S1? ?a swe Prawa do ziemi byłej Kong
Sh.j1’ * Łam k>edyś „urzędowali". Czy 
v,i„„-nickl będzie zacierał ręce przy takiem zal 
dzie'h s?rawy^ Przypuszczamy, że nie, że 
Żvia ardzo rozczarowany. Rozczarowanie pr 
rzv^rî e°y ’.młodzi radykałowie francuscy, k 
ńia S1Ç z ewakuacji Nadrenji, ze zbur
Ois“ t ZWanego przez Niemców „Ruhrgefai 
nie skończ”1”3^' Że aPetyty niemieckie nigdy
Prat/eStesiPy zwolennikami uszanowania pełm 
* ciadmn’e,S|Z?Ści uiemieckiej w Polsce. Poh 
tyinem ?*1eków była zawsze państwem toleri 
aowoS * Pełuem kurtuazji dla obcych na 
Szytn kra-aw7 ,ednak Praw gospodarzy w i 
fPntf** .W? wspomnianej „Kölnische Z

Dnsł amIu,e lakiś dziennikarz niemiecki r, 
Me oLl-j’1- odniemczania Śląska. Niewątf 
thylne. czen|a p. Studnickiego podsycą w r
CiPmłn,ranie/,źe- ś,^sk - l'ak P^e - i 
i«eg0 uc? k° .p?,ską ko,°nią- Słowa p. Studn 

8° ucieszą także p. Mokrosa, który wnosi

Krew, która nie poszła na marne
W roku 1831 mieliśmy dobrą i liczną armję 

powstańczą, ale zgubił nas brak wodza. W roku 
1863 może wódz byłby się znalazł, ale byliśmy 
już zbyt słabi Drugie powstanie załamało się tedy 
również i trzeba było jeszcze długich lat marty- 
rologji narodu, trzeba było ofiar z r. 1905 i tych

z r. 1914, by wreszcie, w r. 1918, obóz skupiony 
wokół duchowego spadkobiercy Traugutta _ Jó­
zefa Piłsudskiego mógł rzec światu z dumą, że 
Polska swej wolności nie wyprosiła w antyszam 
brach i nie wygrała przy zielonym stoliku dvplo 
matyczym, ale, że ją wywalczyła z bronią w ręku
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ODEZWA RZĄDU NARODOWEGO W WARSZAWIE Z DN. 22 STYCZNIA ROKU 1863 
szeroko rozpowszechniana i konfiskowana w Poznańskiem - Ze zbiorów Sta^IawaLatanowicza.

Przed siedemdziesięciu laty, gdy „miatież" w 
<,kraju prywislinskim“ zgasił rząd carski potoka­
mi łez i krwi, zdawało się, że to już nazawsze za­
warły się nad Polską wrota grobowca niewoli. 
Myśl o wolności, idea walki orężnej — znajdo­
wały coraz mniej zrozumienia w społeczeństwie. 
Psychika narodu załamała się pod brzemieniem 
klęsk politycznych, narastających w ciągu całego 
już stulecia w jakiś olbrzymi głaz, zginający 
karki ku ziemi. Żyją jeszcze pośród nas ci, którzy 
w styczniu 1863 roku poszli na dźwięk trąbki 
powstańczej w lasy i pamiętają ten przerażający 
bezmiar inercji społeczeństwa, a przynajmniej 
jego części, z jakim przyszło im' walczyć. I nie­
wiadomo, czy dzieje powstania styczniowego by­
łyby tak tragiczne, gdyby nie brak wiary i entu­
zjazmu w szerszych masach narodu. Mówiono 
sobie zgóry, że niema nadziei na pokonanie car­
skiej potęgi, że jedynym rezultatem nowego po­
rywu zbrojnego będzie wzmożony ucisk i prze­
śladowanie.

Dzieło, do którego MASA ustosunkowała się 
odrazu sceptycznie, nie mogło się powieść, nawet 
dzięki bezprzykładnemu męstwu JEDNOSTEK. 
I gdy po upadku powstania ludzie małego serca 
ujrzeli, że ich tchórzliwe przepowiednie poczy­
nają się spełniać, jęli — na wzór zaborców — 
potępiać wszelką zbrojną walkę o niepodległość. 
Powstał nawet później cały obóz polityczny, któ­
ry otwarcie głosił, że powstania w b. zaborze ro­
syjskim przyniosły sprawie polskiej tylko szkodę, 
że zatem należy je potępić.

Co więcej! Dziś jeszcze, gdy w naszych

oczach, dzięki czynowi orężnemu, dopełniło się 
dzieło odrodzenia Rzeczypospolitej, dziś jeszcze 
mówi się, że powstania były złą usługą oddaną 
sprawie narodowej, że trzeba było politykować, 
radzić i czekać łaskawego ukazu Jego Imperator- 
skiej Wysokości...

Być może, że powstania pociągnęły za sobą 
falę wzmożonego ucisku, być może, że zapłaciło 
za nie kaźnią wielu Polaków. Prawda i to, że do­
raźnego efektu politycznego w sensie dodatnim 
nie dały. Niczem są jednak te zastrzeżenia wo­
bec nieocenionego waloru tych bohaterskich po­
rywów, jakiem było budzenie drzemiącego w nie­
woli ducha patrjoiyzmu. Nietyłko bowiem Euro­
pa musiała ustawicznie pamiętać u uciśnionym na­
rodzie, który krwią dokumentuje swoje prawo do 
niepodległego bytu, ale przedewszystkiem sam 
naród polski, cała jego masa, galwanizowany był 
prądami ofiarności i miłości kraju, dla której 
wszystko poświęcić trzeba.

I dlatego dziś, w wolnej i zjednoczonej Pol­
sce społeczeństwo musi odwrócić się od tych 
wszystkich, którzy usiłują weń wmówić, że po­
wstania były pomyłką i błędem, którzy chcą ich 
chlubną tradycję pokalać inwektywami o jakichś 
urojonych wpływach masońskich i żydowskich, 
działających rzekomo w latach 1831 i 1863. Ta 
krew, która płynęła pod Iganiami, Grochowem 
i na stokach cytadeli, ta krew wydała plon wspa­
niały: budziła i krzepiła ideę wiary w niepodle­
głość kraju i użyźniła glebę, na której wyrosły 
później bohaterskie postaci tych, którzy za dni 
naszvch wolność Polsce wvwałczyli.

Ligi Narodów pretensje o pozbawienie go urzędu 
weterynarza, gdyż... zaniewidział. Wreszcie ucie­
szy się autor wydanej obecnie we Wrocławiu 
książki, „Polen greift an“, który reprodukuje fo- 
togtafję polskich słupów granicznych i pisze, że 
są to zapory niemieckiego „Kulturdrangu nach 
Osten“. 1

„Kulturdrang“!! Pochód „kultury niemiec­
kiej", której synonimem było krzewienie miłości

chrześcijańskiej przy pomocy krzyżackiego mie­
cza, może tylko wstrzymać silna wola i zdecy­
dowana postawa narodowa państwa polskiego. 
,.Kultury“, kroczącej z mieczem w ręku i niena­
wiścią w sercu nie powstrzymają białe rękawicz­
ki p. Studnickiego Nec Studnicki contra plures.

Walka toczyć się musi tą samą bronią. P. 
Studnickich w Niemczech niema.

J. W.

POCZĄTEK ROKU ŚWIĘTEGO W RZYMIE. 
Zdjęcie powyższe przedstawia moment odczytywania

w Bazylice św. »«wła w Rzymie bulli' paieskiej, ustana- 
wiającej trwanie Roku Świętego od kwietnia 1933 do tegoż 
miesiąca 1934 roku.

Wysokie odznaczenie J. E. Ks. 
Biskupa dr.St. W. Okoniewskiego

Jeden z ostatnich „Monitorów“ donosi, że 
biskup chełmiński, ks. dr. St. W. Okoniewski zo­
stał odznaczony Krzyżem Niepodległości za 
swoją działalność niepodległościową, prowadzo­
ną od wczesnej młodości. W gimnazjum ks. bi­
skup był egzaminatorem w konspiracyjnym Zw. 
młodzieży Tomasza Zaną. Pracę patrjotyczuą 
kontynuował następnie w czasie studjów koleg­
ialnych, a podczas słynnego strajku szkolnego 
w roku 1906, wystąpiwszy energicznie przeciw­
ko nauczaniu religji w języku niemieckim, od­
cierpiał sześciotygodniowe więzienie we Wron­
kach. W czasie powstania wielkopolskiego śpie­
szył bohaterskim powstańcom z pomocą moral­
ną i materjalną.

Poprawki B. B. W. R.
do projektu ustawy akademickiej.

Z Warszawy telefonuje (ż.): Grupa oświa­
towa posłów i senatorów B. B. W. R. obrado­
wała wczoraj nad projektem ustawy o szkołach 
akademickich. Dla omówienia szeregu popra­
wek, zgłoszonych w toku dyskusji wybrano 
podkomisję, złożoną z 9 osób, która po 11 go­
dzinach narad ustaliła, tekst ostateczny popraw­
ki. Poprawki zostały jednomyślnie zaaprobowa­
ne na plenarnem posiedzeniu grupy oświatowi 
z udziałem min. Jędrzejewicza i wicemin. ks. 
Zongołłowicza.

Dezerter, podwójny morderca
skazany na śmierć.

Warszawa. (Tel. wł.) Wojskowy sąd 
najwyższy rozpatrywał wczoraj sprawę Strzel­
ca pułku, stacjonowanego w Białymstoku, Jana 
Koziołka, który przez sąd wojskowy w Krako­
wie skazany został na karę śmierci. Koziołek 
zdezerterował z wojska i uciekł na Górny Śląsk, 
gdzie podstępnie zamordował swego gospoda­
rza Wróbla, u którego się ukrywał i z którego 
żona romansował, a następnie zamordował 
swego przyjaciela Hołutkę, od którego chciał 
zdobyć dokumenty, aby się ukryć pod cudzem 
nazwiskiem. Koziołek przyznał się do zbrodni. 
G ile Pan Prezydent nie ułaskawi skazanego, 
Kn-7inłpl< b^d-zig T’T'7<'lr"’r'l'>nV. iż.)

„Dzfenntk Poznafiskl** 
w przyszłym tygodniu
W poniedziałek — Ciekawy felieton dr. Jerzego Kollera 

o jednej z ostatnich książek Boy-Żeleńskiego.
We wiórek — Artykuł wybitnego znawcy zagadnień pol­

sko- niemieckich K. Kierskiego p. t. „Filozofja zabor­
ców .

We środę —» „Madame Silvia przepowiada..." — wywiad 
Maurycego Dekobry ze słynną wróżką francuską.

We czwartek — Henryka Przyborowskiego „Od czasu do
czasu“.

W piętek — Pierwszy ambasador kobieta mówi o kobiecie 
współczesnej — sensacyjny artykuł pani Kołłątaj, dy­
plomatki sowieckiej.

W sobotę — Jana Maleszewskiego „Ludzie epoki“.
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Chcesz w karnawale pomnożyć swego życia radość 
Wszak tej radości nikt nie ma aziś zadość, 
Kruszwickie tylko oij wina krajowe,
Bo w smaku są pyszne — a orzytem zdrowe.

W karnawale spec ja’nie polecamy'.

Reine des Reineltes
najwyborniejszy polski szampan 635

Wytwórni H Makowskiego z Kruszwicy

Plenarne posiedzenie Sejmu
Z Warszawy donosi (Ź.): Wczorajsze ple-Jogólna powierzchnia gruntów zbytych i zamiento- 

narne posiedzenie Sejmu załatwiło w Ił czytaniu nych nie może przekroczyć 20.000 mtr. kw„ war- 
szereg drobnych ustaw. Sprawę ulg dla przedsię­
biorstw przemysłowych i komunikacyjnych refero­
wał p. Holyński. Nowela zasadniczo powinnaby 
rozszerzyć zarówno same ulgi, jak i terytorjum. na

Przy licznych dolegliwościach kobiecych, naturalna 
woda gorzka „Franciszka Józefasprawia znakomitą 
ulgę. 505-8
Zalecane przez lekarzy.

którem się je stosuje. — ponieważ jednak projekt 
taki nie jest jeszcze gotowy, obecna nowela prze­
dłuża tylko okres obowiązywania ulg na dalsze 
5 lat. Ustawę przyjęto.

Ref. Moczulski wyjaśnia, że chodzi o nierucho­
mości. należące dawniej do Rosyjskiego Cz. K. i po­
zostające faktycznie w posiadaniu Tow. Pol. Cz. 
Krz. Chodzi iedynie o przepisanie prawa własności.

Ustawę przyjęto.
P. Moczulski referował projekt ustawy, zezwa­

lającej rządowi na zbywanie i zamianę nieruchomo- 
, ści państwowych, o ile chodzi o obiekty drobne.
1 Dotychczas każda najdrobniejsza sprawa zbycia, 
czy zamiany gruntu wymagała osobnej ustawy. Ko- 
misia skarbowa wprowadziła do projektu rządowe­
go dalej idące ograniczenia, ustalaiąc najwyższą 
granice poszczególnych transakcji do 2500 metr, 
kw. o wartości nie wyższej od 25.000 zł. z tern, że

Na widowni
WYJAZD MIN. BECKA DO GENEWY,

Z Warszawy donosi (PAT): W piątek udał się 
do Genewy na 70-tą sesję Rady Ligi Narodów 
minister spraw zagranicznych p. Józef Beck. To­
warzyszą mu dyrektor gabinetu ministra o. Roman 
Dębicki i sekretarz osobisty p. Fridrich.

Równocześnie wyjeżdżają do Genewy: na­
czelnik wydziału ustrojów międzynarodowych p 
Tadeusz Gwiazdowski i zastępca naczelnika wy­
działu prasowego p. Emil Ruecker.

NOMINACJA B. MIN. JURKIEWICZA.
Z Warszawy donosi (Ż): W najbliższych dniach 

Pan Prezydent Rzplitej podpisze dekret, mianujący 
b. min. Jurkiewicza stałym delegatem Polski przy 
międzynarodowym biurze pracy w Genewie.

„POLONIA“ OSKARŻONĄ O OSZCZERSTWO.
Z Warszawy donosi (Ż): Senator Sobolewski 

w związku z zarzutami „Polonji“ wniósł za pośred­
nictwem adw. Ettingera skargę na red. odpowie-

, dzialnego tego pisma. ______

TYTUŁY LEKARZY SPECJALISTÓW.
Na podstawie rozporządzenia Prezydenta R. P 

O wykonywaniu praktyki lekarskiej nastąpić ma
ustalenie tytułu lekarzy specjalistów. Naczelna Izba - * i „
lekarska rozpisała w tej sprawie ankiete dla okre- ferent zwiększa o kwotę 30000 zł, skreślonych z

tości 50.000 zł. Ustawę przyjęto bez dyskusji,
Następnie rozpatrzono wnioski ukraińskie w 

sprawie podatku wojskowego. Jak stwierdza ref. 
pos. Burda — oba wnioski mają charakter demon­
stracyjny. Sam podatek jest bardzo mały i wynosi 
na całe państwo 200.000 zł.

Po przemówieniach posłów ukraińskich Mat- 
czaka i Jaworskiego oraz replice ref. p. Burdy wnio­
ski odrzucono.

Z kolei przewodniczący odczytał szereg ustaw 
rządowych, złożonych Sejmowi. W pierwszem czy­
taniu tych ustaw dwie tylko wywołały dyskusję: 
przeciwko przedłużeniu okresu .urzędowania orga­
nów samorządowych na obszarze woiewództw kra­
kowskiego. lwowskiego, stanisławowskiego i tarno­
polskiego przemawiał p. Liwo (KI. Nar.).

Ustawa o zaniechaniu ogłoszenia na r. 1933 wy- .--------- i '•
kazu imiennego gruntów, podlegających przymuso-j c?^ł sie wczoraj proces cywiiny o sPa pc* księ- 
wemu wykupowi, spowodowała wystąpienie po- C1° Jamie Bourbon, Pretendencie do , 0 S7D3n- 
słów Langera (Str. Ludowe) i Świątkowskiego (P. i skiego. Książe J de Bourbon zapisa j majatek
P. S ).

Ustawy przesłano do komisji

Gospodarka monopoli państwowych
w świetle dyskusji w komis i budżetowej

Z Warszawy donosi (Z.): Komisja Budżetowa 
przystąpiła w piątek do narad nad budżetem mo­
nopolów.

Pos. łfutten-Czapski (BBWR) referuje budżet. 
Wprowadzono w Polsce 5 monopoli: spirytusowy, 
solny, zapałczany, tytoniowy i loteryjny. Wpływ 
z tnonopotow do Skarbu Państwa wyraził się w 
r. 1931-32 suma zł 677. 915.670,72. Monopole pod­
dano w r. 1931 specjalnemu wiceministrowi. Wpłata 
do skarbu z monopolu solnego przewidziana jest

był prawdziwy. Co do preliminarza na rok 1933-34 
to wpłata do Skarbu przewidziana jest w sumie 
230 milionów.

Loterje państwowe przyniosły jako czysty zysk 
w r. 1923-29 15 miljonów 828.363 zł Na rok 1933-34 
przewiduje się wpłatę do skarbu w wysokości 14 
miljonów.

ZAPAŁKI SĄ DROGIE.
Przechodząc do Monopolu Zapałczanego, refe­

rent podkreśla, że wpływ rządu na politykę cen za-

kończy ów korespondent swój artykuł stwier­
dzeniem. że niemieckie dzieci w Polsce nie mo. 
i»q być wychowywane w religii swoich ojców 
i dla protestanckiego kościoła będą stracone.

(Ar,)
(P. red. — Sadzimy, że nasza ambasada 

w Londynie znajdzie nieoficjalne środki zmu­
szenia redakcji „Manchester Guardiana“ do od­
wołania tych skandalicznych oszczerstw).

Proces o milionowy spadek
po ks. Bourbon.

Wiedeń (PAT). W Wiener Neustadt rozpo-

ślenia. jakie specjalności lekarzy praktykujących 
należy wyodrębnić oraz sposobu nadawania tych 
tytułów.' ________

PRZENIESIENIA W SADOWNICTWIE.
Z Warszawy telefonuje (Z): Dekretem Pana

Prezydenta sędzia S. O. w Bydgoszczy Tadeusz 
Szuriewicz mianowany został wiceprezesem Sadu 
Okr w Ostrowie Wielkop.. sędzia S. O w Gnieźnto. 
Stefan Wielicki, wiceprezesem S. O. w Bydgoszczy.

BADANIE GOSPODARKI W LASACH PAŃSTW.
Z Warszawy donoszą: W najbliższych dniach 

powołana zostanie przez ministra rolnictwa i re­
form rolnych rada opiniodawcza, złożona z 10—15 
osób celem rozpatrzenia materiałów, dotyczących 
gospodarki generalnej dyrekcji lasów państwowych

Rada opiniodawcza opracuje wnioski dla mini­
stra po zbadaniu całego materiału, jaki został mi­
nisterstwu przedstawiony Na Podstawie tvch wnio 
sków p. min. Ludkiewicz poweźmie decyzje w spra­
wie dalszego ukształtowania się polityki leśnej mi­
nisterstwa rolnictwa.

Reicłistag zbierze się
dopiero w dniu 21 b. m.

Berlin (PAT.). Konwent seniorów przyjął 
w piątek wniosek frakcji centrowej o przesuniecie 
terminu zebrania się Reichstagu na dzień 31 stycz­
nia. W dniu 27 b. m. konwent seniorów zbierze 
sie ponownie celem ustalenia porządku obrad ple­
narnych Reichstagu.

Kary śmierci dla pacyfistów
domagają się hitlerowcy.

B e r 1 i n (PAT.). Narodowi socjaliści wywołali 
zaburzenia na zgromadzeniu międzynarodowej Ligi 
Kobiet dla ochrony pokoju i wolności, zwołanem we 
Frankfurcie n. Menem. W czasie przemówienia jed­
nej z pacyfistek wstąpił na trybunę przywódca 
szturmówek hitlerowskich, odczytując rezolucję, w 
której wzywa prezydenta Rzeszy do ustanowienia 
kary śmierci dla wszystkich przeciwników wojny. 
W tej chwili na sali i galerii rozmieszczeni bojowcy 
narodowo-socjalistyczni zaczęli rzucać bomby cuch­
nące, wywołując wśród obecnych nieopisany po­
płoch Policja wykryła snrawców awantur, jednak­
że pozostawiła ich na wolności.

w kwocie 48 miljonów 563 tysiące. Wpłatę tę re-, palek jest dość ograniczony. Obecne ceny nasuwa 
ją wątpliwości, gdyż są wyższe niż we Francji, w 
Czechosłowacji i w wielu innych krajach.działu zakupu samochodów dla dyrekcji.

MONOPOL TYTONIOWY.
Referent przechodzi do gospodarki monopolu

tytoniowego. Monopol ten daie obecnie skarbowi 
największe zyski. Przywóz tytoniu z zagranicy w 
ciągu ostatntoh lat zmniejszył się. Obecnie pro­
dukcja kratowego surowca pokrywa około 30 proc, 
potrzeb monopolu. Uprawa tytoniu w Polsce jest 
stosunkowo rentowna i dochodowość przewyższa 
inne ziemiopłdy. Fabryki wyrobów tytoniowych 
są zbyt liczne wobec teraźniejszej konsumcji. Pra­
cują one 3 do 5 dni w tygodn?u.

W dziedzinie sprzedaży wyrobów tytoniowych 
dokonano ostatnio reorganizacji w celu zwiększe­
nia dochodów skarbu Dwukrotnie obniżono ceny, 
co może się przyczynić do utrzymania zużycia na 
poprzedniej wysokości.

Wnłaia do Skarbu naństwa wyntosła w roku 
1931-32 przeszło 378 milionów. W preliminarzu na 
rok 1933-34 wpłata do Skarbu państwa ma wynieść 
350 miljonów

SPADEK KONSUMCJI SPIRYTUSU.
Przystępując do omówienia monopolu spirytu­

sowego referent zaznacza, że celem monopolu nie! 
jest rozpadanie ludności, lecz dostarczanie oo ce

Mieczysław Romanowski
poeta - powstaniec

Imię Mieczysława Romanowskiego nie może 
być przemilczane nigdy, ilekroć wspomina się po­
wstanie styczniowe. Jest ono bowiem jedna z naj­
większych piękności i najgłębszych wartości tego 
okresu walk naszych o niepodległość.

Jeżeli wszystkie walki wyzwoleńcze polskie 
miały swoich poetów, właściwie już od Konfede­
racji barskiej i powstania Kościuszki, aż do Pow­
stania Wielkopolskiego i Legionów Józefa Piłsud­
skiego, to powstanie styczniowe znalazło w oso­
bie Romanowskiego piewcę, który, sam jeden w po 
ezji swojej uwiecznił metylko całą jego stronę uczu 
ciową, ale także intelektualną. Na te dwie okolicz­
ności specjalną trzeba zwrócić uwagę, kiedy mówi 
się o Romanowskim: Był właściwie jedynym 
współczynym poetą powstania styczniowego, re­
prezentował je w poezji, jak w malarstwie Grott­
ger, oraz w poezji swej powstańczej oblał skalę 
tak szeroką i wszechstronną, że dał w niei iakgdy- 
by jakiś przemyślany system, „filozofie“ wałki 
styczniowej, jej dziejowe, psychochologiczne i lo­
giczne uzasadnienie. Z tego względu poezja jego 
staje się dokumentem powstania r. 1863.

Jest przecież uderzające, że już w pierwszych 
poezjach drukowanych w latach 1854 i następnych, 
a więc na szereg lat przed powstaniem. Romanow­
ski. młodziutki poeta, wzywa iuż do walki, tłóma- 
czy jej potrzebę, walczy argumentami, polemizu- 
<e. a przedewszystkiem pisze o samem powstaniu, 

ko o rzeczy nieuchronnej, pewnej, bardzo Wis­
eł. Łączy się to tak z innym ważnym i głębokim 
' r.mkiem jego twórczości, ze szczególną stro­

w Austrii i płd. Francji oraz liczne cenne pamiątki 
jednej ze swoich córek, księżniczce Beatryczy Mas- 
sino Siostra jej. Alicja del Prete, zakwestionowała 
testament, domagając się wypłacenia iej 500 000 
szylingów. Wśród pozostałych pamiątek po ks. 
Bourbon znajduje sie historyczny naszyjnik brylan­
towy który swego czasu Napoleon podarował ar- 
cyksieżniczce Ludwice. Naszyjnik _ ten nosiła Ma­
ria Antonina, idąc na szafot Również wśród pozo­
stałości po zmarłym znajduje się zabalsamowane 
serce króla Ludwika XIV.____

Okręt angielski zatonął
na nełnem morzu.

Nowy Jork (Tel wł) Mmejwiecej w poło­
wie drogi z Anglii do Ameryki dostał sie angielski 
okręt handlowy ..City of Exeter“. iadacy z Angl$ 
do Portlandu (U S. A.), w obręb gwałtownej bu­
rzy i rozbił się Zatoga wvsvłała rozoacz’iwe svg. 
na*v S O S.. nodatoc. że 4 ludzi wraz z kapitanem 
zostało łuż zabitych, a pozostali, w liczbie 28-m!a

Wicemin. skarbu Jastrzębski wyjaśnia, że obec- skazani są na zagładę. gdvż łodzie rahinkowe zo­
nie dzierżawcy wypuścili zapałki tak zw. „impreg- sfaW przez nrzewa’aiace się przez okręt olbrzymlt 
noWane“, które pod względem jakości nie różnią się bałwany zgruchotane.
niczem, ale w pudełku jest mniej o 5 sztuk Sprawa 
ta jest obecnie badana i odbywają się w tej kwestji 
konferencje.

W dyskusji, która się wywiązała po przemówie­
niu referenta zabrał głos pos. Rymar (Ki. Nar.).

Pos. Rymar podkreśla, że cena zapałek fest 
obecnie o 40 proc, wyższa. Ponieważ iuż w drugm 
roku umowy zachodzi spór z dzierżawcami może 
należałoby tę walkę podiać i skutecznie przepro­
wadzić. zwłaszcza że autorytet spółki na terenie 
międzynarodowym znacznie się zachwiał. Przecho­
dząc do omówienia Monopolu solnego, mówca twier­
dzi. że skutek wysokich cen soli iest tego rodzaju, 
że uboższa ludność zaczyna kupować sól bydlęca 
dla użytku własnego.

Pos. Polakiewicz uskarża się na wysokie ceny 
soli, zwłaszcza tańszyćh gatunków i apeluje do mi­
nistra żeby ten artykuł pierwszej potrzeby stał s_ 
bardziej uprzystępniony dla ludności.

Pod kontoc dyskusji wicemin Jastrzębski za­
znaczył że do końca grudnia ub r t. i przez 8 mie-

Na ratunek pospieszył znaidulacy s’e w pobli­
żu amerykanek! parowiec transportowy który przy- 
był w ostatniei chwili by móc uratować ieszcze 22 
’wdzf z za’o<rj Natychmiast no zabraniu załogi z oo- 
ktodu ro7b:tego ok-e+u ..C’tv of Fseter“ zatonęła. 
Ogółem więc zgtoeto 10 osób (Hm.)

ii ♦ ■ i «■—'

W kilku wierszach
Polski przemysł ofiarował na rzecz bezrobot­

nych za pośrednictwem funduszu pomocy bezrob 
nym 40 000 kg. ryżu.

Władze syndykatu dziennikarzy polskich W
l Berlime ukonstytuowały się następująco: — dyr.

(Dzteij- 
(Kur; ?

Piotr Górecki (PAT.). I Arnold, sekretarz 
Marja Męcińska, skarbniknik Bydgoski).

Warszawski).
Osobliwa czystkę w związku z przymusi 

paszportowym przeprowadzała Sowiety. Oto 
Moskwie Charkowie i Leningradzie zawiesza

nach możliwych napojów a’koholowych. Produkcja slecy niedopłata do skarbu państwa wynosiła 7,7% ¡działalność urzędów stanu cywilnego. To unietnoż' 
gorzelni w r. 1922-23 wynosiła 88 mi’tonów litrów. Monopol sp:rvtusowy niedopłacił 40 mili., solny dał !wjen-,e giubów. rozwodów i adopcji ma uniemoż
ą stonniown spada iac. doszła w r. 1932-33 do 25 
milionów litrów. Głównym tego powodem iest wa­
dliwa polityka cen Z tej wadliwej drogi zeszedł 
minister Skarbu i natychmiast po obieciu swego 
urzędu obniżył znacznie ceny. Konsumncta legaina 
z i-o 8 rn!'to”ńw Htrńw spadła w r. 1931-32 na 2“.3

otrów Bv’bv to ob'aw noc’eszni'wv cdvbv nipdzto’pk.

nadwyżkę 2 i pół miliona, loteria 1300.000. tytoń 
wpłacił, iak przewidziano.

Po przemówieniu końcowem referenta budżet 
mononoli przyieto w 2-giem czytaniu z poprawka! 

! referenta o skreślenie 35 900 zł na kunno samocho­
du Na tern posiedzenie zamknięto. Następne w po-

Bezczelne kłamstwa o Polsce
'amach germanofilskiego pismana

Londyn. (Tel. wł.) Germanofilski „Man­
chester Guardian“ zapoczątkował we wczoraj­
szym numerze nową serje oszczerczych arty­
kułów przeciwko Polsce. Tym razem rzekomy 
specjalny korespondent pisma z Bydgoszczy 
wypisuje niesłychane brednie o prześladowaniu 
protestanckich dzieci niemieckich przez urzę­
dników Polaków. W długim opisie przedstawia 
rzekoma martyrologię nauczycieli 1 dzieci pro­
testanckich w Polsce, które nie mogą odmawiać

swych modlitw i które za samo czytanie biblii 
w niedzielnych szkółkach dostają się wraz z 
nauczycielami do wiezienia. Korespondent ów 
oświadcza, że gdyby sam nie bvł po kilka ra­
zy w tygodniu świadkiem rozpraw za takie wy­
kroczenia w sądzie apelacyjnym (?) w Byd­
goszczy. to nigdyby nie uwierzył, że takie rze­
czy dziać sie mogą na zachód od Wisły.

Z widoczną tendencją zagrania na religij­
nych uczuciach ludności protestanckiej Anglii

wić wszystkim nieposiadajacym należytych pas 
portów pozostanie w tych miastach przez wejść 
w stosunki pokrewieństwa z legalnymi mieszka; 
cami

Pierwsze na śwleele krematorium elektryczne 
uruchnmtono w B'enne w Szwajcarii.

Mussolini zapowiada na -ok 193 -
tuacji gospodarczej (w artyku'« dri.
„Les annales“). Dyktator Włoch twier.. 
wydarzeń w roku 1933 zadecyduie 
o uktodzie stosunków politycznych

Dwukrotne konferencje amba
go Dowgalewskiego z Paul Bon o........
uwagę świata politycznego. Mówi się powszechnĄ 
że zanosi się na uregulowanie stosunków sowiecki 
francuskich .

Samolot „Tęcza", który tak szczęśliwie przel®" 
ciał południowy Atlantyk, wystartuje dziś w drogi 
powrotna z Buenos-Aires. M

W Hiszoanii nie ustala rewizje, konfiskaty 
i aresztowania w związku z likwldacia band anar­
chistycznych Pobęta wykryła iuż w Katatonii k'lka- 

(naści© składów bomb. Aresztowano pewnego frafl- 
cuskiego przemysłowca w Barcelonie oskarżonee 
o dostarczanie zamachowcom materiałów do ta‘ 
br,bomb.

sy-
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z wróciły

ną jej charakteru: Romanowski ma wyraźne prze 
czucie swojego udziału i swojej roli w powstaniu, 
nawet przeczucie śmierci na polu walki, poezja je­
go nabiera z czasem charakteru posłanniczego. Tak 
więc dzieje się w jego poezji, że od pierwszej pra­
wie chwili, dąży do uświadomienia sobie swego 
posłannictwa i równocześnie do budzenia w społe­
czeństwie świadomości potrzeby i nawet koniecz­
ności walki.

Dla takiego charakteru swej twórczości i swej 
roli w narodzie znajduje poeta nawet szczególne 
i wiele mówiące określenie: „Jam przedburzowiec 
¡przeklęte plemię “ — woła już w r. 1857.

Z łatwo zrozumiałych względów używa poeta 
'wyrazu „burza“ najczęściej, gdy mówi o upragnio 
nej walce; jest to zresztą wyraz, najbardziej od­
powiadający temu logicznemu i psychologicznemu 
uzasadnieniu walki o wolność, które jej daie Ro­
manowski. Clśza i „pogoda“ w niewoli to w iego 
odczuciu i rozumieniu — stany najbardziej niebez 
pieczne dla narodu, najsilniej zabójcze. W atmo 
sferze rezygnacji, która wówczas ramiona Dołoży­
ła po Polsce poecie duszno i strasznie. Daje te­
mu wyraz już w wierszu „Cisza“, pisanym w roku 
1854:

„Hej życia, hej ognia! Bo duszno nam tak -
I wszystkie się drogi krzyżują nam wspak
I myśl nam odbiegła daleko — do nieba —
A ięi tu — na ziemi na ziemi potrzeba!“
Jest to wiersz jeden z pierwszych, mlodzień 

'czy. nawet pod wzg’edem formy, ale uderza w 
nim już wyraźny protest przeciwko wyniesieniu 
sprawy polskiej w sfery ideologii poetyckiej Mo 
glibyśmy go — nie bez racji — uważać za pierw­
szą próbę wygnania „geniusza“ z pośrodka żywych 
W każdvm razie jest to właśnie charakterystyczne 
zadzierzgnięcie tego splotu rozważeń i uświado­

mień, który stanowić będzie „filozofie Powstania“ 
w poezji Mieczysłaawa Romanowskiego. Tei filozo­
fii fundamentem jest konieczność czynu, walki, dla 
samego nawet przeciwstawienia się zgubnej „ci- 

¡szy“ w niewoli, z samej trwogi przed utonięciem 
'sprawy polskiej w marzycielstwie i mistycyzmie 
patriotyczno - religijnym. „Dla czego król ptaków 
wędrówki nie waży?“ — zapytuje dalej poeta, — 

ii odpowiada: „Oh, duszno mu w świecie. o niebie 
kroi marzy“ Jest znamienne, że Romanowski wy­
raźnie (już wtedy!) polemizuje z zarzutem — sza­
leństwa: „Szaleniec, kto. zaraz po burzy, chce burz
------------Lecz, kiedy skwar kwiaty do grobu już
nagnie — To chyba dziecina piorunów nie prag­
nie!“ Jest to więc już wyraźna filozofia walki, a w 
większym jeszcze stopniu — psychologia inicjato­
rów, entuzjastów i uczestników powstania, 

j Twierdzimy, że Romanowski, nie był marzycie 
lem, był człowiekiem czynu, jak wodzowie i twór 
cy powstania, z Trauguttem ną\ czele: chyba, gdy- 
byśmy chcieli poczytać za marzycielstwo — walkę 
z marzycielstwem.. Byłby to w każdym razie dzi 
wny, specjalnie polski, rodzaj marzycielstwa. 

j Z nastroju społeczeństwa w stosunku do żarnie 
rżeń i usiłowań powstańczych Romanowski dobrze 
zdawał sobie sprawę. Wiemy, że powstanie stycz­
niowe nie było wcale dziełem powszechnego za­
pału Po klęskach r. 1831, 1846 i 1848 panowała ra­
czej zdecydowana niechęć do wszelkich prób no­
wych, niewiara w możność ich powodzenia, a na­
wet stanowisko wręcz odporne. Dla Romanowskie­
go jednak i niewątpliwie dla na jbliższego mu koła 
wtajemniczonych, wśród których sie obracał, nowa 
próba walki, była, iak iuż wiemy, koniecznością 
psychologiczno - dzieiową. wyrozumowana 1 odczu 
tą, wprost widziana wyraźnie. Dla poezii iego sta 
ła się wizją o uwodzicielskiej sile I piękności, dla

życia — wytyczoną drostą, którą sobie coraz ZT 
wiei uświadamiał i pogłębiał. W zetknięciu z na­
strojem ogółu, obojętnym lub zimnym, w każdym 
'razie dalekim od nowego czynu orężnego, czfowie 
I i poeta cierpiał, męczył się. Stąd wyraźny kon­
flikt dramatyczny, stąd bolesny i nierzadki_ 
miący lub szyderczy ton jego poezji „powstańcze! 

.Określa ją raz jako „nocleżną wartę we śpifleb 
duchów taborze“. W „chwilach myśli“ zapytoi® , 

1 goryczą: „O Panie! Pocóż tyle krwi wycieki 
Poco pękały serca pałające?“ lub modli sie .>J,” 
no mi w duchu rozmnóż tyle siły, Bym mog 
patrzeć z wiarą w te mogiły!“ i wreszcie wyo 
cha: „Najsilniej, kiedy będę się zapierać Moi 
gniazd orlich. — Ty wspieraj mnie. Panie! Bo, P 
klinąnająć, nie chciałbym umierać, I lwa rvk * 

ilę niż podłych sykanie: Więc — niech zapomn® 
podłości bratniej, — Niech stoie — choćby Kr°D 
(stróż ostatni“ (1859). Podobnie — w paraf)"3 
¡cym Słowackiego wierszu: „Straszno mi. 
w którym spotykamy się z tak lapidarnym oo^ 
jzetn sytuacji i zarazem odbiciem istotnego nas 
¡ju duszy poety — powstańca: „Co kocham, z 
gił powstać mi nie może, I w podłość tyle w 

¡tłuszcza dzika". . m
Ten konflikt tragiczny, ten dramat entnzP j, 

'powstania- stvczntowego (i niestety — wsZyi(> 
naszych walk o niepodległość), skłania poet®a poci* ,i

głębokiego sformułowaniu idei walki o w° njerH 
które iest zamknięciem systemu. snrecvzoW3n 
„filozofii powstania“: „A czy zwvciezvm? K'0pjo> 
ków pyta. czv przelecą nrzez morza ? ^'a pa- 
chej rzeszy droga ubita. Na meznvch leżv 
ża“. Jest to zdecydowane wskazanie zas!,ovtl1vli 
istotnei wartości walki o wolność: ona ufiz'j11cltO 
siły moralne narodu, ona pomaga przetrwac -
wi narodu, przez cierpienie i ofiary poa°°
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Po grypie.
' Gdy przesilenie w chorob ę minie, musi pacjent ce- 
. odzyskama sprężystości i odporności orgamzmu, 
bardzo starannie się odżywiać. 2—3 łyżeczek Ovomal- 
jk „ w filiżance ciepłego mleka dają możność powrotu 
do zdrowia. Ovomaltyna wzmacnia w okresie rekonwa­
lescencji stan ogólny i szybko przywraca apetyt Ovo- 
.„atyna jednoczy w sobie najwyższą wartość odżywcza 

lekkostrawnością. Próby i broszury wysyła bezpłatnie 
fabryka Chemiczno Farmaceutyczna Dr. A. Wander, Sp.
Akc. Kraków.

Straszliwa eksplozja dynamitu
33 osoby zginęły.

Nowy Jork (Tel. wł.). Z Meksyku donoszą 
o straszliwej eksplozji w mieście Morelia (stan Mi- 
choacan). Z dotychczas nie wyjaśnionej przyczyny 
wyleciało w powietrze 60 skrzyń z dynamitem 
przyczem 33 osoby zostały rozszarpane na strzę­
py a wiele osób odniosło cieżkie rany. (Hm.)

W WARSZAWIE I JEJ ODDZIAŁY W KRAKOWIE, KATDWXACH, 
POZMANIU 1 LWOWIE 

załatwiają najszybciej i najtaniej
Sensacyjne plany monarchistów niemieckich
Restytucja mcnarthji ma nastąpić jednocześnie w Niemczech, Austrji 

i na Węgrzech

INKASO WEKSLI I INNYCH DOKUMENTÓW 
WIERZYTELNOŚCIOWYCH

urżęcf owych 
naja sie no-

woli przedostawać na zewnątrz wiadomości, z 
których wynika, że ostatni pobyt arcykslecia 
Ottona w Berlinie nie był pozbawiony charakte- 
tu politycznego. Przedewszystkiem skorzystał 
Otto z pośrednictwa pewnego węgierskiego ba­
rona. bv wejść w kontakt z wielkim przemy- 
s’owcem nadreńskim Ferdynandem Tyssenem 
którego orientacja monarchistyczna nie ulega 
żadnej wątpliwości. Słychać, że z tej strony lan­
suje się plan by restytucja monarchii nastapiła 
równocześnie w Niemczech i na Węgrzech. Z 
chwila, Kiedyby Hohenzollern wrócił na tron 
t lemiecki. a Otto na węgierski, narzuconoby za- 
romoca Włoch Ottona także Austrji. Małżeń­
stwo Ottona z córka króla włoskiego ■ stanowi­
li bv ważne ogniwo w planach monarcliizmu 
środkowej Furopy. (Ł.)

płatnych we wszystkich miejscowościach Rzplite] Polskie!
Zainkasowane kwoty zalicza P. K. 0. bezpośrednio i niezwło 

cznie na konta czekowe zleceniodawców.

Chińczycy przeprowadzają mobilizację
Pian generalnego ataku na pozycje japońskie

Nieustępliwe stanowisko Japonji
wywołuje coraz żywsze niezadowolenie w Genewie

Nowy Jork. (Tel. wł.) W sobotę nastą­
piło w Tokio otwarcie obrad parlamentu. Mini­
ster spraw zagranicznych, Uszida oświadczył, 
że utworzenie państwa Mandżukuo nie jest ane- 
ksją chińskiego terytorjum, lecz stworzeniem 
stanu, tak gospodarczo, jak i politycznie z..peł­
nie od Japonji niezależnego. Zarzuty robione 
Japonji są po większej części bezpodstawne i 
dowodzą, że sytuacja w Chinach jest zupełnie 
zapoznawana. Chiny znajdują się w chwili obe­
cnej w stanie zupełnego rozkładu anarchistycz­
nego.

Na podstawie tajnych wiadomości stwier­
dził rząd japoński, że Kuomintang ściągą olbrzy; 
mie oddziały wojska celem zaatakowania pozy- 
cyj japońskich. Sprawozdanie komisji Lyttona 
— oświadcza w dalszym ciągu Uszida — jest 
dla Japonji nie do przyjęcia.

O stosunkach z Rosją oświadczył minister 
że Japończycy starają się pomimo braku paktu 
nieagresji o przyjacielskie stosunki z Rosją.

Partja Śejukori stawiła po przemówieniu 
Uszidy wniosek o wyrażenie rządowi votum za­
ufania. (Hm)

Genewa. (Tel. wł.) W piątek popo­
łudniu zwołano nieoczekiwanie posiedzenie ko­
misji dziewiętnastu, które jednak znowu nie 
dało pozytywnego wyniku. Odpowiedź japoń­
ska na zapytanie komisji w sprawie przyjęcia 
kompromisowego projektu przedłożonego w 
czwartek dotychczas nie nadeszła; za to dele­
gacja japońska zawiadomiła nieurzedowo, że 
gotowa jest pod pewnemi warunkami przyjąć 
kompromisowy projekt Komisja dziewiętnastu 
odmówiła zajęcia stanowiska wobec tego nie- 
wedowego zawiadomienia. Zręczna jdpońska 
taktyka ma na celu wysondowanie nastrojów w

Problem ctiuqöw wo/ennyefy

Roosevelt podejmie rokowania z Anglją
natychmiast po oh*ęc*u władzy

Nowy Jork. (Tel. wł.) W piątek przed- 
w',;.‘nâstaè'?b oczekiwane z wielkiem za­

adresowaniem .spotkanie prezydenta Hoovera 
z Rooseveltcm. W czasie rozmowy obecni byli: 
Stinson i podsekretarz skarbu Owen Mills oraz 
profesor Raimond Moley. jako mąż zaufania
przyszłego prezydenta Roosevelta.

Po rozmowie Hoover i Roosevelt wydali

PAPJD
PUDER

Nie zawiera metali, nieszkodliwy 
o subtelnym rmlym zapachu, 
doskonale matuje cerę. 510

yDI godnym wolności: to jest właśnie sens owej 
’L Bożej“, która „leży na mężnych“. I — w 

¿xrzeczy — tal<a Była najgłębsza ważność i 
* naszych walk o wolność: mimo kieski do- 

nlnzn,e’ n'ePowodzeiiia polityczne — Zwycięstwo 
sam- Poety, który zginął w powstaniu, ta
tnpm’ t Potern ujęła Eliza Orzeszkowa w szczy 
Kom. la^®: -Gloria yictis“. Dlatego też nazwał 
Wieii^H0^^1 bpiowników o wolność „budzicielami 
i stat'm- ' tekim budzicielem sam pragnął się stać 
Prze, ealej pełni i przez poezje swoją 1 —
Polożrt “a po'u wa*ki. która na poezji jego 

-y»a krwawą pieczęć spełnienia i ofiary. 
nei nz , ając Podstaw tej szczególnej i szlachet- 
tjyC!j ^an'zacji duchowej, napotykamy — obok tra 
(Rnmn omo,wei ' wpływów najbliższego otoczenia 
Da, w "°-^i urodzi! się w Żukowie koło Oberty- 
frieikim i u ’834, w miejscu licznych pamiątek po 
Ce Tarnowskim) — na motyw wiel-
iak ,ipm'ebnny-. Młody poeta — powstaniec był — 
tyVni « okazi,’e bezspornie — naibardziei ducho- 
był, wVnem ppezii wielkich wieszczów polskich, 
*5,iU!atni-Z«naC2eniu i^enwem, prawdziwym ich kon- 
ią?e. i-k ai L realizatorem. Jest poprostu uderza- 
c*óty wopko tkwi korzeniami w poezii wlesz- 
^aśnio „rCi1sc Romanowskiego, mianowicie ta jej 
Styoią ideę^ > "Powstańcza“. Z niej to brał poeta
^tibna'“^« ' «navZ'.eię "Burzy“, majacei przerwać 
^ńać kłń e Z 'eR0 poezii najbardziej możemy 
"’Kilnipi ni5 ,strVny Poezji wieszczów dźwięczały 
kRem» r?» 0 bezpośrednio po nich następu 

niemi: nnPmiMp bnfrbTz niowsdS 5 rn->•"'cziiwrp „ njenii: poczucie hańby niewoli i roz- 
r?i,nipme wolności. 1 wvnika’nry z nich

^’nośei i naęze’ wieszczej morał: Morał
. na nfw Va n-°-n.'a n'n’'e a<l Fnem i bez wzglę-

Nły nainrJi7 Różniejsze posolenia dopiero rozto- 
yzszy nakaz tej poezji w melancholii I

l idze Narodów. Obie strony próbują zwalić wi­
nę za ewentualne zerwanie między Ligą i Ja- 
ponją na stronę przeciwną.

..Komisja 19“ postanowiła zebrać się jesz­
cze w sobotę popołudniu. Już na piatkowem 
posiedzeniu komisji dało się zauważyć pewne 
zniecierpliwienie u delegacji angielskiej 1 fran­
cuskiej. Ogólnie daje sie zauważyć, że cierpli­
wość już sie wyczerpała i że konLczne bedzie 
wdrożenie kroków dla zastosowania artykułu 15 
rozdziału 4 orzeciwko Japonji. Decyzja jednak 
jeszcze nie zapadła. (J.)

wspólne oświadczenie następującej treści;
,.Rzad Wielkiej Brytanii prosił o omówie­

nie problemu długów wojennych. Przyszły 
rząd Roosevelta jest gotów przyjąć w począt­
kach marca przedstawicieli Wielkie! Brytami, 
przyczem rozumie się samo przez się, że ró­
wnocześnie omawiane będą inne problemy go­
spodarcze, interesujące Anglię i Stany Zjedno­
czone i dlatego konieczne jest wysłanie przez 
Anglję również przedstawiciela dla spraw go­
spodarczych. Departament państwowy wdroży 
wstępne kroki u rządu brytyjskiego“.

Jak słychać rząd Roosevelta ma zamiar 
omówić przy tej sposobności sprawy celne; ja­
ko ekwiwalent za zmniejszenie długów zażąda 

'Ameryka zniżenia ceł ochronnych. (Hm.)

biernem, przepojonym mistycyzmem, wyczekiwa­
niu; Romanowski brał go w całej sile jego aktyw­
ności i — jak widzieliśmy — przeciwstawiał się 
gorąco tendencjom ku takiemu poezji tej roztapia­
niu.

Na wieść o śmierci Mickiewicza pisał młody 
poeta; „Nam z jego pieśnią było tak błogo!... Piel­
grzymom Twoje wypieśniał słowo, A tak wspaniale 
a tak bojowo!“... I kończy zapytaniem: ..Kto po 
nim zagra pieśni bojowe?“. Po mszy żałobnej za 
duszę Z. Krasińskiego tak wyraził swoje uczucia: 
„My ręce skrwawim na naszym łańcuchu. Aż 
łańcuch w rękach, Przybierze kształt zbroi. Aż z 
nieb uderzy wielka chwila czynu, dla nas i wro­
gów“... Wreszcie w strofie „Za wieszczami“ woła: 
„Odkąd nas owi rzucali wielmożni, Stoimy w smut 
ku. bez przywódców, trwożni. Niezdolni lotu do 
tych niebios czystych; Wołamy, krążąc duszami, 
jak kanie: Wieścili burzę... burzę... dai nam. Pa­
nie“! Oto jest kilka przykładów głębokiej ducho­
wej łączności Romanowskiego i jego poezji ideo­
wej z najżywszemi wskazaniami naszych wiesz­
czów.

Wśród wielu gorących wspomnień i hołdów, 
pełnych żalu, które pojawiły się we współczesnych 
czasopismach na wieść o śmierci powstańczej Mie 
czyslawa Romanowskiego znajduje sie taka zwrot­
ka, napisana przez L(udwika) J(abłonowskiego):.... 
„Tyś naipmkniejszum skończył poem^m: Dałeś 
oiczyźnie dwoje młodych ramion. A Bóg męczeń­
stwa dał Ci przy nich dzielność. A Polska w ser­
cach braci — nieśmiertelność!“ Tak niewątpliwie 
i dziś jeszcze przedstawia nam się ta śmierć o- 
fiarna.

Z punktu zaś widzenia historii literatury ofia­
ra ta była jedną z najcięższych, jakie ona złożyła 
na polach walki o wolność.

TKZY MINUTY CZYTANIA

Przygoda
Nowela

James Legrange, jeden z największych jubilerów na 
rue de la Paix, rozparł się wygodnie na pluszowem obi­
ciu luksusowego przedziału i czekał na odjazd pociągu 
Już wkrótce pozostanie w tyle zaciemniony dworzec Niz- 
zy, a jutro po prawdopodobnie dobrze przespanej nocy, 
ujrzy swój ukochany Paryż, wynurzający się z mgty po­
rannej.

Dobre byto kupno i świetnie wybrany moment, w 
którym odkupit przecudną biżuterię od pewnej Włoszki 
zupełnie zrujnowanej przez ru'etke. N zza i Monte-Carlo 
były dlań najlepszym terenem na tego rodzaju transak­
cje. Teraz spoczywała w siatce ponad nim malutka wa­
lizka krokodylowa, a w niej znajdowała się kosztowna 
zawartość.

Gdy koła pociągu zaczęły się toczyć, James T egran- 
ge podniósł się i wyszedł na korytarz. Zapalił papierosa 
i czekał, aż steward przygotuje mu przedział na noc.

Wtem, dwa przedziały dale], znknęła we drzwiach 
jakaś kobieta w czerni. Mimo spuszczonej weionki, zda­
ło się Legrangeowi, iż rozpoznał w tajemniczej nieznajo­
mej swą Włoszkę z hotelu Ruhl.

Przyszła wreszcie do rozumu —- pomyślał — i opu­
ściła Nizzę, miino pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży 
b żuterji.

James Legrange czekat — wreszcie, po upływie kwa­
dransa nieznajoma wyszła na korytarz. I ona poznała 
I.egrange'a i zaczerwienia się, aż po czarne loczki wijące 
się filuternie po czole, po krótkiem jednak wahaniu do 
niego podeszła.

Legrange byt zadowolony, iż ją zauważył i był tern 
spotkań em prawdziwie ucieszony. Powiedziała mu. iż 
musi jechać do Paryża ponieważ tylko tam będzie mogła 
się wystarać o pieniądze potrzebne jej na przyzwoity po­
wrót do Rzymu Gdy wynurzyły się pierwsze domy 
Cannes, rozmowa toczyła się w najlepsze a krótko przed 
stacja zeszli już na temat medawno jeszcze jej. a obecnie 
już jego biżuterii Rozmowa stawała się coraz bardziej 
intymna, wkońcu zaczął ją prosić o wyjawienie mu swe­
go nazwiska. Zapewniał ią. iż doskonale rozumie, że nie 
chciafa zdradzić swego ircogmta w Nizzy na five-o‘elocku, 
na którym ubijali interes. W Nizzy byto to całkiem zro­
zumiałe. ale teraz?...

Aż do Marsyli błagał ją, ale nadaremnie. Wreszcie, 
jakby jej na przekór, powiedział ze złości szybciej, niż 
mógł sie zastanowić:

— Wohec tego pozwoli łaskawa pani wymienić ief

Ten poeta bowiem, który zginął w tak bardzo 
młodym wieku, zdążył dać jej wiele dziel o wy­
sokiej wartości i zapowiadał znacznie wiecej. Dra­
mat („Popiel i Piast“), powieść („P rojek ta“), kil­
kanaście większych poematów, wśród nich tak no­
we w pomyśle i rodzaju, jak „Dziewczę z Sącza“ 
i tak mocne w wyrazie, jak ..Anioł Upasty“, kilka 
rozpraw historycznych, wśród tych o Leg.ionach 
Polskich, a — przedewszystkiem — kilkaset poe- 
zyj lirycznych, — to spuścizna literacka 29-!etnie- 
go autora. Podkreśliliśmy znaczenie poezyj lirycz­
nych. gdyż Romanowski jest dziś jeszcze i pozo­
stanie w literaturze polskiej pierwszorzędnym li­
rykiem. Takie przepiękne poezje, jak: „Sen ziemi“ 
„Orły, Sokoły“ lub „Finale“; pisane tuż przed 
śnrercią“. muszą być uważane za skarby polskiej 
liryki. „Sztandary polskie na Kremlu“ oraz „Co 
tam marzyć“ stały się ulubinnemi pieśniami naro­
dowemu i żołnierskiemu i świadczyć beda zawsze 
o wielkim poecie i boiowmku wolności.

I twórczość i życie Mieczysława Romanow­
skiego złożyły sie na to. że jest on jedna z najwy­
razistszych i naibardziei charakterystycznych po­
staci powstania r 1S63. zasług,nacvch na serdeczna 
i wdzięczna pamięć narodu. Sądzimy, że tei parnie 
ci trzeba będzie dać wkrótce trwały i godny wyę 
raz.

Gust Bolesł. Baumfeld.

7 NAnn

To w, Przyjaciół Nauk
Komisja Historyczna Towarzystwa Przyjac’ń! 

Nauk odbyła posiedzenie w dniu 18 stycznia z refe- 
ratepi Prof Tymienieckiego: „Zagadnienie niewoli 
w Polsce u schyłku wieków średnich“.

me nazwisko: Martneau, jubiler, jak szanowną panią ob­
jaśnił portjer, który ją do mnie sk erował.

Dlaczego James Legrange podał nazwisko poczci­
wego grubaska iMarineau, było dia niego samego zagad­
ką. W każdym razie wydało mu się zabawnem, iż obojs 
bawią się w chowanego.

— Marineau zbeształby go może za to nadużycie, na 
ale przy najbliższym dobrym interesie udobrucha się™.

Gdy zn kły mury Marsylji, gniew Legrange‘a już prze 
szedł, a przed Lyonem zaprosił piękną hazardz.istkę na 
szklankę wina. W całym wagonie panowała głęboka ci­
sza, i tylko oni oboje siedzieli w zacisznym przedziale I 
zabawiali się doskonale. Krótko przed Macon zamknęły 
się drzwi numeru 5-go. a w numerze 7-mym świeciło sie 
światło aż do Paryża, ale jedynie z tego powodu, gdy* 
nie miał go kto zgasić.

A gdy pociąg wjechał na tory paryskie, piękna nie­
znajoma oddała mu pożegnalny pocałunek i znikła w tłu­
mie podróżnych. Legrange, pełen zadowolenia, zaczął sie 
zbierać do drogi. Mechanicznie wsunął rękę do siatki, 
i przekleństwo wymknęło mu się z ust — klejnoty zmkły 
bez śladu Pedem poleciał do naczeln ka stacji i doniósł 
mu o kradzieży. Bał się jednak niedyskretnego i kom­
promitującego przesłuchania I wołał przemilczeć swa noc­
ną przygodę. Wściekły wpadł do taksówki i kazał się za­
wieść do swego biura.

Rzadko widywał personel firmy Z. swego szefa tak 
zdenerwowanego i kręcącego się niespokojnie po swej 
pracowni. Koło południa służący zameldował mu klienta. 
Niechętnie — no ale interes szedł przecież normalnym 
trybem — zbliżył się Legrange do drzwi i w chwili, gdy 
miał przycisnąć kiamkę, usłyszał „jej“ glos:

— Przyszłam do pana Legrange, gdyż podano ml go 
jako największego jubilera i spodziewam się, że go moja 
biżuteria zainteresuje.

Legrange otworzył drzwi całkiem powoli i ukłonił się 
iej z uśmiechem Jedno spojrzenie jej płomiennych oczu 
i.._ walizka z biżuteria wypadła jej z rąk.

— Marineau — było jedynem słowem, które jej z 
ust wyszło. Szybko sę odwróciła, wyrwała drzwi i zni­
kła w wirze ulicznym, zanim on mógł opanować swe zda 
mienie.

Klejnoty leżały rozsypane na ziemi, a obok nich otwar 
ta malutka krokodylowa walizka. Legrange -»odniósł je, 
a oglądaiąc swój nowo-odzyskany skarb, powziął posta­
nowienie podszywania się pod nazwisko Marineau w pew 
nych dyskretnych sytuacjach.

— Że się właśnie Legrange nazywam, było jej oso- 
bisfem pechem — pomyślał — i nabrał doskonałego hu­
moru. ’ Pierre Ronsack.

Poznańskie Wieczory Lekarskie
Następny wieczór odbędzie się we wtorek dnia 

24 b m. o godz 20 w Instytucie elektrokardiograf?! 
i radiologii Dra B. Watta-Skrzydlewskiego. św* 
Marcin 66-67. z nastęnuiacym porządkiem obrad: 
1) Pokazy. 2) Dr B. Watta-Skrzydlewski: Radio­
logia serca i naczyń podstawy sercowej. 3) Dr. K. 
Bross: Dychawica sercowa, jej patogeneza ł le­
czenie.

pnr7NJCF I WSPOMNIENIA.

Rocznica Stendhala
Dnia 23 stycznia 1783. a więc przed 150 laty, przy, 

szedł w Orenobli na św’at Henryk Beyle, znany bardziej 
pod pseudonimem Sterdbala, jeden z twórców nowoczes­
ne) powieści psychologicznej. Z okazji tej rocznicy Ta­
deusz Żeleński (Boy) wydaje w swej doskonałej biblio­
tece arcydzieł literatury francuskiej „Pamiętnki egoty- 
stv“ Stendhala. Są to zapiski autobiograficzne, Jakby uzu­
pełnienia fascynującego życiorysu własnego, noszącego 
tytuł „Życie Henryka Brulard“, który ukazał się rów­
nież w Bibliotece Boya. Oba te utwory — a Jako trzeci 
"iednkończoną powieść „Lamlel“ — z rękopisów, spoczy 
walących w pyle zapomnienia w bibliotece rodzinnego 
miasta Stendhala, wydał po raz pierwszy pół wieku po 
śmierci autora (t 184?) rodak nasz, Kazimierz Stryień- 
ski, profesor gimnazjum w Grenobli i założyciel slvn 
nego „Stendhal-CIoubu“.
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Tylko krótki czas 
przy ul. Gwarnej 18

wielkie

MUZtUM,
„OSOBLIWOŚCI“

zawierające
pomiędzy 1000 eksponatów
im WlM RA

„Miss Violetta"
ledyna kobieta w świecie 
urodzona bez rąk i nóg.

Czynne od 11-tej rano „Franz GollES'
do 10-tej wieczór. ur. bez rąk wykonuje

najtrudniejsze zada
Wsięp 99 groszy 519 nia nogami.

LUDZIE EPOKI

B«U
Twórca dowcipnych i dosyć swawolnych wier­

szyków, współtwórca „Zielonego Balonika“ w Kra­
kowie, Boy, stał się od kilku lat postacią, naokoło 
której rozgorzała walka, rozigrała sie kanonada, 
utrzymywana z dział najrozmaitszego kalibru 
Artyleria ta, złożona z opinji publicznej i z tych, 
którzy ją wyrażają, a więc autorów i publicystów, 
znajdując się „in der Hitze des Gefechtes“ strzela 
różnie. Gdyby to byli prawdziwi arrylerzyści, nie 
wątpię, żeby ich zamknięto do „paki“ na pewien 
czas, bo oczywiście strzelają mało celnie. Albo za 
daleko daleko, albo za blisko, nie umiejąc utrzymać 
miary, nie umiejąc traktować celu tak, jak nań za­
sługuje Ale nie jest to też rzeczą łatwa, utrzymać 
miarę w oku, czyli pewnego rodzaju perspektywy 
w odniesieniu do idei, do której sie ma mierzyć. 
Jest ona dla jednych zbyt bliska, zbyt aktualna, 
zbyt ciekawa, aby mogli ją oglądać z daleka, przy­
patrując się jej zaś zbyt blizko, zwyczajem ludzi 
krótkowzrocznych, jeżdżących nosem po papierze, 
trudno objąć ją i jej działalność odpowiednio.

Dla jednych Boy to jakiś szczytny symbol wy­
zwalania się z więzów i okow przeszłości, dla in­
ny hcto złośliwy karzeł, jakiś truciciel moralny, 
coś w rodzaju mitycznych i bajecznych potworów, 
które w bajkach naszych Występują, mając za je­
dyne zadanie ciągłe nękanie bohatera powieści, 
który ma przejść ciężką próbę, aby dosięgnąć wy­
marzonego celu. Lecz skąd tak różna ocena, skąd 
tak djamentralnle odbiegające od siebie wyobraże­
nie o człowieku, który żyje chodzi nie tvlko po 
świecie, ale nawet pó Nowym Świecie w Warsza­
wie, którego można obejrzeć w IPS*ie, w kawiarni 
i w jego własnem mieszkaniu.

TE SAME TEMATY W RÓŻNYM SOSIE.
Otóż mniemam, powodem jest to, że jest to 

Człowiek, który w stu procentach stał sie aktualno­
ścią, stał się wyrazicielem pojęć, i przekonań pew­
nej części naszego społeczeństwa, i. że kwestje 
przezeń poruszone są „just out“ jak mówią Angli­
cy, t.j. sensacją, nowością, najświeższa rewelacją. 
Już co do rewelacji to ludzkość naprawdę w piętkę 
goni: od tysięcy lat ciągle i to samo jest nowo­
ścią. sensacją, aktualnością. Od tysięcy lat te sa­
me tematy ciągle w innym sosie, w innem otocze­
niu i ninej przyprawie hipnotyzują miijony. targają 
za włosy i duszą tysiące oraz elektryzują serca 
mieszkańców kuli ziemskiej. „Wszystko już na świe 
cie“ jak mówi Uriel Acosta Gutzkowa. oczywiście, 
ale ta sama rzecz w każdej epoce innengo nabiera 
smaku i posmaku. Któżby się interesował tak bar­
dzo dowcipnym piosenkarzem, gdyby on został w 
ramach swej lekkiej muzy, swych tłómaczeń, zwła 
szcza gdyby pozostał przy nazwisku p. Tadeusza 
Żeleńskiego? Wielu, ale nie wszyscy. Lecz sam 
pseudonim, Boy, chłopak,, młodzik, ma w sobie 
coś rewolucyjnego. A jak wiadomo, rewolucje „za­
wsze „robiły kasę“, zawsze teatr był pełny, sala ni­
gdy nie była „watowana“, oklaski siarczyste, bez 
klaki.

Popularność Boya jest dziwną popularnością. 
Polega ona na wymyślaniu i na przechwalaniu, na 
poniewieraniu i na uwielbianiu. Zjawisko zwykłe, 
zrozumiałe. Nie Boya się gani albo uwielbia, ale to 
co on reprezentuje, czego stał się bojowcem, to 
co on mówi, tem więcej że umiał sobie zyskać pier­
wszeństwo sprzedaży na wiele towarów, zastrzegł 
sobie prawo prawie wyłączności w pewnych kwe- 
st j cieli

RENESANS I ROKOKO W XX WIEKU.
Pod wieloma względami przypomina mi się re­

nesans i rokoko, gdy myślę o naszej społeczności 
I tu i tam obalanie dawnych powag, i tu i tam 
jakiś pęd radosny do życia jakieś junackie lub 
może raczej łobuzerskie zrywanie wieńców i koron 
z głów sędziwych starców. Ludzkość przypomina 
mi chłopca, którego „wylali“ z gimnazium. oczy­
wiście, za złe sprawowanie się. i który przeszedłszy 
ten ból dosyć lekko, widząc iż kariera „naukowa“ 
przed nim zamknięta rzucił sie w wir życia, zaczął 
odnajdywać różne zdolności w sobie, i tak, pómi- 
jaiąc utartą drogę szkoły, rodziny, dobrych stonni 
i pochwał od rodziców, doirzał w przeciągu jeżeli 
nie jpdn<o wv-y to iednego miesiąca.

Oczywiście, żc to dajrzewanie odbyło się też 
pod wpływem ciepła kobiecej reki że właśnie ko­
bieta była tą pierwszą, którra wbiła w ambicję 
młodego urwisza, i wmówiła weń że nie Potrzebuje 
starszych słuchać. Takież ziaw^ka faktyczne spo­
wodowały renesans? Otóż dziwna rzecz — ten pęd 
młodości spowodow-N' stare manuskrypty, perga­
miny »greckie i rzymskie, z których ludzkość do­
wiedziała się o tem. że poza scholastyka noża pi­
smami ojców tfośeioła sa też inne mądrości, w 
których odkryła Piękność życia, takiego. jakiem je 
rozumieli cł pijani winem i słońcem Helleni i Rzy-

TYPY Z POWSTANIA STYCZNIOWEGO,
Od lewej: Jackowski z Poznańskiego, Pustowójtówna i Henryka, kosynierzy, oficer, oraz ułan szary z oddziału Je­

ziorańskiego. Oryginał Walerego Eliasza Radziłowskiego ze słynnych poznańskich zbiorów Stanisława Latanowicza

' «Br®

Hi S 
b\''; t

«
4. i

i •.
4»

Zalecona piizez, lekarzy śiętata, catega tir przypadkach.
Przeziębienia, Grypy, Kaszlu ===== 
— Chrypki, Zapalenia Oskrzeli

SirolinaJioclie
znxicmLe sfcuiidCx.

Cena detaliczna za flakon zamiast zł. tvlko zł. ocń
s

mianie. Współdziałały oczywiście też odkrycia 
druku, prochu, odkryta nowych lądów, nowych ho­
ryzontów. Człowiek zaczął znów wierzyć w swe 
siły, zaczął sam siebie badać bardziej dokładnie, 
zaczął rpzeglądać się w lustrze i stwierdził, że jest 
wcale dorodnym tworćm Bóżyfti. Jeden krok da­
lej, a zaczęły go nużyć różne kanony, różne re-“ 
strykciet takie czy inne i głośno wr-powiedział po­
słuszeństwo tym wszystkim powagom.

Rozmiłowanie w poezji i utwrrach rzymskich
i greckich ówczesne społeczeństwo zaczęło się po-
ganizować. Pierwsze nowele literatury światowej
„II de Decamerone" Boccaccia noszą na sobie ce­
chę tego oswabadzania zpod kontroli, tego „wy­
żywania się“. Oczywiście, że i nrzedte mbyły spro­
śne opowiastki i poezje, ale miały one inne nasta- 
wieine. O ile dla traperów, rycerzy średniowie­
cznych kob'^+a była jakby odbiciem postaci świę­
tych, h- S podmiotem uw,°'’'!»ń’a i jakby cnot­
liwą nagrodą za poniesione trudy w łei obron’e, o 
tyle w czasie renesansu kobieta stała sie jedynie 
celem sama w sobie, zadośćuczynieniem własnych 
żądz, zaspokoieniem tej siły atrakcyjnej, jaka, 
rzecz prosta, zawsze między kobietą a mężczyzną 
istniała.

A co do XVIII wieku, to podobieństwo jego 
z naszym wiekiem polega na tem, że w obu wie­
kach można skonstatować podobny krytycyzm in­
stytucji, kanonów, poglądów O ile żyy-p’-"" — --- 
sansu. jego nadmierna krewkość, jego brutalne nie­
raz „wyszum’anie“ się były nastenstwem jaikby 
zdrowia fizycznego, i prostoty duchowei. jakby 
ocknieniem sie z pożywnego i głębokiego snu, o ty­
le krytycyzm XVIII wieku przypomina mi starca, 
który bezsenne no^e spędza nad analizowaniem za­
wiłych zagadnień, i który czyniąc z nocv dzień 
stara się zgłębić tajniki życia i własnej duszy, co 
jest więc następstwem przeżycia, bezsenności du­
chowej. Jedna ze staruch dewiz średniow’ecz,a 
był „Fais ce que dois et Dieu t'aidera". rób co 
masz zrobić a Róg ci pomoże, dewiza XV11I wie­
ku mogłoby być powiedzenie Beaumarchais'go — 
„śmiejmy się, kto wie, czy świat potrwa dwa ty­
godnie".

Nasz wiek dziwnym sposobem, łączy cechy za­
równo renesansu jak i wieku XV rococa. Czuje się 
w ludzkości iakiś wzbieraiący impet, jakiś wilczy 
anetyt. przeżycia, wyżycia się. wykos’towania do 
dna tel flaszy starego wina, któmi wzbran’ano. 
a z drugiei sfronv czuć w mm jeszcze nociag do 
laboratoryjnej roboty nad własną dusza jakieś 
jakby remîmscencie Poetoipwckiego czy Tofsto’a. 
który lepiej nn’lcnczv chirurg rm'ał Wde włó­
kno duszv notożyć na stole onerncT’łnvm i ogbdn* 
ie pod szkłem powiększaia^em Oczywiście 
przepisów na rozwój ludzkiej mentalności ani cha­
rakteru.

ASSOCJACIE DUCHOWE.
/ A teraz podobieństwa, associacie duchowe: 
gdy ludziom XV wieku horyzont pow!ekczvł sie o 
Amerykę, gdy wzbogacili swa świadomość o nie­
śmiertelne utwory greckie i rzym«-kie n których 
nie wiedzieli, gdy wżvmali się w atmosferę grec­
kich herosów których życie ntzeolatane było wy­
czynami walki z upoina miłością, nowe pierwiastki 
nowe iakieś da żenią zaloty drzemać, a pó^wei 
wybuchać w ich duszach Gdy zaś my ludzie YY 
W'eku nie tvlko odkryliśmy j przyswoiliśmy sobie 
Po’eçia. ohyćzaie i widnokręgi nieznanych , dotąd 
kultur, ras i kraiów ale nbenîemv z nimi co 
dzień, cp godzinę przez książkę, prasę, kino teatr 
i tyle innych dróg nic dziwhezo że Staliśmy po­
niekąd m’Pdzvnarodoymami że rzeczy o ktôrvrh 
nasi dziadunuę onnwiad-ili lako dzHwo-Tnośni i ory­
ginalności dla nas wnuków sa rzenza cnóziejma, 
zrozumiała, godna naśladowania T cez wob«n tmm.
że mamy dżuo jeszcze pierwiastka swojskiego w '

sobie, dużo duchowego i obyczajowego nacjonaliz­
mu, musimy przejść ewolucję aby jedno z drugiem 
pogodzić A następnie przechodzimy to samo co 
koniec średniowiecza: dostosowujemy życie tech­
niczne i duchowe do zdobyczy technicznych.

Jakąż ewolucją musiafo być w średniowieczu 
wynalezienie druku i prochu Trudno sobie o tem 
zdać sprawę. A ile nas ludzi dzisiejszych kosztme 
dostosowanie się do całego tego tempa życia, do 
wynalazków, które sławione jako udogodnienie 
techniczne, powodują w nas burze, zamęt, zgiełk 
i tumult? Radjo, prasa, aenop'any, auta, sieć fi­
nansowa i przemysłowa opasująca świat ubezpie 
czenia, powstawanie coraz to nowych wynalazków 
ulepszeń, telefon, i setki innych rzeczy, czyż to 
wszystko może połączyć się ze starodawnem uspo­
sobieniem, ze szlafmyca i faiką, którą sie pali spo­
kojnie w ogródku nrzed domem po obiedzie?

Czyż może być człowiek, który może żyć tem­
pem XIX wieku w wieku dwudziestym? Przypomi­
na mi to rybkę, mogącą żyć tylko pod ciśnieniem 
kilku tysięcy metrów pod wodą, a która ginie gdy 
się ją wyjmie na mniejszą głębię, z powodu bra­
ku tegoż ciśnienia. I my zupełnie nowe napięcia 
duchowe musimy w sobie wyrobić aby znieść ten 
postęp cywilizacji, te dobrodziejstwa. A ileż takich 
kwestji wyrzuciła na powierzchnię ziemi wojna? 
Praca kobiet zamiast mężczyzn, podczas wojny 
bezrobocie, rozbijanie się rodzin, ciągłe dążenie do 
usamodzielnienia jednost’ i na niekorzyść dawne' 
grupy, jaką była rodzina, ułatwipwe tego wszyst­
kiego co przyczynia się do szczęścia jednostki, ileż 
tu znaków zapytania a jak mało odpowiedzi!

Dlatego też Boy, jako herold nowych czasów 
otoczony sztabem, w którym widnieją postacie pp 
Krzywickiej, Słonimskiego, Laskowskiego, i tylu in 
nych urasta do powagi, wyroczni. A. jest on właści­
wie tym który podobnie jak np poseł swego pań 
stwa przynosi wypowiedzenie wojny drugiemu 
państwu, choć sam go nie pisał. Jest on ambasa­
dorem tych nowych dążeń, on P’erw«zy głośno sfor 
mułowa!, że jego mandanta boli brzuszek, i posta 
wiws7v djagnoze zaproponował takie a inne lekar 
stwo Elektryfikacja czv elektrvzacia? 7imne kom 
presy czy komoresia? Olej do głowy czv olej ry­
cynowy? — Czas pokaże i cena lekarstwa, — Od 
małego się zaczyna na dużym sie kończy, — tak 
bywa zawsze w rewolucjach i wszelkich zgiełkli­
wych awanturach.

ZA MAŁO... MORALNOŚCI.
Zaczęło się od „Słówek“ — skończyło się na 

słowach i to bardzo ostrych To samo w czasie re 
nesansu. gdzie zaczęło sie od lekkich nowelek De 
kameronu a doszło do reformacji i Lutra, iako fi 
nalę. I rzeczywiście, podzielając naizvnefniej kuli 
dia pewnego porządku socjalnego, dla hierarchie? 
ności zjawisk i dla hierarchiczności w wygłaszaniu 
zdania przyznać trzeba, że sporo spraw czeka na 
rozwiązanie. Ach to rozwiązanie! — Rozwiązanie 
filozoficzne, polityczne, — nó wkońcu zwykłe, ma 
cierzvńskie.

Zdaie mi się jednak, że przy tem rozwiązaniu 
tych zagadnień, przy szukaniu nowych dróg zhv> 
zwraca się uwagę na wygodę materialna, na ko 
rzyści czysto fizyczne ludzkości, a za mało na ie! 
walory głebsze. na lei moralna stronę. Doktorze 
obstąpili łoże chorego który ledwo zip’e: czy n’r 
dobrze byłoby mu dodać otuchy i wiarv. zamia 
mu dodawać nowa miksturę, czy nie przemó"-' 
do iego serca nie iako do kawałka mięsa z nr0’ 
ni°mi ale też iako do tezo .czegoś“ które Dort’* 1 * * * * *'7 
machine cała? — Wszak cały człowiek nie sie '7 
w żrtadku, i nie wystarcza mu wyłącznie odżywce 
potrawa.

Jan Maleszewski.

Piekło

Kino „Roxy“
kobiet

Matki - Córki - Siostry 
całe rodziny - muszą 
film ten zobaczyć 111

„Dziennik“ w pamiętnych dniach 
1863 r.

Pieiwsze dni stycznia 1863. W Królestwie Kongre. 
suwem cisza, która zwykła poprzedzać wielkie wyp^j’ 
Do „Dziennika Poznańskiego“, ogarniającego baczneią 
okiem całość rozdartej na strzępy Polski, przychodzą ta. 
iemne wieści. (Dz. Pozn. z 6 stycznia 1863)

... dochodzi nas drugie z kolei pismo, nie jut 
teoretycznym dystynkcinm poświęcone, ale rozbie. 
rające z przejęciem jakie w sercu miłośnika niczyj, 
ny rodzi bliska chwila stanowczego przesilenia, bar- 
dzo praktycznej doniosłości | rajogruntniejszej Wa. 
gi bezpośredniej.«
I oto, lak głośny strzał w ciszy: (Dz. Pozn. IS-go 

stycznia 1863)
w nocy z dnia 14 na 15 bm. rozpoczęty i d0. 

konany pobór w calem mieście Warszawie...
...Ntjwięcei może ’•ezygnacyi spnkoiu, okazywali 

sami skazańcy. Widziano gromadki, pędzone z po. 
wiazanemi rękoma, żegnalace rodziny gorącem sio. 
wem nadzei: siewem: „Polska nie zginie, i my nie 
zginiemy!“ „Bóg z wami. Bóg z nami. Bóg z Polskąi“ 
A na tem tle obraz satrapy: (Dz. Pozn. 23 stycz.

nia 1863) A
...Po dokonaniu tel straszńeł proskrypcyi. W, 

Książe otoczony Kozakami liniowymi, przeleżdżat 
się wczoraj po południu po mieście i z rozpromie- 
n:oną twarzą spoglądał na smutna publiczność...
W chwilę polem już wiadomości z p'acu boju: (Dz. 

Pozn. 29 stycznia 1863)
„.Płock W dniu 22 na 23 po północy zaatakowa­

no odwach i koszary. Z powstańców kilku zabitych.,,
...Radomsk. Powstańców kikunastu zabitych I 

rannych...
Powstanie przestało być konspiracją. Jest już krwa­

wą walka: (Dz. Pozn. 31 stycznia 1863 r.)
...do krwawego przyszło starcia. Oddziałem 150 

ludzi uderzono na to (Płock) miasto, walka m!ała to 
być śmiertelna«. z 150 miało paść 139 atakujących 
i 60 Moskali.«
A Warszawa czeka... (Dz. Pozn. z 4 lutego 1863 r.j

...Smutniejszych w ogóle a zarazem szczvtnlei« 
szych czasów w szczegółach, dawno łuż Po’«ka nie 
widziała... Warszawa, spokojna zupełnie, spnkniem 
skutego w hartowne łańcuchy niewolnika, ale drży 
aż do szpiku kości dreszczem spólczucia i tęsknoty, 
gorączką męczeństwa—
Z radością sygnalizule Dziennik Poznański fakt za­

interesowania się zagranicy powstaniem: (Dz. Pozn. J 
'utego 1863 r.)

...że wypadki w Królestwie Kongresowem itfa- 
dzaia w Europie powszechną i żywą uwagę, mówit 
nie potrzeba... (podaje następnie przegląd prasy en- 
ropejskej odnośnie do problemu i wypadków pow­
stania—
A na grupki powstańcze idą cale kolumny moskiew­

skie: (Dz. Pozn. 8 lutego 1863 r.)
...Z Kielc, Radomia i Końskich wyszły kolumny 

w celu atakowania obozu we Wąchocku, który tna 
być dobrze sformowany. Dowódca jego Langiewicz 
bardzo ma być chwalony...
Swięty płomień ogarnia coraz to większe połacie 

gnębionego kraju: (Dz. Pozn.)
...W Podlaskem, gdzie cata drobna szlacht ru­

szyła do obozu powstańczego, powstanie zorganizo­
wało się w kilku obrazach.
Drobne grupki partyzanckie odnoszą nawet zwyce- 

,a nad przewyższającym liczebnie wielekroć nieprzyja 
lem, to też: (Dz. Pozn. 14 lutego 1863 r.)

- rozbiegła się wieść po Warszawie, że cesarz 
niezadowolony z ogólnego biegu wypadków, uaz.e» 
dymisję jen. Ramsay... p—

...wiadomość o zawarciu układu Pomiędzy m 
sami a Rosją pod względem wspólnego P°s‘‘rp0 i, 
nia obydwóch narodów przeciwko powstańcom P I 
«kim znnełnie sie potwierdziła—

1863 r.) v
...na Litwie w okolicach Białowieży I Diałegas.o- 

ku Moskale prowadzą wojnę w podobny spos, u 
w Kongresówce, rabują i morduia spokojnych fflj 
szkańców nie majac odwagi walczyć z powsta 
w borach... Około Białowieży jest oddział powsw 
ców pod wodzą Rogińskiego...
Oen. Langiewicz z leziorańskim pod Ma^os«*,. 

Zloszczową zadają dotkliwe straty Pr^wazaia^ nii
,m Moskali, ponosząc czterokrotnie mniejsze

Nie zatala lednak „Dziennik i spraw pr 
powstaniu. Pisze więc o tem. jakto m'szY nnWstafr

iczne posunięcie Langiewicza, podzielenie sit u insnW, 
sych na oddziatki i zostawanie ich wiasnen" 
rzekreśla dotychczasowe sukcesy powstańcze. 
ódz Langiewicz aresztowany. Niebo zaciąga

Ale „Dziennik Poznański" pokrzepia, dodaie 
isze o coraz sympatycznieiszem ustosunkowaniu sie 
ranicy w stosunku do powstania.

Duża część łamów „Dz:ennika" zajmują obszer"

„Dziennik Poznański“ Jest duchem zawsze z 
staniem W chwilach smutnych powstania fest st 
w chipach powodzenia zagrzewa radością. Tf>*a 
oowstaniu we wszystkich jego kolejach. Od P0<^a „ 
smutnego końca... “

Olbrzymi pożar w Rumuni^
Bukareszt (Tel. wł.) W centrum J^ńt- 

ttimuńskiego Dorohoi powstał pożar. którv w„,sZy. 
kim czasie przybrał katastrof ine rozmiary. 
stkie domy dwóch ulic w dzielnicy hand1°'veJ.e^e 
w płomieniach i zagrożone są poważnie sa 
ulice. Ludność miasta ogarmeta została 
gdyż straże ogniowe nie mogą sobie dać 
płomiememi. Do godz nv 2 giei w nocv z pflżar 
mów pozostały już tylko zgliszcza, a straży 
nej nie udało się rozszalałego żywiołu urt 
wić. (Nk.)



DZIENNIK POZNAŃSKI — Niedziela, dnia 22 stycznia 1933 r,

„Dziennik Pozntmski” z coizylg u sędzlayth weteranów z 1863 r.
Str. 3.

Coraz bardziej w mmka:b niepamięć) zanikają 
{wieiiiste daty rocznic *aik o niepodległość. Coraz 
rzadsi są ostatni ich świadkowie Z tych, którzy nie 
wyginęli od broni carskich żołdaków, nie wymarli 
w w ęzieniach, katorgach i na wygnaniu, z tych. k»ó 
rzy byli świadkami rozcadnięcia się w gruzy tronów 
zaborczych, jakże nieliczna gaistka dożyła siedem­
dziesiątej rocznicy powstania!... Nie od rzeczy bę- 
dze skierować nasze oczy na te resztkę bohaterów- 
staruszków, sędziwych weteranów w granatowych 
mundtrach oficerskich, rogatywkach i z zaszczytne- 
mi odznaczeniami na piersiach

W Poznaniu mieszka obecnie sześciu weteranów 
1863 roku. Są to panowie; A. Cielecki, W. Czerkawski 
M. Kopiucki, L Mańkowski, M. Michalski 1 M. Ziół­
kowski

NAJSTARSZY.

Jest nim dziewiećdziesięcloośmioletnl porucz­
nik Melchjor Koprucki, zamieszkały przy ul. Mar­
szałka Focha 197a Ojciec p. K. był oficerem wojsk 
kościuszkowskich. Gdy wybuchło powstanie 1863 
r„ p. K wyruszył z grupą ochotników, liczącą 20 lu 
dzi, z Głuszvnv w powiecie poznańskim do Koszrt. 
W miejscowości tej zorganizował się większy od­
dział, który następnie stanął pod Nową Wsią do dy 
spozycji generała Younga, dowodzącego tam obo­
zem powstańczym. Tam — dopiero Wielkopolanie 
zostali uzbrojeni w broń palną i wzięli udział w 
Pierwszych potyczkach.

P. Koprucki bardzo lubi opowiadać o pewnej 
Aardzo dowcipnej przygodzie, jaką miał, gdy wy­
ruszył raz na zwiady w stronę Moskali. W chwili, 
gdy dostawszy się do pewnej wsi, po drodze wcho 
dził do karczmy, zauważył go patrol kozacki w si­
le trzech ludzi. Kozacy rzucili się za powstańcem 
w pogoń. On tymczasem wyszedł z karczmy, tyl­
nimi drzwiami na podwórze i ukrył sie w psiej bu­
dzie. Kozacy przywiązali konie do plota a sami 
wpadli zaraz do stodoły, sądząc, że p. K. tam się 
Knował, Chytry „miatieżnik“ wylazł tymczasem 
najspokojniej z budy i zamknął głrnich Moskali w 
stodole na kołek. Dopadł następnie do koni, zabrał 
Wszystkie trzy i pogalopował do swojego obozu. 
W dalszym ciągu powstańcy otoczyli stodołę, je­
dnego z kozaków zabili, dwóch innych zabrali do 
niewoli, a wiadomości, które od nich wydobyli, u- 
łatwiły w dużei mierze Polaków zwycięstwo w bit­
wie pod Nowa Wsią.
j. Innym znów razem przebrał się p. K. za ?e- 
oraczkę. zwiódł cały oddział nieprzyjacielski I wy 
Oa* go w ręce powstańców.
.. W następnych walkach p. Koprucki otrzymał 
wie rany — w rękę i nogę. Po stłiimienm pow­

stania wrócił na piechotę do domu. W Pleszewie 
aresztowany został przez Prusaków i osadzony 
w wiezieniu, z którego zresztą wkrótce uciekł.
I. Od 1910 r. p K. mieszka w Poznaniu u swo- 
«J córki p. Apolonii Wilczekowej.
t Obecnie jest p. Koprucki starcem zupełnie już 
*rzybiałym. Od 10 lat nie opuszcza łóżka z powo 

sit r,eu’.natyzrriu w nogach Ma jednak dobry wzrok 
3',** 1; > żołądek, lubi rozmawiać, opowiadać o da- 
^¡edzinCZaSaC^ * bardzo się cieszył z naszych od-

»ORDYNOWAŁEM DO 84 ROKU ŻYCIA..."
doktor Maksymilian Ziółkowski od- 

czy »nn,yNiepodległości z Mieczami li- 
foku et -jciec p- brał udział w powstaniu 18,30 
2 ch,J -r.2 Napoleonem szedł na Moskwę. P. 
My sekundy gimnazjum w Trzemesznie,
ffszyi » t ' 0 pow<:tanie styczniowe. W marcu wy 
^adaiar -enieszna ku granicy rosyjskiej oddział 
ciei . s,e 2 około 75 gimnazjastów. nalrozmai- 
Wnv by wz,’ać udział w polskim ruchu
i? kurko1 Wśród nich — uzbrniony w ciężka fuz- 
kroezen?,Wą „—. Maksymilian Ziółkowski. Po prze- 
do odrlTi Trzemeszniacy przyłączyli sie
kich. i rczyńskiego. majora woisk turec-
^obi-nci Z'ę ' nafvcbmiast udział w potyczce pod 
Uty 1 n,awe?1' Bitwa skończyła się porażka Pola- 
dniaebi ycofarjietP s'e 23 uranicę pruska Po dwóch 
ion(1w„ZreorK3nizowawszy się, przeszli powstańcy 
^skietrn5 Kran'ęę.i — już pod dowództwem Mie- 

1 1p Wz*ęli udział w bitwie pod Mieczowni 
hi PadlnP<DVCz^e Przograli: paru Trzemeszniaków 
Prawi» ’ - — w sumie trzydniowe! — wy-
i'asta ?i°’.enneł P- Z. wrócił do rodzinnego 
are p-in?C z'? tymczasem Niemcy rozwiązali za 
dtiią w ri6Z'”n? Mnsiał więc kończyć szkołę śre- 

c?a* nnri '¿ernie- gdzie pozostawał przez pewien
and obserwacja policji.

^Wn;eA doktora — ś. p Tadtusz Ziółkowski —
Odział ivU£7>'!.ł!1'C25'ł w Powołaniu 1863 r. Brał on 

(J w bitw,e nnd Nowa Ws,ą
womv z bolszewikami, rząd poi- 

atiie»pł wszys(Vich weteranów do służby Po­'nic7ai t, ’k-ii weteranów oo Siu/Oy PO*
bozafrontowej, p. dr. Ziółkowski zgło-

sil się natychmiast do dyspozycji szpitala wojsko­
wego w Poznaniu przy ul. Berwińskiego i praco­
wał tam aż do końca wojny na stacji chorób we­
wnętrznych.

Jako lekarz p. dr. Ziółkowski ordynował do 84 
roku życia. Jeszcze obecnie p. Cielecki — sędziwy 
prezes związku weteranów 1863 r. przy każdem 
spotkaniu się z p. dr. Z. (obydwaj staruszkowie u- 
trzymują ze sobą ożywione stosunki towarzyskie) 
zasięga u niego porad lekarskich na rozmaite swo­
je — z wieku już tylko wypływające — dolegliwo­
ści.

P. dr. Ziółkowski jest rzeżkim staruszkiem o u 
myślę jasnym (godzinami grywa w karty), ma ie- 
dnak już słaby słuch. Mieszka u córki przy ul. Nie 
golewskich 4.

TEN JESZCZE CHODZI NA SPACERY.
Porucznik Ignacy Mańkowski liczy lat 89. Mie 

szka u dzieci przy ul. św. Józefa lOa. Jest zupełnie 
zdrów; wychodzi od czasu do czasu na spacery 
dzięki czemu jego sędziwa sylwetka znana iest mie 
szkańcom naszego miasta, czasami czuie sie jed­
nakże p. M bardzo osłabiony i wtedy kładzie sie 
do łóżka. Na taki właśnie okres osłabienia trafili­
śmy, gdvśmy przybyli ostatnio do p M Wskutek 
tego zmuszeni bvbśmy zrezygnować z wypytywa­
nia się pana porucznika o dawne przejścia woien 
ne i bohaterskie przygody.

PUŁKOWNIK — POETA.
Pułkownik Walenty Czerkawski, odznaczony 

Krzyżem Walecznych liczy 87 lat.
Do powstania zgłosiło się dwóch braci Czer- 

kawskich W jednej z potyczek p. Walenty wpadł 
w rece Moskali, jego bratu natomiast udało się u- 
ciec do Poznańskiego Poimanego „buntownika“ 
Rucianie wysłali na Kaukaz i przemocą wcielili do 
wojska. Tam dosłużył się dzielny Polak stonnia 
Pułkownika. Następnie, jako emeryt zamieszkał w 
Jekaterynosławiu. Po wybuchu rewohicii w Posil 
p. C, opuścił Jokatervnosław i przez Turcje dotar’ 
do Poznania. Tu napisał obszerne pamiętniki. P 
Cz. jest jednak nie tylko znakomitym pamiętnika- 
rzem. ale również poe+a.

Obecnie p Czerkawski mieszka u swniej córki 
wdowy po generale Mdwidzie. przy ul. Konopnic­
kiej 9. Odznacza się niezwykłą w tym wieku by­
strością umysłu i spostrzegawczością, interesuje
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W. CZERKAWSKI 
Weteran 1863 roku

Wspomnienia flankiera z oddziału Taczanowskiego
Poniżej drukujemy bardzo ciekawy życiorys sę­

dziwego weterana Walentego Czerk Ask ego, skre­
ślony przez niego w dniach ostatnich własnoręcznie.

'ed.

Putk. Walenty Czerkawski
weteran - kawalerzysta 1863 r., pamiętnikarz i poeta.

Ojciec mój. po utracie mienia, służył we woj­
sku polskiem. biorąc udział w powstaniu r. 1830. 
Wychowywał mnie w duchu wojskowym, szkoląc 
w strzelaniu, szermierce, konnei jeździe. przyczem 
ściśle przestrzegał subordynacię, a przedmioty na­
ukowe wykładał nam, dzieciom, wykolejony eks- 
akademik, którego ojciec utrzymywał. Ówczesny 
magnat, pan Roman Radoliński. aby ulżyć poduna- 
dłej i zubożałej szlachcie, niemogacej kształcić swe 
dzieci, brał ie do swych dominiów i tam dokształ­
ca) je zawodowo, z czego i ja korzystałem poświę 
cając się rolnictwu. Panował wtedy względny spo­
kój w kraju.

W roku 1860 nastąpiła zmiana, wszczął się ruch 
narodowy. Kwesturze coraz częściej objeżdżali 
wsie i dwory, udzielając zaufanym różnych taj­
nych wiadomości politycznych, a temsamem budzi 
li lud ze śpiączki, potęgując nienawiść do naszych 
najeźdźców W roku 1861 oiciec niói otrzymał po- 
taiemnie od kwestarzy proch, ołów i formy do la 
nia kul Od tei chwili zaczebśmy przygotowywać 
się do powstania Robiliśmy ostre ładunki. wvszu 
kiwaliśmy i czyścili stara broń (dubeltówki, pisto­
lety, szable) Po tern przygotowaniu wyruszyłem 
wraz z innymi do Zborowa, dokąd ziechało się z 
najbliższych okolic około stu młodzieży.

tworzy, ego życiorys, napisany własnoręcznie, dru 
kujemy na innem miejscu.

PREZES ZWIĄZKU WETERANÓW.
Pełni tę godność ośmdziesięciosześcioletni por. 

Aleksander, Cielecki, odznaczony Krzyżem Niepodl. 
z Mieczami. Pochodzi z Suwalszczyzny: w Suwał­
kach kończył gimnazjum. Na pierwsze hasło do wal 
ki z najeźdźcą rzucił dom rodzinny i z kolegami 
ruszył do powstania. Walczył w oddziale Wawra. 
Po krwawej potyczce pod Wizna oddział ten zo­
stał rozbity, a p. C. przedarł się do Prus Wschod­
nich, gdzie błąkał się przez dwa lata. Wreszcie 
dotarł do Poznańskiego i znalazł schronienie w ma 
jątku Kwileckiego.

Obecnie p. Cielecki mieszka przy ul. Szama­
rzewskiego 30 w podnaietym pokoiku z kuchenką. 
Odwiedza gc codzień dwudziestoczteroletnia wnu 

,a — zredukowana nauczycielka, która się p. C 
opiekuje. P. C. chodzi jeszcze wprawdzie dużo, 
odwiedza często innych weteranów, ale wiek robi 
swoje; p. C. ma wzrok, słuch i apetyt słaby i co­
raz częściej musi dzień spędzać w łóżku.

NAJMŁODSZY Z NAJSTARSZYCH.
Porucznik Mikołaj Michalski iest najmłodszy z 

weteranów 1863 roku, mieszkaiący w Poznaniu 
gdyż liczy „dopiero“ 86 sty rok życia. Mieszkał w 
(irzybowie, gdy wybuchło powstanie styczniowe, 
lako szesnastoletniego chłopca zwerbował go ś. p 
I-eon Trampczyński do powstańców. P. M Dełnił w 
powstaniu służbę intendencką. sprytnie przemyca­
ne przez przeciąg prawie całego roku żywność ? 
Grzybowa dla obozów powstańczych.

Poprosiliśmy, żeby nam opowiedział najciekaw­
szą swoia przygodę z tych czasw.
, — fidy raz — zaczął — przekradłem się z o-
bozu Mieczkowskiego ku pruskiej granicy i byłem 
'"ż na skra iu boru, napadfo na mnie znienacka 3 
Moctnii 7 nich ciał ę7nwa 7a

Ojciec, gdym ruszał z domu na powstanie
Taki mi dietmeru dał na pożegnanie:

„Ody ci wytrąci wróg szablę z ręki,
Lub rumak zrzuci, toś mi nie synem!*

Tak groził rodzic, któremu dzięki,
Jam się nie sp’amił tak niecnym czynem.

Matka na drogę błogosławiła,
Bym przez moskala nie by! zwalczony*

I medaliczek na tnrie włożyła
Co w Częstochowie był poświęcony. —
Ze Zborowa wyruszyliśmy do lasów pana Sko

rzewskiego, gdzie połączyliśmy się z jego partją 
i stąd pod jego dowództwem udaliśmy sie nad pru 
ską granicę do Kuźnicy Grabowskiej. W Kuźnicy 
Grabowskiej był iuż konny oddziałek pod wodzą 
Mazurkiewicza. Tu otrzymaliśmy transport prze­
myconej broni belgijskiej t. j. gwiatowanvch sztu- 
cerów z wizjerami i kordelasy. Poczem wyruszy­
liśmy do Węglewickich lasów, gdzie oczekiwał nas 
Parczewski z paru«et ludźmi. Tu nastąpiła organi­
zacja i pod wodzą Parczewskiego wymarsz w stro 
nę Częstochowy, aby połączyć sie z oddziałem Li 
tycha Po drodze, stale nam następowali na piety 
Moskale, wskutek czego pozbawieni byliśmy odpo­
czynku i pożywienia. Toteż, gdy doszliśmy do la­
sów Parzymiechskicb i Rudnickich byliśmy już zu 
pełnie wyczerpani i tu zostaliśmy otoczeni prze­
ważającemu siłami, nastąpiła bitwa. —

Mała tylko cząstka przedarła sie przez łań­
cuch i ścigana przez kozaków, zupełnie sie rozpro 
szyła kryjąc sie w okolicznych lasach.

Grupka, w której się znajdowałem, liczyła o- 
koło 30 ludzi Oderwawszy się od ściga;acvch ko­
zaków ukryliśmy sie w gęstwinie ieśnei i tam. na 
rozkaz naszego dowódcy, zebraliśmy broń, która 
on z dwoma wtajemniczonymi ukrył no naszem o- 
deiściu. My grupkami rozeszliśmy sie na wszyst­
kie strony Po iakimś czasie dostałam sie do domu 
gdzie odpocząwszy przez parę dni, otrzymałem 
wezwanie, aby stawić sie w Sutmowie do organi­
zowanej przez generała Taczanowskiego jazdy ka­
liskiej.

Przydzielono mnie do czwartego pbitonu flan 
kierów pierwszego szwadronu. Zewsząd gromad­
nie napływali ochotnicy, tak. że po kilku dniach 
sformowano i czwarty szwadron Gd tei chwili roz
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trzymałem swego konia, odcinając ią razem z mo­
im palcem wskazującym. Narobiłem krzyku. Z o- 
bozu wypadli nasi i Moskali wycięli w pień.

‘ P. Michalski mieszka obecnie u swoiego syna 
przy ul. Strumykowej 5. Jest to bardzo jeszcze 
krzepki staruszek, nie wyglądający wcale na swój 
poważny wiek.

• •*
Tak jest... Sześciu ich tylko pozostało — w 

granatowych mundurach i rogatywkach. Czcimy 
ich młodzieńczy poryw 1 wpaiamy w umysły młod­
szych pokoleń cześć dla bohaterów!

Co rok w styczniu naród polski oddaie hołd 
należny szarym bohaterom, ale., czy myśli wów­
czas również o warunkach, w jakich czcigodni we­
terani obecnie — w wolnej Polsce — żyia? Czy 
mają starość spokojną, wolną od trosk material­
nych?

Oto ich własne odpowiedzi;'
— Przysłano ml z Warszawy Krzyż Niepodle­

głości Musiałem zrzec się tego odznaczenia i ode­
słać je z powrotem, gdyż nie byłem w stanie za­
płacić dwadzieścia złotych...

— Cierpię na arterioskierozę. Ulgę mi przy­
nosi jedynie francuski „Urodonal“. Lekarz zalecił 
mi trzy butelki tego lekarstwa na miesiąc. Muszę 
się ograniczać do jednej, gdyż butelka kosztuie je­
denaście złotych, a wydatek miesięczny w wyso­
kości trzydziestu trzech złotych jest ponad moje sf 
ły finansowe...

,— Potrzebuję wózka, żeby móc wyjechać na 
słońce i świeże' powietrze, gdyż sam chodzić nie 
mogę. Cóż, kiedy nie mam za co go sobie spra­
wić!...

— Z tych 125 zł., które pobieram ze skarbu 
tytułem renty, utrzymać muszę siebie i swoją wnu 
czke, która iest bez posady...

125 złotych wynosi pensja miesięczna wetera­
nów 1863 r., poza którą nic obecnie znikąd nie 
otrzymują. — 125 złotych! Nic, więc dziwnego, że 
większość tych starców — zasłużonych i zbyt am­
bitnych. żeby na swoją niedolę skarżyć sie społe­
czeństwu — żyje w opłakanych pon'ostu warun­
kach. Edward fltd ol/nwoŁ!

brałem udział w trzech bojach i pięciu potyczkach 
a m.: pod Turkiem, Lendem, Złoczewem. Sędzie- 
jewicami, Borownem i Kruszyną. Pod Borownien 
pluton nasz (około 30 ludzi) rozpędził sotnię Ko­
zaków. Pod Kruszyną zostałem lekko ranny spisa 
kozacką i straciłem konia a wiadomo że:

„Flankier bez konia, a koń bez flankiera, 
to dwie połowy sa iednej eałoścł.
Całość realna moc, siłę zawiera 
połowa w boju równa się nicości!

Po bitwie Kruszyńskiej, w przebraniu wieśnia- 
czem, znosiliśmy ciężko rannych do dworku szla­
checkiego w Ligocie (ludność z dobytkiem uciekłe 
do okolicznych lasów) W dworku była tylko wła­
ścicielka z dwiema córkami, nas dwóch, a rannycl 
około 35, — warunki były okropne. Po Dewnyn 
czasie ludność i służba dworska wróciła Wtedy o 
baj udaliśmy się skrycie (nocami) w swoie strony
I tak ukrywaiąc się po dworkach ziemiańskich, pt 
pewnvm czasie dostałem się do domu.

W roku 1864 aresztowano mnie w maiątku P 
Stanisława Radolińskiego (Złotniki Wielkie). \\ 
tym czasie wzięto także ojca mego za przenocow: 
nie zbiegłego z Cytadeli powstańca, szwagra ran 
nego w głowę i brata. Wieziono mnie w Kaliszu 
skąd po paru miesiącach zostałem zesłany do pół 
nocno - wschodniej Rosji i wcielony do wojska 
Po kilku latach zostałem zwolniony .

Później, wskutek wybuchu wojny z Turcią. p( 
wołano mnie znów do szeregów i wysłano ni 
Krym Gdy Rosianie ponieśli pod Plewna wielki« 
straty (zwłaszcza w oficerach), zostałem wysłana 
do Szkoły Podchorążych w Odessie. Po dwócł 
latach otrzymałem awans na oficera Przydzielone 
mnie do 34-tei dywizji, gdzie służyłem 24 lata. O- 
trzymałem Order Sw. Stanisława III kl„ ordei 
Sw. Annv III kl„ medal srebrny oraz bronzowy ze 
wojnę z Turcią.

W roku 1902 przeszedłem na emeryturę 
randze podpułkownika. Osiedliłem sie koło Kuda- 
ku. gdzie mieszkała także moia najbliższa rodzi­
na (córki moie wyszły zamąż za oficerów Pola­
ków). Tam przebywałem aż do rewolucji bolsze­
wickie).

Wskutek teroru. pozbawienia mnie emerytury 
zmuszony byłem uciekać Droga moja, pełna uciął 
liwych przygód, wiodła przez Morze Czarne. Buł­
garię, Rumunię do Wolnei iuż Polski. Było, to w r 
1919 — 20. Tutaj, Komisia Kwalifikacyjna uznak 
mnie weteranem, a Rząd Polski obdarzył „Krzy­
żem Walecznych“. Złamany wiekiem i złożony nie 
mocą, już 4 lata nie opuszczam mieszkania. Obec­
nie znaiduię się w 7 okręgowym szpitalu wojsko-
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22
niedziela

Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki
Niedziela Wicentego 
Poniedziałek Ildefonsa 

Kalendarz słowiański 
Niedziela Witosław 
Poniedziałek Wrócisława 
Słońce: wschód 7,31 

zachód 16,04 
Księżyc: wschód 5,14 

zachód 11,54

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś o godz. 7 rano temp, powietrza niska — 6 st. C.. 

pochmurno Wiatr północny. Ciśnienie atmosferyczne wy­
sokie, 763 mm. W ub. dobie temp, powietrza najwyższa 
— 5 st. C najniższa — 6 st Inspekcja Dróg Wodnych no­
tuje dziś rano poziom Warty — 20 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj — sobota:

18,00 Polskie Tow. Tatrzańskie (sekcja narciarska), w 
sali Śniadeckich, Coli. Med.
18,00 — Komitet Towarzystw dzielnicy Winiarskiej, u 

p. Kotlińskiego, ul Obornicka.
18 00— Koło Szachowe H. C. P., rozgrywki konkur 

«owe, Górna Wilda 180 (Kasyno).
19,00 — Tow. Powstańców i Wojaków im. Marszałka 

Piłsudskiego, w lok. p. Piątkowskiego, Bukowska 23.
19,00 -- Kolejowe Przysp. Wojsk, sekcja Hodowców 

Gołębi Pocztowych „Rekord", w starej dyrekcji Kol. Pań 
»twowej, pokój 55.

19,00 — Zebranie klubów sportowych, zrzeszonych w 
PZOPN.. w hotelu „Polonia“ Stolarska.
19.30 — Poznańskie Tow, Pływackie, u p. Jarockiej, Ma 

sztalarska 8a.
20,00 — Zarząd Zjedn. Pracy Wsi i Miast (Jeżyce), przy 

ul. Dąbrowskiego 23.
Jutro — niedziela:

9,00 — Zrzesz. Zw. Zawód. Automobilistów Z. Z. R. P 
roczne walne zebranie w lok. p. Jaszyka, Kraszew­
skiego 16.

10,00 — Zw. Werkmistrzów Polskich, roczne walne zebra 
nie u p Tomczyka, Wroniecka 13.

10,00 — Klub Mandolinistów przy Zw. Zawód. Drukarzy 
walne zebranie w ..Ognisku", W Garbary 11.

10.30 — Zrzeszenie Tokarzy (metalowcy) u p. Jarockiej 
Masztalarska 8a.

11,00 — Zw. Techników Laboratoryjnych w Zakładach Mi 
krobiologji Lek. U. P. Wały Wazów 25.

12,00 — Akademja z okazji 70-rocznisy Powstania Stycz­
niowego, w „Słońcu" pl. Wolności

12,00-------Stów. Młodzieży Polskiej (Starołęka) w salce
parafialnej.

16,00 — Polsko-Kat. Tow. Głuchoniemych, u p. Jarockiej 
Masztalarska 8a.

17,00 — Chór OO. Zmartwychwstańców (oddział I) walne 
zebranie w sali parafj.

1730 — Chór Maijański Ks Ks. Salezjanów, wieczornica 
u p. Jarockiej, Masztalarska 8a.

17.30 — Kat. Koło Abstynentów „Wyzwolenie" (śródmie­
ście), w salce św. Wojciecha, Al Marcinkowskiego 22

18,00 — Sod. Marjańska Akademików U. P,, opłatek w 
nowym Domu Akademickim.

19,00 — Stów. Młodzieży Polskiej (Jeżyce), wieczór hu­
moru, u p. Jaszyka, Kraszewskiego 16.

19,00 — Zw. Czeladzi i Podmistrzów Murarskich, w lok 
p. Wiśniewskiego, Ślusarska 6.

ZBIÓRKI TOWARZYSTW
w związku z jutrzejszym obchodem rocznicy Powstania 

Styczniowego.
Kolo Macierzyste Związku Weteranów 1914/1919 r 

Zbiórka członków Koła Macierzystego 22. b. m. o godz. 8,30 
przed Katedrą.

Tow. Uczestników Pow. Wlkp Dzielnica Zamek. Zbiór­
ka delegacji o godz. 8.50, wejście do Katedry.

Legja Inwalidów Wojsk Polskich Zbiórka 22. b. m. o 
godz. 8,30 ze sztandarem przed Katedrą.

NABOŻEŃSTWA
Jutro — niedziela:

9,00 — Polsko-Kat. Tow. Głuchoniemych, w kościele św 
Kazimierza.

930 Sod Mariańska Młodzieży i Uczniów Kup., w kaplicy 
ul. Zielona 2.

ZABAWY
21 bm. — wielki bal maskowy Zw. Młodych Drogsrzy- 

stów, w „Belwedei ze“.
21 bm. — Wielka zabawa karnawałowa K. S. „Posna 

nia“. w hotelu „Polonia“ — pocz. o codz 20.
21 bm. — Zabawa karnawałowa chóru im Chopina w

Restauracji Zamkowej, św Marc:n 40, początek o godz. 20
22 bm. — herbatka towarzyska Tow. Pań Sołackici

„Placówka Pracy", w „Adrji".
21 bm. — wieczorek taneczny I Oddziału Strzelców

Morskich, w świetlicy, Wały Jagiellończyka, początek c 
godz. 21.

21 bm. — zabawa karnawałowa koła śpiew, im. Bo 
lesława Dembińskiego, w salach Ogrodu Zoolog. Początel 
o godz. 20.

21 bm. — zabawa karnawaowa Zjedn. Prac. Rzem 
R. P. (sekcja kołodziejska), w „Dworze Grunwaldzkim" 
Początek o godz. 20.

22 bm. — wieczór karnawałowy Akad. Koła Kaliszan 
w „Belwederze"; początek o godz 21.
2 lutego — Wieczór taneczny „Bratniej Pomocy" Liceum 

Handlowego Izby Przem -Handl. w „Belwederze", ul 
Focha 18. Początek o godz. 20.

Z TFATROW 
TEATR WIELKI.

Sobota — „Madame Buttertly"'.
Niedziela popoł. — „Dorina“
Niedziela wiecz. — Koncert symfon.

TEATR-pOLSKI.
Sobota — „Dama w jićwabiach", premiera.- 
Niedziela popol. — „Betlejem Polskie“. 
Niedziela wiecz. — „Dama w jedwabiach“. 
Poniedziałek — „Dzimbi".

TEATR NOWY.
SnUnts — prav»-dv”
Niedziela popoł. — „Szafir"
Niedz.ela — wiecz. „Szukam prawdy*

KOMEDJA MUZYCZNA. 
Sobota — „Jim i Jill’
Niedziela popoł. — „Taniec szczęścia“ 
Niedziela wiecz. — „Jim i Jii“

TFATR NARODOWY.
Niedziela, godz. 15,00 — Złotowłosa Marysia (Bajka dla 

dzieci).
Niedziela godz. 17,30 — Złotowłosa Marysia

W KINACH,
APOLLO — „Mata Hari“
AURORA — „Tajemniczy zabójca“» 
COLOSSEUM — „Sza.y Dom“.

D7.IFNNIK POZNAŃSKI — Niedziela, dnia 22 stycznia 1933 r.

Członkowi Rządu Narodowego z 1863 r. 
i długoletniemu redaktorowi naczelnemu 

„Dziennika Poznańskiego” w hołdzie
W dniu dzisiejszym w związku z przygotowa­

niami do jutrzejszego obchodu rocznicy Powstania 
Styczniowego odnaleziony został n.a starym cmen­
tarzu św. Marcina grób wielkiego działacza pow­
stańczego. członka Rządu Narodowego ś. p. Fran­
ciszka Dobrowolskiego, późniejszego naczelnego re­
daktora „Dziennika Poznańskiego“.

W związku z tern w dniu jutrzejszym w ra­

Poświęcenie nowych świetlic dla bezrobotnych
Świetlica Zw. Leg jon stów i Zw. Peowiaków

W dniu wczorajszym nastąpiło otwarcie urzą­
dzonej przez Związek Legionistów świetlicy, prze 
znaczonej dla bezrobotnej inteligencji. Na wstępie 
w natchnionych słowach przemówił ks. red. Cie­
szyński, opierając treść przemówienia na słowach 
Kochanowskiego: „Boga, bracia. Boga trzeba, kto 
chce syt być swego chieba“... Po dokonaniu przez 
ks, red. Cieszyńskiego aktu poświecenia, zabrał 
głos naczelnik wydziału opieki społecznej Urzędu 
Wojewódzkiego dr. Macko, w serdecznych słowach 
dziękując ks. Cieszyńskiemu za ofiarna pomoc na

W dniu wczorajszym również nastąpiło 
przy ul. Dolna Wilda 71 w lokalu p. Grochow­
skiego uroczyste otwarcie pierwszej „świetlicy“ 
Związku Peowiaków.

W obecności delegata Lokalnego Komitetu 
’und. Pom. Bezrob. na miasto Poznań i zapro­
szonych gości m. in. p ppłk Bratkowskiego z 
7 pac., członków Zarządu P. O. W. z p. preze­
sem Jasnochem na czele i licznie zebranych 
czJonków i sympatyków P. O. W., dokonał po­
świecenia lokalu ks. Koszewski z parafji Bożego 
Ciała, wygłaszając do zebranych podniosłe prze

Wywiad z 13-letnim wirtuozem
Henrysiem Szeryngiem z Warszawy

Korzystając z pobytu w Poznaniu fenomenalnego 
skrzypka wirtuoza, 13-letniego Henrysia Szerynga 
który jak wiadomo wystąpi jako solista w jutrzej­
szym koncercie filharm-ońicznym, udaliśmy się w 
godzinach przedpołudniowych do Opery.

Jesteśmy w gabinecie dyr. Rozniarynowicza. 
Z góry dochodzą nas dźwięki orkiestry, czekają­
cej już na młodocianego mistrza.

Zjawia się i on. w towarzystwie rodziców. Bla­
da. uśmiechnięta mile twarz, w której płoną ciem­
ne oczy.

— Pan z „Dziennika Poznańskiego“? Bardzo 
proszę. Służę panu informacjami.

Siada trochę zrezygnowany.
— Czy może pan zbyt zmęczony — pytamy. 

..Pan“ bowiem na bladej, młodocianej twarzyczce 
nosi wyraźne oznaki zmęczenia.

— Owszem przyznam się. że trochę — tak. 
Grałem w czwartek w Katowicach. wczoraj przy­
jechałem dziś mam próbę... Ale przedewszystkiem 
wyczerpuje mnie przejęcie z jakiem odnoszę się do 
kochanej muzyki.

— Wiec kiika słów, mistrzu, bo i orkiestra się 
niecierpliwi.

Kiedy sie pański talent w Panu objawił?
— Umiłowanie do muzyki odczuwałem od naj­

młodszych lat Kiedy byłem maleńkim brzdącem 
słuchałem z rozkoszą swego starszego brata, który 
grał na skrzypcach. Pewnego ranka odebrałem mu 
skrzypce i zagrałem to wszystko co słyszałem 
u brata. Rodzice doszli do przekonania że to nad­
zwyczajne i poszedłem do Frenkla, zasłużonego pe-

Wyrok w procesie fałszerzy monet
11 oskarżonych ska anych na w ę «nie

W dalszym ciągu procesu przeciwko szajce 
'ałszerzy monet po przerwie obiadowej w dniu 
wczorajszym .oskarżyciel publiczny prok. Hrabyk 
w dłuższem przemówieniu podtrzymał w całości 
akt oskarżenia, domagając się surowej kary dla 
fałszerzy. Zkolei po przemówieniu obrońców, sąd 
udzieli) głosu oskaiżonym, którzy bez wyjątku pro 
sili o uniewinnienie.

Po naradzie ogłoszono wyrok skazujący: Przy 
bylską Marję na 4 lata wieziema Lemańskiego Fd- 
munda i żonę Teofila na 2 lata. Przyby!sk:egr> Wa- 
•lawa na 3 lata. Janowskiego Alfonsa i P w’ 
go Mariana na 1 i pół roku. Pawlicka Pelac
BBnai«——3MCT—ŁkiMiłii>wi———mm—»—«i ■inii»iiU‘«..~z.-'<»'»roaKn»»gCTm KVjewi/iwHajBWWMWH——w——a———bw

CORSO — „Narzeczona Nr. 68“.
METROPOLIS: — „Pokonani zwycięzcy*’.
MUZA — „Sibilla — miasto miłości".
nOFON — „Ostatni monarcha”
□ AZA: — „Pogromcy przestworzy".
□ RZEŁ: .Zasadzka pod wodą" — Eddie Polo. 
RENAISSANCE — „Zatracony przylądek“.
ROXY - „Piekło kobiet".
'SŁONCE - „Rasputin".
<F1NKS — Romans — Greta Garbo i komedja f ‘

i E'ap"
TĘCZA: — Poganin.
WILSONA (łazarz) — „Fałszywy Marszałek’

Dziś upływa 16-ty dzień od dnia 5 stycznia br w kti 
rym ..Kurjer Poznański" zaofiaiowal nam 100 tysięcy zio 
tych jeżeli udowodnimy. że nakład tegoż nisma zmr.iej 
szyi się w ostatnim czasie bardzo znacznie

Wezwaliśmy „Kurjer Poznański" do złożenia zaolia 
rnwanej gotówki do czasu przeprowadzenia orzez nas do 
wodu. w depozycie sądowym lub u rejenta

Stwierdzamy, że do dnia dzisiejszego warunek ten nie 
został spełniony.

mach uroczystości ku uczczeniu 70-ietniej rocznicy 
Powstania Styczniowego nastąpi uroczyste złoże­
nie wieńca na grobie Tego Wielkiego Polaka, który 
całe swe życie, poświecił dla dobra Ojczyzny.

Wszystkie organizacje wzywamy do wzięcia 
udziału w powyższej uroczystości. Złożenie wieńca 
nastąpi na starym cmentarzu św. Marcina o go­
dzinie 10.30.

polu niesienia pomocy bezrobotnym. W przemówię 
niu swem dr. Macko silnie podkreślił, że organizo­
waniu świefic przyświeca jeden tylko cel. a mia­
nowicie chrześcijańska miłość bliźniego, żadne zaś 
uboczne cele wogóle nie istnieją. Przemawiali nad 
to delegat M’n. Opieki Społecznej p. Pndowski ora? 
prezes pozn koła Zw. Legionistów, mgr. Piotrowsk 
Świetlica jest otwarta w tych samych godzinach 
które przytoczyliśmy w sprawozdaniu z poświęce­
nia pierwszej świetlicy. (K).
• *
mówienie. Po skromnym posiłku kawy z Chle­
bem, jaki otrzymują bezrobotni członkowie od 
wiedzający „świetlicę“, spędzono mile kilka 
chwil Ogólnie podnoszono fakt chwalebnej ak­
cji, jaką podjął Wojewódzki Komitet za po­
średnictwem Lokalnego Komitetu Fund, Pom 
Bezrob na miasto Poznań na rzecz bezrobot- 
rych i bojowników o niepodległość Polski.

Otwarcie dalszych ..Świetlic“ Peowiackicb 
odbędzie sie dziś, w sobotę, dnia 21 bm. o godz 

i ,5-tej r>rzy ul. W. Garbary 49 i o godz. 16,30 
1 przy ul. Chwaliszewo 35.

degoga muzycznego w Warszawie. 5 lat temu za­
grałem w Warszawskiem Konserwatorem koncert 
Mende'sohna Podobno wywołałem entuzjazm. Nie 
wiem. Zbyt mnie absorbuje sama muzyka.

Potem byłem 3 lata u Flescha w Berlinie. Ale 
na 7 miesięcy musiałem odłożyć kochany instru­
ment z powodu choroby palca. Ale wtedy utoną­
łem w literaturze muzycznej.

— Aie palec wyzdrowiał I przyszły triumfy 
berlińskie. Nazywają tam pana przecież „polskim 
Menuhinem“...

— Tak, podobałem się w Berlinie, ale postano­
wiłem karjerę artystyczną rozpoczynać w Polsce 
No i jeżdżę z koncertami.

Impresario Henrysia Szerynga tiprzejmy dy­
rektor Centralnej Agencji Teatralnej i Koncertowe’ 
w Warszawie p. Jerzy Guranowski, wyjaśnił mi po­
tem. że wrodzona skromność i prostota Henrysia 
nie pozwala mu mówić o entuziastycznem przyję­
ciu krytyki zasrranicznej i polskiej.

— A czy pan. mistrzu, nie odczuwa tremy sta­
jąc przed setkami audytorium. Przcież pan taki 
młody.

— Nie proszę pana, żadnej tremy. Dlaczego 
trema?

Z chwilą, gdy ujmuję skrzypce, niech publicz­
ność wybaczy ale o niei zapominam...

Ork’estra głośmeiszemi tonami strojonych in­
strumentów przypomina się młodziutkiemu wirtuozo 
wi.

Zegnamy więc do jutra „pana“ Henrysia.
(mz)

6 miesięcy. Przybył:kiego Edwarda na 3 lata. 
Giergowicza Stefana i żonę Sabinę na 6 mieś, z 
zawieszeniem na 3 lata. Uniewiirem zostali: Przy­
bylski Stanisław i Szafrańscy Andrzej i Anna. Os­
karżonych Przybylskich i Lemańskich pozbawiono 
nadto praw obywatelskich na przeciąg 5 lat.

Z chwilą ogłoszenia wyroku osk. Przybylska 
• Maria zaczęła głośno lamentować, wskutek czego 
.wyprowadzono ją z sali rozpraw. Prok. Hrabyk, 
po uzasadnieniu wyroku, wniósł apelację.

Ni zasadzie wczorajszego wyroku uwolnieni 
/osr-i,: z więzmnła: Prz^b^Uki Stanisław. Giergo-

/ crefan i Szafrański Andrzej.

i „Dama w Jedwabiach“
Dzisiaj wJmdzi na repertuar Teatru Polskiego 

zabawna farsa wiedeńska p. Ł: „Dama w jedwa 
lhL.b" której punktem wyjścia jest coraz trudniej 
1 $/ vw dzisiebzych czasach dla literata konflikt mie 
dzy górnomi ideałami a koniecznością zaspokojenia 
głodu Pełna ucieszftych perypdtyj farsa odtworzo 
ną zostanie przez pp Niwińską.iŚawieka. Sacbnow 
ską. Czarnecka oraz Bystrzyńskiegn i Nowackie 

I go w rolach głównych.

j Drugi wysteo P i Ir’gos^nu
Utalentowana śpiewaczka rumuńska, Pia 

i igirosanu która przed kilku dniami z takiem pe 
j wodzeniem zaprezentowała sie publiczności po 
j znańskiei w „1? i gol et to“. wystąpi dziś na śccnk 
¡Teatru Wielkiego w „Madame Butterfly“. Be 
idzie to ostatni wvstep rumuńskiej primadnnm 
iw Poznaniu przed jej wyjazdem na dalsze tour 
liée, którego etapami sa m in. Kraków i Paryż

P igirosanu iest laureatka paryskiego kon 
• serwatorjum, które wyróżniło jej uzdolnienia

Str. ft.

PUDER, MYDŁO, KREM

BEBE IZOFMfltlA
od lat przeszło 30

w służbie dziecka
 01

artystyczne i niepowszedni kunszt śpiewaczy 
Obecnie, po wyjeździe z Polski, Pia Igirosanu 
wystąpi w operze paryskiej, która aranżuje dla 
niej sześć przedstawień.

Nietylko jednak utalentowaną śpiewaczkę 
ale także przedstawicielkę kultury rumuńskiej 
witamy w p. Igirosanu. Węzły tradycyjnej przy 
iaźni politycznej między Polską i Rumunją Win. 
uy bvć bowiem umacniane jak najszerzej pojętą 
wymianą i współpracą kulturalną.

Skutki oogoni za sensach
„Kurier Poznański" nie ma absolutnie szczęścia. Co 

tylko pragnie wywołać jakąś sensację, zaraz okazuje się, g, 
est ona z gruntu nieprawdziwa. Tak było t porwaniem 

przez rzekomych handlarzy żywym towarem p, Buszkiewi- 
czówny, która, jak się okazało, przebywa u jednego ze 
swych przyjaciół w pow szamotulskim. Tak też jest 
z „sensacją" w postaci wiadomości, że sprawa schwytanych 
na Sołaczu wspólników zabitego Brzóski bandytów Musie- 
laka i Jankowskiego znajdzie się przed sądem doraźnym 
uż w przyszłym tygodniu. „Dobrze poinformowane“ t0 

pismo stwierdza, że akt oskarżenia został iuż wygotowany, 
Otóż, jak się dowiadujemy, wiadomość ta jest fałszywą, 
ilbowiem akt oskarżenia nie został jeszcze wygotowany 
przez Prokuraturę, a rozprawy nie można wcześniej 
spodziewać jak za 2—3 tygodni. I znów trzeba będzie pro­
stować..«

Do serjl podobnych „sensacyj" należy wczorajsza wią. 
to mość „Kurjera Poznańskiego" że sprawa przeciw spraw, 
oom napadu w Rogoźnie na kupca Malinowskiego dlatego 
nie ' ędz-e rozpatrywana w trybie postępowania doraźnego, 
ponieważ akt oskarżenia nia wniesiono w wymaganym dla 
trybu postępowania doraźnego terminie. Na podstawie za- 
siągniętych u Szefa Prokuratury S. O. p. dr. Eimera infor- 
macyj i upoważnieni przez niego do opublikowania wyiaś- 
nśenia, stwierdzamy, że powyższa wiadomość „Kurjera Po­
znańskiego" jest nieścisłą. Sprawa przeciw sprawcom na­
padu na kupca Malinowskiego odrazu została zdecydowa­
ła na postępowanie zwyczajne, ze względu na brak uzasad­
nionych i słusznych podstaw do skierowania jej na tryb
wstępowania doraźnego.

Zairucie rodziny. sk’adalacei się z 6 osób
Straszny wypadek, który omal nie pociągnął 

sześć ofiar w ludziach, zdarzył się w dniu wczo­
rajszym przy ulicy Szamarzewskiego 14.

U p. Antoniny Kijonowej podano na obiad m. 
in. smacznie przeprawioną kapustę. W czasie spo­
żywania zwrócono uwagę na niezwykły jei smak. 
W godzinę potem wszyscy zaczęli sie wić w bole­
ściach. wśród odznak zatrucia.

Wezwane Pogotowie Ratunkowe (6666) udzie­
liło zatrutym pierwszej pomocy, dokonując zabiegu 
przepfókania żołądków. Badania w tej sprawie da­
ły nieoczekiwane wyniki. Jak się bowiem okazało, 
w czasie spożywania ob:adu służąca, przygotowu­
jąc zaprawkę do kapusty popełniła fatalna pomył­
kę. Zamiast mąki wsypała ona do kapusty ostre) 
trucizny na robactwo domowe.

Ofiara tej pomyłki padło sześć osób, a miano­
wicie: p. A Kijonowa. 17-łetnia Władysława 17* 
’etni Józef Śmigaj, 15-ietnia Gabryela Smiglówna, 
13-letnia Janina Śmigajówna oraz 26-letnia Marja 
Makowska. Stan ich jest groźny.

Rowerowa patrole policyjne
Komenda P. P. na miasto Poznań wprowadzi­

ła w ostatnich dniach inowację polegaiąca na tern, 
że w godzinach wieczornych i nocnych wysyła sie 
na miasto i peryferie szereg rowerowych patroli 
policyjnych. Przyczyni sie to niewątpliwie do pod­
niesienia stanu bezpieczeństwa w naszem mieście, 
to też nowość tę powitać należy z zadowoleniem.

Tajemniizy zgen smużącej
W dniu wczorajszym w godzinach wieczorny^ 

wielkie poruszenie wywalała wieść o napadzie 
bankowym przy ul. Żydowskiej 30. Właściciel mie* 
szkania p. Panko, wracając do domu około godz. 
1 s 40 zastał uchylone drzwi swego mieszkam*. a 
w kuchni leżącą bez znaku życia służąca Józef! 
Frankowską. Przerażony p. Panko zaalarmował 
obydwa Pogotowia Ratunkowe i policję, która pr# 
była na miejsce w znacznej sile. Przywołani leka­
rze stwierdź’!! nagły zeon, przypuszczanie Woj­
tek udaru serca. Co do mordu rabunkowego, j® 
wersja ta okazała się zupełnie nieścisła. Na miel* 
scu zajścia zgromadził się tymczasem olbrzvffli 
Utim ciekawych, komentujący to zdarzenie. Niewąt­
pliwie cały ten wypadek przedstawia sie dość za‘ 
gadkowo. nie należy jednak wątpić, że drobisz?0* 
we śledztwo wyjaśni szczegóły tego zagadkowej!0 
zgonu.

Nieszczęśliwy wyo< dok orzy pracy
W dniu wczorajszym zaszedł ńieszcześ’1«? 

wypadek przy pracy.. Zatrudniony we firmie Ką»* 
mierz Przebyła /Św. MnrHn 24) m^tr? r7p4trc 
o. Leon Amknecht, wbił sobie przez nłeostrożj0- 
ostre narzędzie w brzuch. Nieszczęśliwy znajdul 
się pod opieką lekarską.

Śp z "iatheyów Irena Summer-Brassnnoma. We L*? 
wie zmarła przeżywszy 24 ’at Irena Summer-Brannn“ .e| 
żona inżyniera, córka znanego artysty opery pornans- 
p. St. Zatheva. któremu też na tej drodze składamy «W 
najszczerszego współczucia.

Teatr » sztuka
Z Teatru Polskiego Dzisiał premiera nadz"'V®?’ 

zabawnej farsy wiedeńskiej p. t „Dama w jedwa i^,, 
którei punktem wyjścia jest ceraz trudniejszy w .j.a|a' 
szych czasach dla literata konflikt miedzy górne«’ 1 ® 
mi a koniecznością zaspokojenia głodu Pełna uię.eSjtęękA, 
oerypetji farsa odtworzoną zostanie przez PP N'"' 
‘ławicką, Sachnowską. Czarnecką i Bystrzyńskieg0 
wackiego w rolach głównych . <Jzieł<

„Betlejem Polskie" po cenach zniżonych w O* 
popo, o godz. 330.

Atrakcją jutrzejszego koncertu symfonicznego . flryjii 
trze Wielkim bedzie udział 13-letniego skrzypka 
Szerynga o fenomenalnych zdolnościach tecbn’«n ■ 
muzycznych Mały artysta odegra wspaniały 
skrzypcowy J. Brahmsa oraz kilka utworów « w 
niem fortepianu. Dyryguje p. LatoszewskL



Str. 7. D7IFNNIK P07.NAÏÏSK1 — niedziela, dnia 22 stycznia 1933 r. Str. 7.

Bslans działalności Og. Zw. Podoficerów Rezerwy
wykazuje na terenie Wielkopolski wspaniały jego rozwój
W ostatnich dniach odbyło się w Poznaniu po- 

.¡gdzenie zarządu Okręgu Poznańskiego Ogólnego 
7wiazku Podoficerów Rezerwy R. P.. na którem 
teroko omawiano m. in sprawy organizacyjne p. 
1 oraz sprawę zjazdu delegatów Okręgu, który 
odbędzie się w dniu 2 kwietnia b. r. w połączeniu 
, obchodem uroczystości pięciolecia Okręgu i Ko­
la poznańskiego. Przewodniczył prezes Okręgu p. 
Holz- Wobec rezygnacji p. Murawy, kooptowano 
„a sekretarza Okręgu p unklewicza z Koła Wildy.
B Uchwalono przystąpić do piać przygotowaw- 
Mych nad urządzeniem uroczystości pod protekto­
ratem prezesa Fidac‘u p gen. dr. Góreckiego, któ­
ry przyrzekł wziąć osobiście w niej udział. W zwią 
fku z tern Zarząd Okręgu uchwalił szereg projek- 

na walny zjazd delegatów m. in. reformę 
składek członkowskich i funduszu pośmiertnego dla
członków i ich żon.

Ż bilansu dotcchczasowei działalności Okręgu 
cynika, że Okręg Poznański podzielony iest na 12 
rejonów, na których czele stoją komendanci rejo- 
„owi i li^zy 57 kół w tern na terenie miasta Po­
znania 3. podczas gdy przed 3 1atv liczył zaledwie 
27 kół. Świadczy to naidob'tniei o wspaniałym 
rozwoju Związku. Okręg posiada Kasę Sarńonn^o- 

...

cy, która na wypadek śmierci lub ciężkiei choroby 
członków lub ich rodzin wypłaca każdorazowo do 
500 złotych bezzwrotnej zapomogi, a najmniej 200 
złotych bez żadnych opłat.

Stwierdzono z zadowoleniem, że tegoroczny 
bilans pracy w poszczególnych kołach iest bardzo 
dodatni, a w okresie obecnym odbywała się w o- 
żywionym tempie walne roczne zebrania, w któ­
rych członkowie zarządu Okręgu biora udział.

Pozatem całe zastępy członków podoficerów 
rezerwy biorą czynny udział w bratnich organiza­
cjach sfederowanych, gdzie oddają wielkie przy­
sługi. Mimo ciężkiego położenia finansowego Zwią 
zku, zarząd Okręgu wyasygnował i w tvm roku 
o własnych siłach i z władnych funduszy na bez­
robotnych członków Związku poważne kwoty, któ­
re rozdano bądżtó w gotówce, bądź też zakup'ono 
żywność i rozdano ją między bezrobotnych człon­
ków.

Jakkolwiek członkowie Ogólnego Związku Pod­
oficerów Rezerwy R P. rekrutują sie ze wszystkich 
sfer, zauważyć się daje nadzwyczainą jedność i 
zgoda, oraz harmonijna praoa i wzajemne zaufa­
nie wśród członków.

Go kradn^ złodziej t
W wydziale śledczym P. P. (plac Wolności 12) 

znajdują się do odebrania następujące przedmioty, 
pochodzące z kradzieży: obcęgi do rwania zębów, 
garnitur próbek zębów, pudełeczko drawniane do 
papierosów, 5 paczek tytoniu, obrus biały w żółte 
kwiaty, żółty rolos, 4 poduszeczki haftowane deko­
racyjnie, 2 ślubne obrączki złote, r^ra kolczyków, 
srebrna branżo,etka łańcuszkowa, łańc^zek srebr­
ny damski z brylancikami, dwa nłaszcze gabardy­
nowe (beżowy i popielaty), lusterko reczne. 3 wa- 
izki bronzowe, butelka araku krajowego wyrobu, 6 

płyt gramofonowych oraz 3 branningi cal. 6.35.
Przedmioty powyższe prawowici właściciele 

mogą odebrać.

Ofiary
Na świetlicę imienia fes. Masłowskiego p. Maria Kaje- 

tanowa Morawska z Jurkowa złożyła kwotę 50 złotych.
Na dar narodowy dla Weteranów Powstania Stycznio­

wego złożył Związek Niższych Funkcjonariuszy Państwo­
wych i Samorządowych Koło Poznań 10 zł.

TYM RAZEM - - -

ZAWODY TANECZME 
fiA WYTRZYMAŁOŚĆ
WSPANIAŁE NAGRODY

WON 73 24 25 28 27 STYCZNIA B.R.

INFORMACJE CODZIENNIE 16 240. 
W DYREKCJI LOKALU PRZY

oi. Rama 8 -9 oj pdzmo•

Weterani Powstań Naród, na Głównej przy pracy
Radjo

Nledz?ela, dnia 22 stycznia 1933.

z. adZYKl

„Carewicz** - Operetka
Nienajlepiej dziać się musi w świecie operetkowym, 

skoro autorzy tej kategorji rozrywek teatralnych szukają 
już w dziedzinie poważnej sztuki tematów do swych po­
mysłów scenicznych. Libretta operetkowe posiadają tak 
utarty szablon, obracają się wokoło tak zużytych już te­
matów, że przestały w końcu interesować słuchacza. To 
też wzięto się na nowy pomysł. Dzieła z literatury zaczęto 
przystosowywać do potrzeb operetkowych, przystąpiono do 
wykrawania scen i sytuacyj, któreby według mniemania 
tych fabrykantów były dobrym ośrodkiem zainteresowania 
widza teatralnego, tu i owdzie dodano jakąś humorystycz­
ną scenkę o niewybrednej zresztą pomysłowości, upstrzono

¡mniej lub więcej udatną muzyczką, i puszczono na rynek 
gwoli uciesze entuzjastów tej kategorji teatralnych roz­
rywek.

Niema się częstokroć za to pretensji do autorów tego 
rodzaju „sztuk“. Ale bywają sytuacje, kiedy należy za­
protestować przeciwko realizowaniu podobnych pomysłów,

Ostatn:o odbyło się roczne walne zebranie Koła Poz- 
jali-fiłówna Związku Weteranów Powstań Narodowych 
g. P. Na zebranie przybyli delegaci zarządu głównego 
Związku pp : Hostyński i Sobolewski.

Przewodniczył obradom p Hostyński. sekretarzował 
p, Mknłaiczak. obowiązki ławników spełniali pp.: Rtisz- 
czyński i Poprawka.

Sprawozdaną z całorocznej pracy złożyli pp.; pre­
zes. sekretarz, skarbnik komendant, gospodarz i komi­
sja rewizyina Ze sprawozdań dowiedzieliśmy się. że Ko­
lo Poznań—Główna ufundowało sobie po dwóch latach 
istnienia własny sztandar, któ ego poświecenie odhędz:e

tlica Koła dla bezrobotnych Głównej.
Ustępującemu zarządowi udzielono bez dyskusji abso

ltitorjum Następnie wybrano nowy zarząd w następują­
cym składzie: p. Szukała — prezes, p. Lewandowicz — 
wiceprezes, p. Nowakowski — sekretarz, p Ruszczvńsk;

się 26 lutego br. Wkrótce również otwarta będzie św;e- ścirkiego 1 Pana Marszałka Piłsudskiego.

Poznań — 10.05 Transm. nabożeństwa z Katedry Po . ,
znańskiej (tr. na wszystkie stacje) Chór pod dyr. Ks. zwłaszcza gdy w grę wchodzi dobro naszej, na szwank 

rażanejzastępca sekretarza, p. GawToniak — skarbnik, p. Popraw Dr. GjeburowsKego. Kazanie wygi. H. Pemterny Stani­
ka — zastęnca skarbnika, oraz pp.: Lewandowicz. Boge szewski: 11.58 Sygnał czasu — zegar i hejnał z wieży 
t Czarny jako radn; Do komisji rewizyjnej wybrani zo- ratuszowej, 12.05 Uroczysta Akademia obchodu 70-ej rocz 
stali pp • Mnich Musiela’' I Pawl'cki nicy Postania styczniowego (ti z kinoteatru „Słonce-).

Na zakończenie obrad które toczyły sie w bardzo ’i00 Program dla młodz eźy (tr z Warszawy). 16 25 
sympatycznej atmosferze, wzniesiono okrzyki na cześć "Traugutt (odczyt z Warszawy) 16.40 Pieśni z czasów 
Najiaśnieiszei Rzeczypospolitej. Pana Prezydenta Mo- P°wstana styczniowego (tr. z Warszawy), 18.00 Koęd,

sztuki.
Wystawiono onegdaj w Teatrze Wielkim operetkę 

„Carewicz“, pióra Beli Jenoa-ha i Henryka Reicherta, s 
muzyką Lehara Jest to przeróbka ni mniej, ni więcej —» 
tylko znanej sztuki Gabrieli Zapolskiej, ten sam tytuł no­
szącej. Poważny, pełen dramatycznego napięcia utwór wy­
bitnej naszej autorki, tragiczny w swem założeniu, intere­
sujący scępicznem ujęciem — posłużył dla jakiegoś Wę-

Walne zebran'e Kola XI. Zw. Rezerwistów na Winiarach
W ostatnich dniach odbyło się w kole XI walne ze­

branie. Po zagajenfu zebrania przez prezesa M. Ławnicza­
ka objal przewodnictwo p St. Lange.

Po odczytaniu sprawozdań organizacyjnego oraz nad 
iwyczainego walnego zebrania przystąpiono do sprawo- 
zdań prezesa, sekretarza oraz skarbnika. Po sprawozda­
niu komisji rewizyjnej udzielono absolutorium ustępujące 
mu Zarządowi.

W skład nowego Zarządu wybrano jednogłośnie: M.

Wybitny dziennikarz jugosłowiański 
w Poznaniu

W środę rano przybył do naszego miasta wybitny 
dziennikarz jugosłowiański ksiądz Dr. Alojzy Jan Ku- 
ar redaktor „Slovenia“ w Ljubljanie, celem przestudio­
wania szeregu aktualnych problemów z dziedziny poli­
tyki zagranicznej. Synpatyczny gość złożył wizytę Ks. 
Prymasowi Polski Kardynałowi Dr. Hlondowi, Wice­
wojewodzie Kauck'emu, Prezydentowi miasta 
Ratajskiemu. Bezpośrednio potem odbyt długą 
konferencję z prezesem Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Państwowców, naczelnym redaktorem „ Dz en- 
nika Poznańskiego“ Wmiewiczem, dyr. Targów 
Poznańskich, prot. baronem Roppein i Krzyżankiewiezem 
oraz kuratorem Bernardem Chrzanowsk m. prezesem To­
warzystwa wa'ki o szkolę polską. Red. Kuhar nawiązał 
tówn'eź kontakt z Towarzystwem Polsko-Jugosłowiań- 
skiem w Poznaniu, prezesem Porozumienia Prasowego, 
red. Powidzkim i prezesem Syndykatu red. Jarochow- 
skim. Naszego gośca informuje o interesujących go pro­
blemach międzynarodowych i towarzyszy mu z ramiena 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Państwowców p. red. Woj­
dy,to. Ks. dr. Kuhar. który wczoraj przed południem 
zwiedzał zabytki naszego miasta pozostanie w Poznaniu 
leszcze przez kilka dni Projektowana jest wycieczka do 
majątku Wojewody hr. Raczyńskiego w Rcgal'nie. Wczo­
raj o godz. 18 w sali Koła Towarzyskiego w „Bazarze“ 
odbyło stę z inicjatywy Stowarzyszenia Dziennikarzy Pań 
stwowców posiedzenie Komitetu Poroztinrenia Prasowe-

OD CZASU DO CZASU

Idziemy na - bal
, Zainteresowanie generalną plajta naszego rol­

nictwa wzrasta.
Jedno z poczytnych pism codziennych, rozpo­

częto w tygodniu ubiegłym, drukowanie cyklu ar­
tykułów wstępnych,, poświęconych tej niewesołej 
sprawie.

Niedawno, o istotnym stanie rzeczy śpiewali 
najistotniej bardowie - komornicy, z ostatnich 
stron dzienników, w rubryce zatytułowane! dwoma 
skroninemi stówkami: Przetargi i licytacje.

Dziś jest już inaczej: naczelni publicyści por­
ali za pióra Co niektóry ruszył nawet na wieś, 
d .z,t Pobojowiska napisać „specjalna korespon­
dencję“ Zmarznie taki nieborak, nie naie się. nie
dńśpi w zim .................................
zepsuje przy
spełni.

i w zimnym pokoiu wiejskiego dworu, oczy 
gasnącej lampie, ale obowiązek

Dziennikarstwo, to także fach wymagający po-■ o i-» ł-ł;

w wyk. chóru kościelnego OO. Jezuitów pod batutą p.
Stanisława Siedlewskiego: 18.35 Arje i pieśni w wyk. P.»gra-^ko ’temal do operetki. Pokrajano dzieło Zapolskiej 
Hanny Dziewińsk.e. art. op. (sopran), Przy fortep. Prof.j^ kawa,ki brano d,a siebie zegó,ne epizody, do. 
Fr. Łukasiewicz 19.00 Nadprogram. 19.25 Słuchów,sko dano ki,ka scenek humoryslycznyth i kaźą nam się z tego 
(tr. z Warszawy), 10.58 Sygnał czasu, 20.00 Koncert wie śmiać w nastroiu operctkowym Jeśli ktoś obcy ustosun- 
czorny (tr. z Warszawy). 22.00 Sygnał czasu komuni- kowuje sję do naszej literatury w podobny sposób, jest to 
kąty sport, i polic. 22.15 Muzyką taneczna ® ¡dla nas rzecz przykra, ale że my sami propagujemy takie

pomysły, to rzecz dziwna i bolesna.szawy), 23-45 Komunikat speeia!nv przebiegu 12-go „re^ 
lay“ w Monte Carlo (tr. z Warszawy).

Warszawa — 9.00 Transm. Naboż.eństwa ze Lwowa,
Ławniczak — prezes. Grochowina — wice-prezes, Zieliń­
ski — sekretarz, Fel Ławniczak — zast. sekr., Bartkowiak 
skarbnk. Michalak i Kozłowski — ławnicy. Narożny — ko 
mendanf, Bfiński — komendant. Stęsik, Goroński i J. Ję­
drzejczak do komisji rew Delegatami na walny zjazd Po- kursowy (dz. roln.) pt. „Nasze bolączki ze zbytem pro- akt~' nTbooIu,^upiep^em«’ckłośd "kiikoma niewybre-
wiatowy są: kolega M. Ławniczak 1 w zastępstwie Stę- ’duktów rolnych i co na to poradzić?“, 14,20 Pieśni w wy dne[ni dowcjpami _ bynajmniej nie przestania głównej

zgodna usrolpiaca w Kole XI daje konaniu Janiny Orłowskiej, prof. L Urstein (akomp., 14,20 treści utworu który pozostał silny w swym dramacie i tra-
Odczyt hodowlany pt. ,Czy warto w obecnym czasie ra- gic^nem zakończeniu. Operetka przecież winna być lekka,
cjonalnie żywić krowy?“ (z. roln.), 15.00 Koncert, 15.00 pogoc]nai w intrydze może nieco pogmatwana, w rozwiĄ-
Program dla młodzieży: a) „Co się _dz eje na śwlecie\ b) zanju jednak słoneczna. Tu zaś, pomimo chwilowych od-

Z punktu widzenia libretta jako takiego, .Carewicz" 
Jenbacha niema bynajmniej danych, by być przedmiotem

12,15 Poranek symf. z Flliarm. Warsz., W przerAit „Or- operetkowego zainteresowania. Dodanie do sztuki Zapol- 
ganizacja lecznictwa w Kas!e Chorych“: )4.00 Dialog kon skjej źroteskowej pary służących, przenias:enie końcowego

s k. Jednomyślność 
wiarę w dobry i pomyślny rozwój Koła w Nowym roku.

go Polsko—Jugosłowiańskiego, na którem nasz znakomi­
ty gość wygłosił ciekawy referat o stosunkach w Sło- 
wencji.

Wizyta red. Kuhara w Polsce potrwa jeszcze 3 tygod 
nie i będzie mieć niewątpliwie doniosłe znaczenie dla 
rozwoju wzajemnych stosunków jugosłowiańsko-polskich 
i naszej propagandy na Batkanie.

Bal-Banal w „Klubie Szyderców”
Klub Szyderców, szydzący co sobotę pod kaktusa­

mi usiłuje zkolei zakpić «obie z kryzysu i urządza w 
sobotę, 4 lutego ucztę kostiumową z tańcami.

Zapraszają na nią kaktusy honorowe I „wykonaw­
cze“. „Dr. J. Smoliński — lekarz praktyczny" (w odróż­
nieniu do lekarz.y niepraktycznych — do których n;e 
opłaca się chodzić), „p. Henryk Smuczyński — mistrz 
malarski (nie mieszać z p. Stnnczvńsk;m — mistrzem Ko- 
miniarskm). Do zgodnego chóru zapraszających dołącza 
się „panna Wicia, kasjerka S. S. W. (S. S. W.? — nie 
mogę wyjaśnić).

„Orkiestra pod dyrekcją znanego pana“. Wszyst­
kie potrawy narodowe: „chleb ilustrowany“, „kiełbasa 
na ciepło“, a nawet tak popularne ..dziś - flaki“.

A kogo jeszcze nie skusił splendor nazwisk i zapach 
nazw, ten ulegnie teraz: oryginalny taniec apachów, 
umierający łabędź, stoliki do skata.

A ze ścian patrzeć będą „obrazy ręcznie malowane“.
(mz)

„Rycerz w lodowej zbroi“, 16.25 „Traugutt“, 16.40 Kon­
cert pieśni z czasów powstania styczniowego, 17.00 Kon­
cert so
„Dzika . „ _
Zrębowicza, w związku z roczn. powstania styczniowego, 
20.00 Włoske pieśni ludowe, 20,20 Koncert popularny. 
M przerwie wiadomości sportowe. 21.05 Komunikaty spor 
towe, 22.00 Muzyka taneczna, 23.45 Komunikat specjalny

chyleń, pozostaje dramat pzłen swych właściwości, na tlę 
którego od czasu do czasu każą się widowni śmiać z wsta- 

istów, 18 00 Muzyka lekka, 19,25 Słuchowisko Pt. ^,gk rozśmieszających. Ten operetkowy dramat dziwacznie 
róża“ p/g. Blizińskiego, poprzedzone wstępem R. trockę wygląda przy współudziale obnażonych girls t tłu­

stych dowcipów.
Lehar trudne miał zadanie do spełnienia. Chciał na- 

-cjaniy pisać operetkę, a mimowoli miejscami wpadł w styl quasi 
« :óyk» »o,sk.m i franc,„Kira z przebieg, 12-go ..Rallve ™

kać przyczyny pogmatwania stylów.
Personel nasz wykonawczy robił co mógł, by załnte- 

i.«.,.: resować utworem w takiei redakcji słuchacza. P. Rychter, 
Poznań — 11,40 Codzienny przeg'ad prasy polskiej ; t jący równjeż i w rol, reżysera, grał dobrze Carewi- 

(tr. z Warszawy), 12,58 Sygnał czasu — zegar i hemat i rzadk0 kiedy wypogadzając pokryte marsem czoło
z wieży ratuszowej. 13.05 Koncert gramof.. 14.00 Notowa- - ReiVserja była żywo ujęta (prawosławni tylko pod-

_ -------------„„1 .4 ,5 iz„m„nifcatv modlitwy nie klękają lecz stoją bijąc „pokłony").

Monte Cario“.

Poniedziałek, dnła 23. stycznia 1933

ria g etdy pień, i zbóż, towarowej, 14.15 Komunikaty 
gospod. roln., 16.40 Odczyt (tr. z Warszawy). 17.00 Kon­
cert kameralny (tr. z Warszawy), 17.55 14-ta pogadanka 
z cyklu „Facecie przyrodnicze“ (Krew obco jako ratu­
nek dla chorych, 18 00 Odczyt pt. „Dzisiejsze stosunki w 
Jugosławii, 18.15 „Miscelianea radtowe“. 18.30 Lekcja ję­
zyka franc., 1845 „Silva rerum“ (Roeznłce-5ubi’eusze-ak- 
tualje, 19 00 Nadprogram, 1928 Sygnał czasu. 19,30 „Na 
widnokręgu“ (tr. z Warszawy), 20.00 „Wieszczka karna­
wału“ (operetka Kalmana (tr. z Warszawy),. W przer­
wach Dod. do Pras. Dzień. Radl. (tr. z Warszawy), 22.00 
Sygnał czasu — komunikaty sport, i polic.

Warszawa. 12,10 Płyty gramofonowe; 15,35 „Skrzyń cza“; 19,50 „Na widnokręgu“; 19,45 Prasowy Dziennik 
ka pocztowa“: 15,50 Płyty gramofonowe; 16.25 Lekcja Radiowy; 20,00 Operetka ze studia „Wieszczka karnawa- 
języka francuskiego; 16,40 „Dlaczego jest tyle między- fu“ Emeryka Kalmana; — W przerwie wiadomości spor- 
narodowych konterenevj?“; 17,00 Koncert kameralny: towe; 22,00 „Skrzynka Pocztowa Techniczna“; 22,15 Mu- 
18,00 Muzyka lekka; 19,20 „Skrzynka Pocztowa Rolni- zyka taneczna; 23,00 Muzyka taneczna.

P Lubiczówna ładnie wyglądała; „dramat“ robiła dość 
dobrze Śpiewała milutko P. Petecki był skupiony i inte­
resujący P Gruszczyński — grał przekonywująco. P. 
Szpingier inteligentnie kreślił swą linie aktorską. PP. Leo- 
nowicz i Sendecki. przeznaczeni w tej sztuce do rozwe­
selania ponurego nastroiu, czynili to z właściwym sobie 
humorem. Tańczono zgrabnie i estetycznie. Orkiestra, pod 
kierownictwem dyr. Wojciechowskiego, jak zwykle grała 

, dobrze. Wieńczysław Brzostowski.

'wlęcenia.
„Kilka mies!ęcy temu, na okrecie „Georg Philli-

.jy ~ zginał jeden z najlepszych francuskich re- 
,no.te, ,W: w czasie bitwy pod Verdun padło trzech

Kie skich korespondentów. — trzeba sie tedy tak
)kr°ł wyruszyć na polską — wieś... Na ten

. tonący... Na ten szaniec broniony ostat-
Slem naboi...
zi-iObiwszy naturalnie przed tern testament i 
Gcty'yS7y oszczędności na książeczkę P. K. O. — 
ostrożność nie zawadzi.
zbóiifz ma,z*v rzeki, pełne zwierza bory i pełno 
Tn„ w. na drodze“ Nietyiko na drodze. I w do- 
irewa,c,<ï7nvrn można być nag'e a niespodziewanie 

mowanym, nie przez zbójnika coprawda, ale

przez spokojnego jak baranek przedstawiciela wła­
dzy skarbowej Tłumacz sie potem, że te dwadzie­
ścia złotych, które znalazł w portfelu to pożyczka 
od redaktora, na słowo honoru — do jutra. Czy ci 
uwierzy?.... Czy nie sięgnie głębiej po... złotą stał- 
kę natchnionego pióra?

Dziennikarz musi być przewidujący. Musi u- 
mieć przewidywać wypadki. A propos. Pewnemu 
kapitanowi okrętowemu, ukazał się na Oceanie spo 
kojnym legendarny wąż morski. Otóż znałem dzień 
nikarza. króry opisał to zdarzenie na sześć miesię­
cy wcześniej! Przewidujący. — Pomylił się tylko 
o — ocean. Napisał mianowicie, że waż ukazał się 
na Atlantyku Ale to drobnostka. Ten człowiek mi 
zaimponował. Gotów jestem idąc w lego ślady na­
pisać. że w przyszła sobotę o godzinie dwunastej 
w południe skończy się — kryzys.

Jak by się tak naprawdę skończył!... Ha?!... 
Co mi wtedy dacie?!...

Główną klęską rolnictwa jest brak rynku zby­
tu.

Studiując ceny płodów rolnych i zastanawia­
jąc sie nad tą kwestią, doszedłem do przekona­

nia. że nie wszystkie drogi są w tym kierunku wy 
czerpane Wprost przeciwnie. Istnieie zwłaszcza 
teraz, w karnawale bardzo dużo możliwości, nad 
któremi radze sie poważnie zastanowić.

Czyżby naprzykład nie dało się wprowadzić 
na zabawy i dancingi zwyczaju, aby zamiast wy­
chodzącego iuż z mody confetti — ludzie na sie­
bie rzucali — pszenica? Mam tu naturalnie na mv 
śli ziarno wyborowe, o stu procentach zdolności 
kiełkowania Takie cudowne ziarnko wpada łatwo 
za dekolt czv za ko’”'-rz. łaskocze przviemnie 

Iciało, wedrnic ku dołowi i wypada na ziemie, nie 
• zrobiwszy nikomu najmniejszej krzywdy.

I Co tu śmiechu!... Zabawa jakich mało!...
I Można by się na takiej zabawie dzielić na 
partje według upodobania: jedni rzucają oryginal­
nym jęczmieniem Kanna, drudzy siewnym owsem 
Złoty deszcz.... trzeci świetnem i plennem żytem 
Rogalińskim... Jckież to urozmaicenie!... A co naj­

uważniejsza, jaka to tania rozrywka! Gotów je- 
jstem dostarczyć nieograniczona ilość efektownych 
¡kolorowych torebek po 10 groszy za sztukę. Po 
osiem groszy Po pięć!!!

• • •
Dekoracja sal także powinna być odpowiednia.
Zac-ist zagranicznych paim, powinien się zna- 

leść w doniczkach krajowy — Koński zab. Albo 
kukurye’-a.

Dancing dyplomatów udekorował bym pustemi
— makówkami.

Bal poselski — główk-nm’ k-e^u^ty. Na zabawę 
klubów opozycyjnych nadawała by sie na''bardziej
— słoma; przy wejściu każden z uczestników do­
stawał bv gratis — cep. Panowie ci mistrzowsko 
młócą słomA i wieczór ten miałby zapewnione po­
wodzenie. Zani'ast -’bożem, można było rzucać na 
tym balu — grochem. O ścianę. Jest taki groch, 
co się n -eywa: Viktoria. Świetny groch. I... ładnie 
się nazywa.

Słowo daję, idę na ten bal! Wezme ze sobą
— teściową. Mnie młóci codzień Nawet w karna­
wale. Ledwo żyję. Teraz odetchnę. Hip!.„ hipl... 
Idziemy na bal!

* « •
Płody rolne nietyiko zresztą nadają sie do nie­

frasobliwej zabawy. A proszę mnie źle nie rozu­
mieć. Potrafię dla nich znaleść ważniejsze zadania.

Ot, chociażby to- W ostatnich czasach zacho­
dziły na wvższvch uczelniach akademickich pew- 
jitego rodzaiu nienorozu^mnia, które rozstrzygano 
w sposób bardzo brzydki, albowiem przv pomocy 
•zagranicznych bambusowych lasek. Znam

Inaszą dzielną młodzież i wiem, że winić ia za to 
die można. Poprostu młodzieniaszkowie ci zapom­
nieli, że swoim posmnowaniem pogrążają w otchłań 
kryzysu, ważną gałęź produkcji narodowej. Gdyby 
ci panowie zamiast lasek zastosowali do przeciw­
ników np. rzut — kartoflem... Jest to jeden gatu­
nek ziemniaków, który się nazywa: „Almae“ — do­
damy do tego jeszcze „matris“ — i uniwersytety 
będą zaopatrzone we własny gatunek świetnych 
pocisków.

Niepopularnym profesorom przydał bv się na­
tomiast transporcik — brukwi. Nie mówię o profe­
sorach, którzy noszą — brodę. Dia nich mam co 
innego: Każdy profesor z brodą, powinien nabyć 
za pośrednictwem Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kółek Rolniczych — rasowego byczka. Byczek ten 
nie może go odstępować ani na chwile. Musi cho­
dzić krok w krok za profesorem, prowadzony na 

¡łańcuszku. W chwili kiedy dookoła profesora poja- 
wią się czerwone, żółte, zielone czapeczki i uczy­

nnią mu propozycję naprawienia doinei szczęki — 
¡i zonduiowania brody, pan profesor naciska sprę­
żynkę i byczek iest — woiny. Nie lubi czerwonego 
■koloru. Robi porządek. Raz. dwa. trzy. Podczas 
itego pan profesor spokojnie pije kawę u Dobskiego 
¡i wygrywa partyjkę szachów. Ale byczek musi być 
rasowy. Za innego nie ręczę.

* * *
Jak z powyższego pobieżnego szikicu szanowni 

państwo widzicie, rolnictwo nie wyzyskało nawet 
jednej części swoich możliwości.

Karnawał obecny powinien się stać hasłem za­
sadniczej zniKny orientacji.

Bale „Złotego deszczu", „Jare.1 pszenicy“ 
„Hanny“ i „Rorabń-kiego żyta“ powinny być — 
gwoździem karnawału...

Czekam na zaproszenia.
1 Idziemy na — bal !!
1 Henry’S Preyb'orowsM.
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Nowi dosto’n’cy kościelni
Papież Pius XI zamianował ks. kanonika 

Tadeusza Styczyńskiego infułatem kapituły me 
tropnlitalnej oraz ks. dr. Edwarda Bleriego ka­
nonikiem metropolitalnym przy bazylice św 
Wojciecha. Bulle nominacyjne nowym dostojni­

P. Prezydent RzpUej 
protektorami bitowy pomnika ks.

Warszawa. W dmu wczorajszym delega- 
'ią komitetu budowy pomnika ks. biskupa Bandur- 

hkiego we Lwowie w osobach gen Bolesława Po- 
loowicza, dra Żdzwtowa Strońskiego, wicenrez. m.
I Lwowa i pnc,a dra Ostrowskiego była przyieta 
Iprzez Pana Prezydenta Mościckiego i Marszałka 
Piłsudskiego, których prosiła o przyjęcie pr^+"' +o-

75-lecie objawienia w Lourdes. Widok Bazyliki 
w Lourdes.

kom wręczył osobiście J. E. ks. biskup Laubitz.
Ks. infułat Styczyński, b poseł na Seim. a 

obecnie radny miejski znany iest całemu spo
\ .zeństwu gnieźnieńskiemu, ciesząc się ogó 
nvm szacunkiem i sympatją

i Marszalek PHsudski 
biskupa Bandurskiego we Lwowie
ratu w komitecie budowy pomnika ks. bisk. Ban 
durskiego.

Pan Prezydent Rzplitei oraz Marsz. Piłsudsk 
protektorat ten przyjęli Pomnik wielkiego księdza 
— jak W'adomo — ma stanać na pl. Cfowvm i bę 
dzie pierwszym w Polsce pomnikiem zasłużonegi 
patrioty.

Wicewo ewoda stanisławowski komisarzem rządu 
w Gdyni

utt„łVi)artr1.słz-aw-a- W ?nlu wc,7orajszyTn Prezy- łiewode w Stanisławowie mjr. Sokoła komisarzem 
Ident RzpUtej mianował dotychczasowego wicewo- Irządu miasta Gdyni. Komisarzem

Z WIELKOPOLSKI i POMORZU
Z GNIEZNA.

— Awans sędziego. Sędzia okręgowy w
Gnieźnie p. Stefan Wielicki zamianowany zo­
stał wiceprezesem sadu okręgowego w Bydgo­
szczy Panu sędziemu Wielickiemu, cieszącemu 
się u nas opinją pracowitego i b. ludzkiego gra 
tulować naieży awansu, jakkolwiek rozstanie sit 
jego z Gnieznem towarzyszyć bedzie szczery 
żal zarówno ze strony kolegów jak i społeczeń­
stwa, z którem się stykał.

— Zarząd Okresowego Kolesjum Serf-? 
Piłki Nożnej w Poznaniu przyznał na swem po­
siedzeniu odbytem dnia 9 bm K. S. ..Stella“ z 
Gniezna dyplom na dowód uznania za fair grew 
rozgrywkach o mistrzostwo klasy A w roku

— K. S. ..Stella“, W poniedziałek 23 Bm. c 
C zń »° odbędzie się zebranie Zarzadu K. S 

«... tella whotelu Europejskim Ze względu na 
bardzo ważne sprawy, komplet konieczny.

Z INOWROCŁAWIA.
Nowa hnja kolejowa Z dniem 10 bm. ruch na linii 

Inowrocław — Kruszwica odbywa się już na nowo wybu­
dowanych torach. Prace w związku z przebudową tutej­
szego dworca kolejowego mają się już na ukończeniu To 
tez ruch na nowej linji dla pociągów magistrali węglowe;
° zos,anie prawdopodobnie dnia 1 lutego br.

Wypadek z bronią Onegdaj w Jąltsicach pod Inowro 
v7»Wjem. wskutek lekkomyślnego manipulowania Powerem 
wjadysław Nowak spowodował wystrzał. Kula ugodziła 
w lewą pachwinę jego kolegę Maksymiliana Dziocha Ofiarę 
nieszczęśliwego wypadku przewieziono w stanie poważnym 
cło szpitala powiatowego w Inowrocławiu

Z sali sądowej. W tutejszym SaJzie Grodzkim prze 
prowadzono rozprawę przeciwko 23-letniemu Olejnikowi 
e Inowrocławia, oskarżonemu o kradzież torebki damskie, 
r pieniędzmi na szkodę bufetowej Władysławy Z. Zasą 
dzono go na 2 miesiące aresztu i ponoszenie kosztów po 
stępowania.

Osobiste Ks. Anioła, wikary przy kościele parafja) 
nym w pobliskiej Pakości opuszcza tamtejszą parafję, h\ 
w związku z swą nominacją na proboszcza — objąć u 
administrację parafję Imielno pod Gnieznem, (a. r.)

Z TR7FMFS7NA.
Z prac Miejskiego Komifela dla Spraw Bezrobocia 

Miasto nasze znaidowało się dotychczas w tem szczęśli 
wem położeniu, źe do 1 stycznia br. prawie wszyscy bez 
robotni zatrudnieni byli przy pracy na odcinku kolejo 
wym. Dlatego też Komitet nie udzielał jeszcze doraźne, 
pomocy, a tylko starał się gromadzić fundusze w prze 
widywaniu, że praca wkrótce się skończy. Z ubiegłego roki, 
zaoszczędził Komitet około 4C0 centnarów węgli, które 
wydane będą w roku bieżącym. Pomoc doraźna w roku 
obecnym zorganizowana będzie w ten sposób, że w natu 
rze wydawany będzie tylko węgiel, zaś na inne artykuł) 
wydawane będą bony żywnościowe. Niezależnie od tego 
dla dzieci wydawane będzie mleko i cukier Jako ekwiwa 
lent za otrzymaną pomoc bezrobotni zobowiązani będą do

-pracy wyznaczonej przez Magistrat miasta. Komitet po 
czynił również starania około umożliwienia karczowania 
przez bezrobotnych pni po zniżonych cenach w lasach 
państwowych, celem zwiększenia zapasów opału. Niezależ 
nie od tego, w szkole powszechnej prowadzona będzie akc,a 
dożywiania dzieci, którą prawdopodobnie zajmie się Zwią 
zek Pracy Obywatelskie, Kobiet Komitet proiektuje rów 
nież urządzenie wenty dla zasilenia funduszu na rzecz bez 
robotnych. Przypuszczalna ilość rodzin bezrobotnych, któ 
re otrzymają doraźną pomoc w roku obecnym wynos 
około 200.

. Z posiedzenia Rady Miejskiej Na ostatniem posiedzę 
niu Rady Miejskiej wybiano na ławnika magistratu p K 
Krauzego, mistrza rzeźnickiego. jednego z najpoważniej 
szych obywateli miasta Wybór ten nastąpił w miejsce p 
Fr. Szalka pełniącego urząd ten komisarycznie Równie? 
na tem samem posiedzeniu wybiano jednogłośnie członkiem 
stałym p K Zawadę.

Zebranie radców sierot Roczne sprawozdawcze zebrą 
nie radców sierot na obwód Sądu Grodzkiego w Trzemesz 
nie odbędzie się 24 bm. w Sądzie Grodzkim w Trzemesz 
nie, pokój nr. 11

Karygodny akt samowoli W mieście naszem zdarzył 
się dziwny akt samowoli Z polecenia członka Dozoru Ko 
ścielnego p. Wł. Kubskiego wyciętych zostało 7 drzew przi 
ul. Kosmowskiego, około gimnazjum P Wł Kubski wydal 
polecenie bez żadnego porozumienia się z Dozorem Ko 
ścielnym iub też innemi władzami, dlatego też Magistrat 
wyciągnie konsekwencje prawna celem ukarania winnego 
Zaznaczyć należy, że ani wiek ani też położenie nie prze' 
mawiało za usunięciem wspomnianych drzew; szybka in 
terwencja Magistratu zapobiegła dalszemu niszczeniu drzeA 
przy tej ulicy.

ZE ZBĄSZYNIA.
Walne zebranie Zw’ązkti Podoficerów Rezerwy. Dn

11 bm. odbyło się w sal, reprezentacyjnej na dworcu 
roczne walne zebranie Związku Podoficerów Rezerwy R 
P. na którem wybrano nowy zarząd w skład którego we 
szli; jako prezes p. Dzierzbiński Andrzej (ponownie) 
zast. pręż. — p. Górecki Stanisław; sekretarz — p. Pie 
chowiak Kazimierz (ponownie); zast. sekr. - Klain Wac 
ław; skarbnik — Pawflski Piotr (ponownie); komendant 
Górecki Stanisław; zast. kdta — Kłos Stanisław; ławnicy

Ostraw w rzędzie stacji turystyczno - wyjazdowych
In ?stJn.w Rozporządzeniem Min. Komunikacji 
Ostrów Wlk. zaliczony został do rzędu stacji tu-

Gdynia. (PAT.) Izba przemysłowo-handlo­
wa w Gdyni wysłała telegramy do Marszałka Sej­
mu i Marszałka Senatu oraz Ministerstwa sprawie­
dliwości z prośbą o pozostawienie sadu apelacyj­

Warszawa. W mieszkaniu b. aspiranta 
policji, Bachracha, przebywającego w więzieniu, 
przeprowadzono onegdai rewizję w obecności wi­
ceprokuratora do spraw politycznych i szpiegow­
skich. Torczyńskiego, oraz sędziego śledczego, 

| Kleinerta.
Sprawa Bachracha zatacza coraz szprsze krę­

gi i iuż dziś można powiedzieć, że nietylko chodzi 
o fałszerstwa, szantaże, czy przemyt. W ostatn-h

rystyczno-wyjażdowych. Posiadacze legitymacji ty ztużko^,‘w kasachkolejowych*VoXwie.
♦ -O-♦ «■BNHMMBmb—

„Polon a” znów skazana
Katowice. We czwartek odbył się w 

sądzie okręg w Katowicach przy drzwiach zam­
kniętych tajny proces przeciwko b. odpowiedzial­
nemu redaktorowi „Polonii“. p. Stanisławowi 
>krzypczakowi. oskarżonemu o ujawnienie szcze­
gółów toczącego się w lipcu ub r. tajnego procesu 
orzeciwko obywatelce niemieckiej Małyszowej,

oskarżonej o szpiegostwo i skazanej na 6 lat wię­
zienia.

Sad po wysłuchaniu opinji dwóch ekspertów 
wojskowych ppłk. Piaseckiego i por Kamieńskiego 
skazał Stanisława Skrzypczaka na 6 mieś wiezie­
nia Kara nie pod'ega arnnestji. Sprawozdanie, któ­
re było przedmiotem rozprawy, zostało skonfisko­
wane.

O pozostawienie Sądu Apelacyjnego w Torun’u

Sensacy ne rewiz’e w Warszawie

Doraźne kary na krzykaczy z pod znaku O. W. P.
Warszawa. Starostwo grodzkie śródmiej- 

sko-warszawskie komunikuje, że zatrzymanych w 
dniu wczorajszym członków i sympatyków O. W 
P. Matuszewskiego Wncfawa. Wardzińskiego Ta- 

[deusza, Bochm^kiego Jerzego. Gawrońskiego Sta­
nisława, Dziubińskiego Bolesława, po wyjścm ich

Z’odzïe’e w kancelarii dyr. Seminarium w Wolsztynie
P. A. T. donosi z Wolsztyna: W nocv na 19 

Ib. m. dokonano zuchwałego włamania do kancela­
rii dyrektora seminarium nauczycielskiego w Wol­
sztynie. Na podstawie '’o^bodzeń. przeprowadzo­
nych przez policję stwierdzono.'że nieznani dotąd 
złodzieje (prawdopodobnie zawodowi „kasiarze“, 

|Kdyż_ pracowali w rękawiczkach celem zatarcia 
siadów) weszli dr, n-rnnrbu se—-nc rO-rr, prawdenc,-

Rybak. Graczyk; kom. rew. — Starszak Boi., Skrzyp­
czak, łuszczak. (x)

Jarmark na konie odbędzie sle w środę, dnia 15 lu­
tego br. Targ na świnie przypadający na dzień 7 lutego 
br. przekłada się na dzień 15 lutego 1933 r.

Jeszcze z Gwiazdki Piękną gwiazdkę dla dzieci szkol­
nych urządził Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet Około 
pięknie przystrojonej choinki zebrało się w sali Strzelniey 
orócz gości z p burmistrzem Ferfetem i ks. dziekanem 
Płotką, około 400 dzieci, które obdarzono ciepłą bielizną, 
odzieżą i paczkami z łakociami Do zebranej dziatwy prze­
mówiła przewodnicząca p. Kochmańska i kierownik Szkoły 
p. Wojciechowski Paniom z Związku należy się szczere 
uznanie za hojna gwiazdkę, urządzoną dla naszej dziatwy

Również urządził Związek Pracy Obyw Kobiet „Opła­
tek" dla swych członkiń i zaproszonych gości Piękne prze­
mówienie wygłosiła przewodnicząca Związku p. Kochmań­
ska; również przemawiali burmistrz p. Ferfet i kierownik 
Szkoły p. Wojciechowski.

l OSTROWA.
Zebrania Dnia 13 bm. odbyło się zebranie Związku 

Weteranów Powstań Narodowych z referatem red Drzy- 
mulskiego pt. . Co to są więźniowie polityczno-ideowi" Po 
referacie wysłuchano sprawozdania z obchodu rocznicy 
oswobodzenia Ostrowa z rąk wroga, poczem zajęto się ws- 
wnętrznemi sprawami Związku

Z Sądu Ostatnio odbyła się przed wydziałem karnym 
tut sądu okręgowego rozprawa o zabójstwo przeciwko An­
toniemu. Leonowi i Mariannie Krajewskim Akt oskarżenia 
zarzucał obwinionym rozmyślne zabójstwo stryja ich Frań 
ciszka Krajewskiego W loku rozprawy oskarżony Antoni 
Krajewski zaprzeczał, jakoby bił stryia natomiast Leon 
Krajewski przyznał się do bicia, przez to fałszywe zezna 
nie biorąc główną część winy na siebie Po naradzie sąd 
ogłosił wyrok mocą którego oskarżony Antoni Krajewski 
skazany został za zbro nie i art 230 k k — uraz cie­
lesny z wynikiem śmiert>lnvm — na 5 lal więzienia, oskar­
żony zaś Leon Kraiewski na 3 lata, z zaliczeniem aresztu 
śledczego Obrońca zapnwied/iał apelację.

Również przed tut Sądem Okręgowym toczyła się roz­
prawa przeciwko Józ Wojczakowskiemu z Wielunia, za- 
mieszkałemu w (Mrowie Oskarżonemu o rozmyślne pod- 
patenie domu przy ul Szpitalne! nr. 14 wywołane przez 
umieszomnie na strychu świecy wśród materiałów łatwo­
palnych Podpalenia te;,o dokonał Woiczakcwski w celu 
uzyskania premji ubezpi -czeniowej na szkodę Tow Ubezp.

kolejowych P T K. mogą nabywać bilety zniżkowe 
w kasach kolejowych P. T. K. mogą nabywać bile

nego w Toruniu. Prośbę swą Izba motywuie wzglę­
dami gospoda rczemi. gdyż przenoszenie z Pomorza 
władz drugiej instancji wpłynie ujemnie na rozwój 
gospodarczy tej dzielnicy.

dniach w związku z Bad raehem przeprowadzono 
szereg rewizyt w Warszawie i na prowincji, a mię­
dzy innemi u znanego w Warszawie p. Karnioli, b 
sędziego śledczego i b. podprokuratora do spraw 
politycznych. Jak wiadomo p. Karnioia praktykuje 
obecnie jako adwokat i niejednokrotnie występował 
w charakterze obrońcy w procesach komunistycz­
nych Wyniki rewizji u p. Karnioli trzymane są 
dotychczas w tajemnicy.

z wiecu, w chwili wznoszenia przez nich okrzyków 
antyrządowych ukarano na rozprawie w tuteiszem 
starostwie z art. 28 prawa o wykroczeniach, wszy­
stkich po 60 dni bezwzględnego aresztu i koszty 
postępowania.

dobnie przez główną bramę, Poczem włamali się 
do kancelarii, roznruli kasę ogniotrwała i skradli 
z niej 160 złotych gotówki. Pozatem złodzieje 
zniszczyli część akt urzędowych. Znajdujących się 
w kancelarii innych przedmiotów, jak srebrny pu- 
har maszyna do pisania, przyrządy fizykalne itp. 
złodzieje nie ruszyli.

„Orzeł w Warszawie. Sąd uznał oskarżonego winnym 
zbrodni podpalenia i skazał go na 2 lata więzienia oraz 
zapłacenia kosztów postępowania sądawego. Obrońca 
oskarżonego zgłosił apelację, (znj

SUCHYLAS.
W niedzielę dnia 15 bm. odbyło się w Sucbymłesie 

zebranie organ zacyjne Związku Strzeleckiego z inicjaty­
wy obywateli Stanisława Chwier aiskiego i Leona Kupczu- 
nasa. pracowników wójtostwa w Piątków,e Zebranie za­
gaił delegat Komendy Powiatowej obywatel Pędziwiatr 
poczem w krótkich słowach przedstaw,! życie, oraz dzia­
łalność Założyciela Związku Strzeleckiego w Polsce — I go 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego Następnie przystą­
piono do przyjmowania członków na których zgłosiło się 
30 miejscowych obywateli. W dalszym ciągu przystąpiono 
do wyboiu zarządu, do kt. rego weszli: jako komendant 
obyw. St Chwieralski prezes obyw Mońka Bronisław wi 
ceprezes obyw Kusz Stefan referent wychowania obywa 
telskiego obyw Konek Jan - kierownik miejscowe, szko 
iy. skarbnik obvw Tabert Józef i sekretarz obyw Leon 
Koncznnas Zebranie odbyło się w bardzo sympatycznym 
nastroiu Następne zebranie wyznaczono na dzień 29 bm 
Koza innemi sprawami poruszono urządzenie stałych wv 
«ładów z dziedziny wychowania obywatelskiego, którem, 
zaimie się obyw Konek, kierownik miejscowej szkoły.

7 ROGOŹNA.
Uroczystość w Zw Strzel. W spbotę dnia 21 bm 

r"*ąrz';stw_° Przyj. Zw. Strzel, dla czynnych 
członków Oddziału Zw Strzel w Rogoźnie uroczystość 
wtRiltjną. Uroczystość odbędzie się o godz. 18-tej w 
świetlicy P. W. i W F„ która również zaszczyci swa 
obecnością prócz licznych gości zaproszonych przez 
Tow. Przyj. Zw. Strzel, p. Starosta pow. obornickiego 
Kozłowski prezes pow zarządu Zw. Strzel, major rez.
dr. Kruszka z Obornk i ińni.

Z karty żałobnej. W niedzielę, 8 bm. odprowadzeń 
na weczny spoczynek śp Klemensa Kcrybalskiego Prź- 
trumną szły delegacje Tow. Powstańców , Woj OJ, urn 
czej Straży Pożarnej, Tow. Gimn „Sokół“ oraz liesi u 
odznaczenia wojskowe zmarłego Kondukt pogrzebowy pr. 
wadził ks dziekan Pomorski. Na -fmmtarzn wykona! elińi 
kościelny św. Cecylji pieśń „W magile ciemnej“.

Grono Akademickie wystawia w dn u 2 lutego br na 
scenie Hotelu Centralnego komedję Szaniawskiego p t.; 
„Żeglarz".

Sfr <ł.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ.

Sp. Fryderyk Hordt
Zgasły przedwcześnie Prokurator Sądu Ga­

gowego w Ostrowie Wikp.. liczył bowiem 
wie 37 lat. należał do Tych, o których pamięć h 
dzie zawsze trwałą i serdeczną. Okazywał t?,’ 
entuzjazmu dla wszystkiego, co wnosi trwale uT 
tości w nasze życie społeczne i narodowe iż 
decznetni węzłami skuwał z sobą każdego kłokn? 
wiek z nim się zetknął Poświęciwszy sje 
prokuratorskiej, nie szczędził trudów i wVSilkń y 
by wychować owego ..prokuratora-obywatela“ i ’ 
kim sam był. a któryby nie tylko jako sumientlv 
stróż prawa, lecz orzedewszystkiem jako dohr 
obywatel w realizowaniu zadań społecznych i Qań 
stwowych o ile możności innych wyprzedzał

Nie dziw zatem, iż wytkniętym przez ' siehi» 
nadmiernym zadaniom sprostać mógł tylko z nakN 
dem własnego zdrowia które nie było zbyt mopnZ 
a zwłaszcza serce, które z dniem każdym stahin 
gdyż za wiele pragnęło. Biło ono tak żywo 
serdecznie, dla wszystkich i to bez wyjątku że nu 
dziw, iż mimo potęgowanego i podsycanego tętn! 
t to siłą niezwykłego hartu woli, nie mogło wytr?» 
mać tego nadmiaru uderzeń, aż wreszcie w nrJ^ 
i 19 na 30 b m. na zawsze umilkło

Byłem jednym z tych którzy najżywsza svm 
□ałją Go darzyli. Ceniłem bowiem w Ńim ten hart 
woli, to umiłowanie zawodu i te niezwykle ofiarn» 
oracę jaka świadczył iako prokurator i obywatel 
a której towarzyszyły dziecięca niema! ufność i wił. 
ra, z szlachetne pierwiastki, drzemiące w duvv 
udzk,ej. zawladna w całości człowiekiem wiodłr 

go wraz ze społecznością ludzką ku ideałom wiec? 
nego piękna i trwałego szczęścia

Druhu serdeczny, wiązanka łych kilku słów na- 
krywam Lwa mogiłę i żegnam na zawsze.

————— Dr. Fimer

f. RAWICZA
Odznaczenie. Pan Prezydent RzpUteJ odznaczył D 

Kazmi erza Rzóskę dzierżawcę domeny Państwowej Go 
fdszyn pow. Rawicz I por. rez. 15 p. uł. Krzyżem Nlepod. 
'egfości za pracę w dziele odzyskania Nepodległości.

I KROTOSZYNA.
Ujęcie zb ega. Policja przytrzymała niejakiego Józe­

fa Karwackiego, który dnia 26 grudn a ub. roku, podczas 
eskorty w Kępnie w natłoku uciekt. Zhiega odstawiono 
do dyspozycji prokuratorii w Ostrowie, (w)

zf Śremu
Przyjazd Teatru Małego. W sobotę zjeżdża do Sre* 

mu poznański Teatr Mały z wesołą sztuką pt. .Dwaj męt. 
zowie pani Marty“. W roli głównej wystąpi p. Zbigniew 
Orwicz Początek o godz. 8 wiecz.

Odczyt przeciwgruźliczy. W niedz’elę, dnia 2? bm, 
po sumie odbędzie się w salce p. Giińsk ego odczyt prze­
ciwgruźliczy p. dr. Piekarskiego. Wstęp bezpłatny.

I S7AMOTUŁ
Imieniny Pana Prezydenta. W dniu 16 bm. odbyli 

się pod przewodnictwem p. starosty Karp nskiego orga­
nizacyjne zebran e Komitetu Ob. Imdu Imienin Pana Pre­
zydenta Rzplitei,,na którem ustalono, że w dniu niienift 
tl. 1. 2. rb. odbędzie się tylko capstrzyk, natomiast w 
dniu 2. 2. uroczysta Msza św„ defilada orgamzacyj wo|. 
skowych i cywilnych, a wieczorem uroczysta akademia. 
Ce'em należytego zorganizowania obchodu wybrano ko­
misję redakcyiną z p. dyrekt. Gimnazjum Beikem ną cze 
le, organizacyjną pod przewodnetwem p. burmistrz; 
Bartkowskiego oraz komisję finansową.

W stan spoczynku. Z dniem 1 marca rb. przechodź 
w stan spoczynku komendant tut. P. K U. p pputk. Szcz< 
śnlak. Następca nie został dotychczas wyznaczony.

Opłatek Strzelecki. Staraniem Zarzadu M ejscowegt 
Oddziału Zw’azku Strzeleckiego odbyta się uroczystość k 
mania opłatkiem dla drużyn żeńskich i męskich. W sal 
Bractwa Strzeleckiego zasiadło do zastawonych stołów 
Iśfł umundurowanych strzelczyń i strzelców, oraz szeroki» 
sfery obywatelstwa przynależne do Koła Przyjaciół «trze 
ca. Po przemówieniu prezesa p. inspektora Konieczne« 
zabrał głos proboszcz tut. parafii Ks. dziekan Każmierkl 
który w pięknych słowach zobrazował dz ałalność Związku 
rozwijającego sie coraz pomvś niej m‘mo przeżvwanvcł 
ciężkich czasów i nawiaztnac do tradvcvinego zwycz.aii 
w okresie gwiazdkowym dokonał ceremonii lamama opłat 
ka i złoźen a życzeń. Po odśpiewano, kalend zakończon» 
uroczystość okrzykiem na cześć Marszałka Piłsudskie 
go I wspólna fotografią. Następnie odbyła się zabawa ta 
neczna. ,

7 G7ARWnWA.
Z działalności Polskiego Czerwonego Krzyża. Dnia 

bm. odbyła się lustracja drużyn ratowniczych P. C. 
nrzez instrukłora eł. P C. K. z Poznań a p por. Ziembi 
skiego. Z tej okazji Zarzad Oddziału zorganizował zW 
rowę ćwiczenia drużyn ratowniczych i pokaz ratownicz 
w sali Hotelu Dworcowego. Ćwiczenia lak i pokaz rato» 
niczy wzbudz ly zrozumiałe zainteresowanie wśród liczn 
zgromadzonych reprezentantów władz i ornnnizucyi w 
ch ,wania f!zvcznęgo. a słowa prawdziwego uznania ‘ 
Struny lustratora Następnie odbył się w świetlicy P. 1 
K. przegląd magazynu i odprawa drużyn. Lustrać la dr 
żyn ratowniczych wyrokiem sw'oiru dała Zarządowi Od»lz 
łu pp. iekarzom, a przedewszystk em p. Mecenasowi K» 
rytowskiemu. ru h>iwemtr działarzowi I organizatora' 
drużyn ratowniczych, pełne uznanie, a społeczeństw 
mieisenwemu świadomość zwiększonego bezpisczeńst" 
w chwLach katastrofy. t

7 n7FMOS7VNA.
Ujęcie kolportera fałszywych p’en’etfzy. ’’odczas n 

bvwaiacego sie targu w Działoszynie funkcjonariusz stt 
■•v graniczne) przytrzymał pewnego osob' 'ka. który Pr 
kupnie małowartościo vvch rzeczy, płacił ?n-złntowe 
banknotami I 10. oraz 2 złotnwemi monetami" • fa’svlik 
tami. Przytrzymany odprowadzony został na postertm 
no’icjr państwowe! gdzie w czasie osobiste! rewizji zna' 
Gono przy nim 19 sztuk banknotów po 20 zł i 134 zł w i 
’on’é 10 i 2 zlotowym Falsyfkaty bvłv doskonale 
bione. Kolporterem okazał się po wylegitymowaniu AtL 
«adem, mieszkaniec wsi Krwiaki. » y

•'

7 ŁAGIEWNIK
Ow’azdka dla dzlecł. Dnia fi bm. dzięki ofiarności oh 

a'eli i starań nauczyciela szkoły p Popiela odbvla j 
-wiazdka dla biednych dzieci szk -inych połączoną z od 
taniem przez dziatwę Jasełek. P. Popiel wygłosił do « 
adznnel puh'i.-znníc' oraz zanroszonv.-b yośc przen,^»' 

nie. podkreślając kult dla świetei Rodziny 1 znaczę” 
D-v'azdki Po przemówieniu dziatwa szkolna wygD^3 
- lesze treści re’ln- ínel no nolsku i niemięcktl. stwarz 

•ac miły nastrój wśród rodziców I gości i zarazem dok
'’“•nittiac możliwość zgodnego wspóttżycia dwóch 
• ’ś d Następnie gwiazdor rozdz'eül podark' Pod"”1 
" ć należy przykry fakt, źe obdarowane zostatv

1’n'e dzieci narodowości niemieckie!, gdyż wśród ”
Jzi ów Polaków nie było należytego zrozumienia w y 
względzie.
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z LESZNA
* Zebran e Związku Rezerwistów. Ostatnio odbyto się 

ftütslu Polsk m zebranie Kata Zw. Rezerwistów R P.
* v udziale 70 członków, pod przewodnictwem prezesa 
Prta p prof. Wernerów skiego Obecny na zebraniu !e- 
J,1’ powiatowy p. dr. Augustowie/ wygłosił dłuższe 
rzernówienie „O walce z gruźlicą* W doskonale ujętym 

teracie prelegent przedstawi! zebranym wszystkie stop 
^ rozwoju tej choroby i środki jej zwalczania. W dal-

ciągu obrad uchwalono urządzić zabawę karnawa- 
Jz, „ dn 11 lutego, oraz omawiano sprawy połączone z 
raca wojskową Koła.

" jradycyjny opłatek w Oddziale Związku Strzelec* 
, 0, Oddz'at Związku Strze'e, k . go urządził w świe­
cy 'żiłnierskiei 55 p. p tradycyjny opłatek dla swych 
'lonków, na który przybyło stokdkudzies ęciu członków 

£Z rtonków Oddziału W uroczys‘oścł wzięli również 
dział P- starosta Zenktełer. Ks. wikary Bensch. i. bur- 

" ctrz Kowalski, prezes pow. Związku Strzeleckiego p. 
n'¡ poi ński. prezes Tow. Przyjaciół Strzelca p. Dr. Au- 
reist()wicz, kap. łiruszko Kom. obw. p. w. i inni Uroczy- 

zagaił prezes Oddziału p Sięliński. skladaiąc na- 
iternie życzema gościom i członkom Oddziału. Odda­
li hołdu sztandarowi Zw ązku Strze'eckiego zakończo-

ofjciałna cześć uroczystości.
” Szkielety w ogrodzie. Pod.-zas robót ziemnych w ogro 
i,ie wójta Panońskiego w Swięc'eihew!e wykopano 2 
rkiclety ludzkie nieznanego pochodzenia Szk elety znaj­

dowały s¡e w ziemi na głębokości % metra i w odda’erin 
|t(ł m. ud zabudowań. Rozrzucone obok szkieletów kamie- 
•¡ wskazują na istnienie tani dawmei grobowca lub cmen- 
Lzvska. M' szkańcy miasta Swięciechowy przypuszcza- 
I ie szkie't pochodzą z czasów wojen napoleońskich, 
r w kronice miasta wypadki zbmdm nie są notowane, 
gzkielety pochowano na dawnem miejscu.

łjfFPNĄ *
Osobiste, inspektor skarbowy p. Szper, dotvcbczaso- 
kierown k Urzędu Skubowego w Kepnię, przeniesio­

ny został do służby ska’bowei w li. Wydziale Izby Skar 
¿ej w Poznaniu i opuszcza w dnach najbliższych
Kępno.

Urządzony staraniem komisji finansowej Komitetu do 
gpraw Bezrobocia w Kępnie wieczór sylwestrowy, przy­
niósł czystego dochodu S28.34 zł.

Wieczorek akadem’ekl. Wśród powodzi imprez kama 
mlowych. niekióte inmezy i zabawy niaia poza <obą 
.¿ivną tradycję. Do takich należy organizowany co roku 
przez Kolo Akademików w Kępnie wieczoiek. który w 
roku bież, odbył się w uroczystość Trzech Króli. W p ek 
ne.i auli gimnazjum państwowego, zebrali s’e Uczni goście 
jietylko z Kerna i powiatu. a'e także z Ostrzeszowa. 
Ostrowa a nawet Poznaia. Ochocza zabawa trwała do 
tana.

Nieletn’a ofiara zwyrodniałeś. St. K., czeladnik cu­
kierniczy, odwiedzał meletnią S. B.. liczącą dopiero lat 
H, służącą pp. C„ upijał ją alkoholem i demoralizował. 
Swój podły proceder uprawiał K. # prywatnem mieszka­
li pp. C. w czas'e ich nieobecności i to codzienme mię- 
dzv 25 grudnia a 1 stycznia, iak wykazało dochodzenie 
policyjne. Ody sprawa wyszła na law po powrocie z ur­
lopu p. C„ nieszczęśliwa ofiara K.. próbowała popełnić sa­
mobójstwo przez otrucie s:e gazem świetlnym, co jednak 
, porę zauważono. Niedoszła samobójczvn ę odstawiono 
jo szpitala. Zwyrodnialca spotka niewątpliwie zasłużona 
lara. ((w.)

unici V\’A
Ze Związku Strze’eck:ego. Roczne walne zebranie

diuków odbędzie się w niedzielę, 22 stycznia 1933 roku 
o godz nie i2-ej w świetlicy powiatowej Z. S. im. Gen. 
Rydz-Śmigfego w Kościanie.

7(1 rocznica Powstania Styczniowego W dniu 22-go 
¡tycznia br. odbędzie s ę w Auli Gimnazjum św. Stan:sła- 
M Kostki uroczysta akademia ku czci 70-ei rocznicy Pow 
stania Styczniowego. Inicjatywę nad urządzeniem akadem 
jiobielo miejscowe Akadeinicke Koto.

Walne zebranie Towarzystwa Bartn’ków. W dn:u 10 
bm. odbyło się roczne walne zebranie Bartników. Zebra­
nie zagaił prezes p. M Wyrybkowskł. Przewodniczącym 
zebrania został wybrany p. Inspektor Szkolny Sowiński. 
Nnwy zarzad składa ste z następujących osób: prezes —-p 
Suit z Kopaszewa, wiceprezes — p. Jankowsk! Julian z 
Kościana, sekretarz — p M. Koperek z Kościana, skarbnik 
P Kaźmierczak .łan i ławnicy — pp.: Kaczor Feliks i P>otr 
Jńzęfowski oraz Scigacz Andrzej. Komisja rewlzyłna 
składa się z pp.: Dyr. Beckera i M. Tyczewsklego z Koś­
ciana.

Z PORłFDZlSK
Wybór nowego burmistrza. Z dniem 3 bm. został

ZWniony przez Województwo p Borzy.h ze stanowiska 
burmistrza. Rada Miejska zebrała się w dn u 7 bm. i uchwa 
lila rozpisać konkurs na który zgłosiła się wielka ilość kan 
dydatów. Po rozpatrzeniu wniosków w dniu 14 bm. wy- 
bano 7 kandydatów do ścisłego wyboru, zakończonego 
«losowaniem. Wynik głosowana bvł następujący: P. Ro- 
«¡llskt Zdzisław bvłv hurm'strz z P>’wid?a ot-zvmał R git 
tów, p. Materné Bronisław, sekretarz Wójtostwa z Pobie 
dzisk I glos. p. Michalik Eugeniusz I głos, i kartka unie 
Winiona i 1 czysta. * obec czego burmistrzem z wyboru 
tostal p. Rogalski Zdzisław. w

2 OPAł FNJCY
Gwiazdka dla b’ednycb I bezrobotnych. Staraniem 

lew. pań ńw. W incentego a Paulo. Magistratu i kierownic 
'a szkoły obdarzono hiednycb miasta i bezrobotnych
ccnvnt rozdano odzież, bteUzne i żywność hezrobnt 

żywność i gotówkę, biednym dzieciom szko'nym
J'fż bieiizne. żywność i Przybory szkolne, a dzieciom 
bronki łakocie.

. ^^AM j LOCRli Prtedtok u>zb'-n>ony

Jlmos
’The Corning ot A most

»ń Przekład auioryzuwany i ans'elsk’ega

!nn P°trzasn9ła wolno głową. Usta miała rozchy- 
ne> wzrok daleki.

~~ Nie. nie mogę się na to zgodzić.
~~ Zgodzisz się, ieżcli mnie kochasz.

ohiii erWa*a sie ’ stanęła koło mnie tak blisko, że 
0lWem ją ramieniem.
nie zZ kocham pana, ufam panu i leżeli sie na to 

sadzam, to tylko ze względu na pana.
zjadn?-, Plaśnie ze względu na mnie — rzekłem — 
siSz oczami jej żałosną twarzyczkę. — Mu 
tera? t Pos,uszna. moja księżniczko, bo ia jesten

, twoim panem.
ł)ociaSrn''E]w''zY ta za rękę jak małą dziewczynkę 
len/.- ,| m. 'a za sobą do hotelu Tu wprowadź 
czasem 0 winJY ' kazałem zabrać Chottchou Tym 
hr?yn-n.,zate ■ Powałem do Doroty z polecenien 
¡^’bia ',Wan'a bokoiu dla Nad.ił i przysłania Ma

użycz-Sani(!ch(’dem Zdarza się czasami, że nie 
^dyby«,! ^K^hanemu przebłysku inteligenci 
i’’1'6 nie r i Przea’łożył Nadii mój proiekt w for

- ozkazu. a prośby, bylibyśmy dyskutowali

Btącih jbradiowy
Odpowiedzi Redaktora

„Spór". Jeś'i przed mansza zalicytowano szlemika 
w piki, a zrobi mo szlema, zapis, według przyjętych c 
nas reguł, przedstawiać się będzie następująco:

pod linią: 254:
nad Hnłą: IOW) — licytowany szlermk;

400 — niezapnwiedz any szlem;
50 — hien iouó:
50 — iedna 'ewa nadrobiona;

300 — średn a koronka.
Wp. M. S-ki. Z anierykań-k'ch periodyków brłdżo- 

wych możemy polecić „Bridge World"; z polskich- mie­
sięcznik „Bridge“.

Rozwiązanie Z3can'a nr. 29

wedł przepisu Urzędu Skarb Akcyz i Monop 
Państw, potrzebne do obrotu spirytusem ska 
żonym i nieskażonym poleca

Składnica Pozn Spółki Okowłcłanej, 
Poznań Al Marcinkowskiego 20 476-

Rozrywki umysłowe
100. KRZYŻÓWKA
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A X B Y
I. A kier 5 kier W treflC) 2 k er
IŁ K kier 6 kier D trefli!) 3 kier
III. D kier 7 k er K trefl (') 2 trefi
IV. W kier 8 kier A trefl (!) 3 trefl
V. 2 karo 6 karo A karo 4 karo
VI. 4 kier 2 pik A Pik 4 pik
VII. 8 trefi 8 pik 7 tref! 4 trefl
VIÍI. D karo W karo 3 pik K karo

Teraz Y. wpuszczony królem karo do reki, musi
grać trefe uib karo. W obu wypadkach wszystk e pozo­
stałe lewy hięrze A, mając wyforconę cztery kara i Ie- 
dnego trefla.

Zadan*e nr. 30
A D
V -
♦ K 9 2
Ą, K 10 7 3

+ 10 4 
V -
♦ D 85 
4. 9 8 4

4. z ó
V 10
♦ A W 4 
4. D 2

Atu k'ery. 'A wychodzi 1 bierze wszystkie lewy.

Z Iow. Ziemianek
Na Zjazd Rady Naczelnej Ziemianek, który odbył się 

w tych dniach w Warszaw e, wyjechały przewodnicząca 
p. hr. Breżina, wiceprzewodniczącą p; pułk: Sczatrećka 
oraz przewodnicząca Sekcji Organizacyjnej p. Wanda 
Chłapowska.

Na porządku obrad była między innemi sprawa „Zie­
mianki Polskiej", do zaabonowan a którei na rok bieżący 
najgoręcej członkinie nasze zachęcamy. Musimy przecież 
utrzymać organ hasz, łączący Ziemianki z całej Polski. 
Adres Redakcji: W'arszawa Marszałkowska 149. Biuro 
Ziemianek — Konto Stów Zjedn. Zemianek w P, K. O. 
nr. 85-40. Prenumerata wynosi zł 12,— rocznie.

* •
Sekcja Ekonomiczna Tow. Ziemianek Wlkp. nlnlej- 

szem donosi, że projektowany kurs cukierniczy, połączo­
ny z kilkoma referatami na temat organizacj gosp ,dar- 
stwa domowego rozpocznie się dnia 15 lutego br. o godz. 
ł5-ej w szkole gospodarczo- zawodowej w Poznaniu, 
przy ul. św. Marcijta 69 Kurs potrwa 3 dni z opłatą 10 zł 
od osoby. Odwrotne zgłoszenia prosimy nadsyłać pod 
adresem Sekretariatu naszego, Mickiewicza 33.

• • •
Otrzymuiemy zawiadomienie, że kurs ogrodi’ctwa 

inicjowany przez Wielkopolska Izbę Rolni rzą, odbędzie 
się w Czarnkowie w sali ogrodu Browarnego w dmach 
8. 9. i 10. lutego br. od godz. 10 do 17-ej Kursa pszczelni- 
cze odbędą się 9 i 10 bitego, dla miłośników pszczelnic- 
twa od godz. 17-ej począwszy.

Ponawiamy proibe. aby Panie Ziemianki zechelały 
ułatwiać ogrodnikom udział w tych kursach.

Sekcja Ogrodnicza podaie do wiadomości, że oczeku 
le odpow-edzi na ank ete od 14 Kół. i to przedewszyst- 
k’em na pytanie: fak'e sa życzenia Kół pod względem 
okólników, referatów itp. na rok bieżący.

Zgłaszano' sie do nas z zapytaniem czy bedzie tej 
zimy zamiana lub sprzedaż nasion? Nasona warzyw sa 
do nabycia u Ks. Czartoryskiej, Konarzewo p. Dopiewo. 
Prosmiy o dalsze zapytania i oferty.

Księgarnia Rolnicza Poradnika Gospndarskiezo wy­
dała przed Nowvm Rokiem (starań em Izby Rolni:ze0 
Kalendarz Ogrodniczy oprawiony w pMtno w cewe zł 
3,—. Sa w nim zapisk’ sadownicze p. Dvr. Wrób'ewsk:e- 
go i p. Oyr. Knsmoia. wskazówki tyczące warzywnictwa 
oraz «pic prac w ogrodzie na ka-tdy mies ac.

całe godziny a tak posłuclwła odrazu. W dwa­
dzieścia minut później jechaliśmy do willi.

— Teraz — rzekłetn. gdy znaleźliśmy się na 
miejscu — jesteś pod moim dachem, naidroższa 
Teraz już jestem pewny, że mi cię nikt nie od- 
hierze.

Do salonu wbiegła Dorota i wziąwszy wpół 
Nadię, pociągnęła ia ku oknu, z którego roztacza! 
się widok na cudowme n ehie^kie morze, niebo t 
przylądek Z ust jej sypał się potok czułości, za­
pewnień i zachwA tów Stanąłem za niemi i kładąc 
im rece na ramionach, rzekłem niemądrze do 
Doroty;

Bóg czuwa nad nasza pania
I złego nie spotka ją nic.

ROZDZIAŁ XX.

Piękna księżniczka została uwięziona w wieży 
a ja wziąłem na siebie rolę smoka, strażującego 
u wrót Wolno iet było spacerować tylko po ogród 
ku i po zboczu schodzącem ku bulwarowi nad­
morskiemu Furtka na dole za willą została, pierw 
szy raz od swego powstania, zamknięta na klucz 
a klucz powieszony w hallu Dalszy spacer wyma­
gał moiei eskorty a wyjazd samochodem — opie 
ki Przyjęcie gościa zależało od mego i Doroty 
pozwolenia Inaczej nikt nie miał do niei dostępu

Usta’er'e tego regulaminu fortecznego zabrało 
nam trochę czasu, ale na rozwój wypadków nie 
długośmy czekali.

Przyimek — Rodzai powozu — Symbol chętni 
Kipt — Ckęść ciała — Spód;
Kompozytor francuski (twórca „Fra Diavolo") 
Litera (fonetycznie) — skrót .Nomen nescio“: 
Święta księga Mahometan — Miasto w Azji 
Sz’uka (w iez. martwym) — Lewy dopływ Re 
Zaimek — Nazw'sko królów m Edessy 
Odłam lodu — Namiestnik Kroacii;
Arka Noego — Kraj dawnej Babilonjł;

99. BU ETY WIZYTOWE

JANUSZ TOR

ALEKSANDER TYTZ

D. KRATERO

W. PERESYLOMICZ

Z liter powyższych nazwisk ułożyć zawód ich 
właścicieli.

Poziomo
Rząd ł: Rzadka tkanina — Łódiu.,

„ 2: Grupa wysp w arcłrp. ws h. - indyjskim -4
Wiatr połudn. na ’eziorze Garda;

„ 3: Nutą — Niemiecki egiptolog (autor powieści
„Uarda") — Symbol chemiczny Kryptonu;

w 4: Dopływ Renu — Okres czasu — Papuga;
„ 5: Przezwisko chrześciian u Turków — Bogacz;
« 6: Symbol chem. Neodynu — Sybol srebra;
» 7: Ziomek — Dwukołowy wózek u Mongołów;
M 8: Narząd zmysłu — Pierwiastek chemiczny —

skorupiak;
„ 9: Wykrzyknik — Starogermański bóg pioru­

nów — fmciały (drug. imienia i nazwiska) 
twórcy „Krakowiacy 1 Górale“;

„ TO: Prawy dopływ Dunaju (bez Jedn. z podw. 
liter) — Dopływ Warty;

„ lł: Gra w karty — Równoczesne brzmienie kil­
ku tonów;

Pionowo
Rząd 1: Rodzaj zabawy zapustnej — Człowłek-auto- 

wat;
2: Imię tureckie — Miara w Turcji, Rumunii 

(także rzeka w Rosji);
czny Erbu;

— Rezydencja króla »erbskiego;

Mniejszej;
nu — Przyrząd do gimnastyki»
Pół „roli";

■ » ♦

I. ’fcmubowskl

ROZWIĄZANIA Z NR. Î2.

Poznań

Krzyżówka:
Pionowo: 1. Abrek. 2. ton. 3. eagle, 4. goleń, 6. Bo- 

rut(a), 7. cekin, 9. d-trda, 10. Gapon, 12. on. 13. Radom, 
15. heros, 16. fetwa, 17. ha, 20. Faber, 21. Gabes, 22. Babu, 
23. la, 26. Bal. 27. on, 28. elew, 29. kat, 30. or, 31. ta.

Poziomo: 1. ab, 2. to, 3 Ebaco, 4. gekon, 5. barafl, 
6. Bolan, 7. co, 8. legł 9. Dolet, 10. Oer(a). 11. L. K„ 12< 
Narew, 13. rak. 14. Toruń, 15. Hapi, 16. Fedon, 17. Heron, 
18. Batom, 19. W. S.. 21. ga, 22. Baba, 23. labet, 24. la- 
Aer, 25. su.

Arytmograł:
„Ladzie wstydzą się często uczuć bardzo dobrych", 

(Rodzina Połanieckich)
Chrzest —- woal — dąb — Dębica.

Zapytujemy ninieiszem, czy te 20 pań.( które podały 
spisy drzew, krzewów i bylin do wspólnego katalogu ze­
szłej zimy, godzą się na wydrukowanie tego katalogu i 
czy nie życzą s»bie zmian w sp s>e? Mamy nadzieję, że 
nadejdzie w tym roku więcej spisów 1 że forma katalogu 
bedzie ponętniejsza i jaśniejsza, gdy będzie wykonany w 
drukarni.

Nadeszła oferta od Pań Ziemianek z Pomorza nas!on 
melonów gruntowych, które dałv doskonałe rezu!ta*y w 
tym roku. Jedna porcja — 12 ziarn kosztuje L— zł. Spo­
sób uprawy będzie opisany przy sprzedaży siewu, fest 
on nader prosty i bardzo polecamy Paniom tę nowość, 
nieusięrulacą w mczem melonom Inspektowym.

Pozatem tamteisza Sekcja Ogrodnicza poleca nasio­
na ogórków, (2 gramy za 50 groszy) z gatunków; Sensa- 
tinn. Sto za jeden, Pćlicatesse. Erfurcke. Gorczyczane. 
Adres Przewodniczącej: p. Teresa Haertle, Lipiittek p. 
Kurnatowo (Pomorze).

* • *
W środę, dma 25 bm o godz. 14,15 odbędzie się w 

Radio attdycla Młidrch Ziemianek.

Sport
NIEDZIELNY KALENDARZYK SPORTOWY.

Najciekawszą imprezą niedzielną bedzie mecz bokser­
ski Warszawa — Poznań, który się odbędzie w Poznaniu 
Warszawa wystąpi w składzie Wieczorek. Kazimierski, Cy­
ran, ftąkowski. Sewervniak, Deroba. Karpiński i Mizerski 
Poznań przeciwstawi stolicy następujący skład: Rogowski 
Polus, Kainar, Sipiński. Matuszewski flub Pierard), Maj- 
chrzv-ki Rogowski flub Hofmann) Piłat.

W Krakowie odbędą się międzyklubowe zawody pły­
wackie z udziałem EKS ze Śląska oraz mecz hokejowy 
Ognisko — Sokół.

W Zakopanem odbędzie sie posiedzenie Rady Narciar­
skiej PZN przy udziale wszystkich członków Rady z pułk 
Bobkowskim na czele.

W Rabce dalszy ciąg zawodów narciarskich o mistrzo­
stwo okręgu 'podhalańskiego.

Na Śląsku dalsze zawody piłkarskie, pozatem wyzna 
czony jest mecz bokserski o mistrzostwo Polski w boksie 
IKP — PKS. który prawdopodobnie nie dojdzie do skutku

W Łodzi mecze hokejowe o mistrzostwo okręgu oraz 
mecz bokserski warszawskiego CWS ze Zjednoczonem.

We Lwowie mecz hokejowy Cracovia — Pogoń.
W Warszawie odbędą się finałowe decydujące mecze

o mistrzostwo hokejowe okręgu Największe zainteresowa­
nie wywołuje mecz Legia — Polonia. Mecz ten zadecyduje 
które x tych drużyn bronić będzie tytułu mistrza Warsza­
wy na mistrzostwach Polski w Krynicy.

W Teatrze Nowości rozegrany zostanie mecz bokser­
ski-między Śląskim AKB z Siemianowic a Makkabi.

W gmachu YMCA o godz. 17-ej mecz bokserski po­
między reprezentacjami Związku Strzeleckiego Warszawy 
i Lublina Warszawę reprezentują zawodnicy sekcji bokser­
skiej Z. S. i Państwowej Fabryki Amunicti.

W gmachu PUWF. o godz 10 rano walne zebranie 
Warszawskiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej.

DZISIEJSZE ZAWODY ZAPAŚNICZE 
O przechodnią nagrodę Klubu „Sztekker" wzbudziły W 
szeregach szerokich kół zwolenników tego sportu zrozu­
miałe zainteresowanie. Walki zapowiadają się eniociującet 
i ciekawie. Zawody odbędą się w sali gimnastycznej I Szk. 
Wydziałowej im Działyńskich, przy ul. Działyńskich 
o godzinie 19 min. 30.

REPREZENTACJA BOKSERSKA BUDAPESZTU 
W WARSZAWIE.

Warszawski Okręgowy Związek Bokserski zakontrak­
tował ostatecznie znakomity reprezentacyjny zespól Bu­
dapesztu, który w przeieździe aa tournee po Europie ro­
zegra w dniu 2 lutego mecz z reprezentacją Warszawy. _

Największą sensacją będzie spotkanie mistrza świat» 
Enekesza z Kazimierskim.

POGOŃ PO RAZ 6-TY MISTRZEM HOKEJOWYM 
LWOWA.

Wczoraj wieczorem zakończone zostały rozgrywki ho­
kejowe o mistrzostwo klasy A okręgu lwowskiego. Mi­
strzem została po raz 6-ty z rzędu Pogoń, biiąc w finale 
Lechję 1:0. Zwycięzcy osiągnęli dzięki temu 8 punktów, 
podczas gdy Czarni mają tylko 6 punktów Łechta 4 pkt., 
a Ukraina 2 punkty. Znajdująca się na ostatniem miejscu 
drużyna akademików spada do klasy B.

Z AKAD. ZWIĄZKU SPORTOWEGO.
Zawody o mistrzostwo klasy B. Stella — AZS Ił od­

będą się dnia 22 stycznia br. o godz. 10 na ślizgawce AZS 
(uł. Noskowskiego).

Treningi Sekcji Łyżwiarskiej odbywają się od godz, 
18—20 codziennie na ślizgawce AZS na specjalnie odgro­
dzonym terenie. Zapisy na członków Sekcji Łyżwiarskiej 
przyjmuje się przy kasie -a ślizgawce.

Około szóstej zadzwonił markiz. Czv nie był­
bym łaskaw przyjąć go w ważnej sprawie? Odpo­
wiedziałem, że jestem na jego usługi. W Dięć mi 
nut później Franciszek zaanonsował go i wpro­
wadził do gabinetu.

— Dowiedziałem się w hotelu Mont Fleuri, że 
moja siostrzenica, księżna Rantiroff iest u pana.

— U mojei posierbicy — poprawiłem.
— Czy nagłe wypad<i tego dnia skłoniły pan­

nę Dorotę, że wystosowała do niej to zaprosze­
nie?

— Nie wiem — odpowiedziałem zgodnie z 
prawdą.

Poruszył nerwowo białemi, starannie utrzyma- 
nemi rekami.

— No. to ostatecznie nie stanowi źadneł różni­
cy W gruncie rzeczy moia siostrzenica iest pod 
pańskim dachem Czy pozwoli mi pan pomówić 
z nią bez świadków?

— Jeżeli księżna zechce — naturalnie, ale 
przypuszczam, że nie ze hce Zmierzyła mi się ze 
wszystkiego i jeżeli pan ma iei coś do zakomuni­
kowania. to proszę mnie to przekazać.

Maleńki markiz nastroszył się dumnie I rzeki 
z wielką godnością;

— Przypisuje pan sobie prawa, których ja nie 
mogę uznać.

— Przykro mi, że pan tego nie rozumie — od­
parłem

— Mógłbym ie uznać — powierzchownie — 
pod pewnemi warunkami.

— Warunki, do których pan robi aluzie, me 
istnieją.

— Słowa.
— Gdybym to usłyszał od człowieka młodsz.e- 

go i nie tak wysoko urodzonego iak pan — od­
parłem. panując nad gniewem — to wyprosiłbym 
go tak pośpiesznie, że znalazłby się w iednej chwi 
H albo na Rue Georges Clemenceau, albo w Morzt» 
Sródziemnem. Toby zależało od rozmachu.

— Pytam pana po raz dtugi — rzekł niewzru­
szenie markiz — jakie pan ma prawo do księżnej 
Ramiroff?

— Prawo opieki, wynika iące z gościnności.
— Panie, przykro mi, ale widzę się zmuszony 

wystąpić otwarcie...
— Rozumiem, że może panu być przykro.
— Panie! — wyprostował się z godnością.
— Nie mogę się z panem zgodzić — rzekłem 

uprzejmie. — Proszę, markizie, mów pan dalej.
— Krótko mówiąc sytuacja iest tego rodzaju, 

że pan nie ma nrawa udzielać schronienia kobiecie, 
poszukiwane) przez męża.

— To rzeczywiście było otwarte wystąpienie.
— To znaczy, że pan przychodzi do księżnej, 

tako akredytowany, a raczej zdyskredytowany po 
sef od pięknego Ramona Ga rei.

— Przepraszam, od dżentelmena, którego 
skrzywdzono.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Wanda Chetmońska
• Paryża, artystka - malarka, której wystawę Obrazów 
otwarta zostanie jutro w salonach Tow. Przyj. Sztuk 

Pięknych.

Zyck gospodarcze
Pożegnan e Prezesa Pomorskiej 

Izby Rolniczej
Oaegdaj w Pomorskiej Izbie Rolniczej odbył* 

sie uroczyste pożegnanie przez urzędników Bura 
Izby prezesa dr. Kazimierza Esden-Tempskiego 
Ustępujący po 3 latach pracy prezes Tempski po­
żegnał się najpierw z najbliższymi swymi współ­
pracownikami. którym w serdecznych słowach dzię­
kował za lojainą współpracę i za utrzymanie prac 
poszczególnych Wydziałów na wysokim poziomie 
fachowym. Następnie dyrektor p. Wacław Dykier 
wygłosił dłuższe przemówienie pożegnalne podkre 
ślaiąc w niem zasługi prezesa Tempskiego dla roi- 
nictw pomorskiego. Z koiei naczelnik p. mr. Ułębo 
wicz w gorących słowach w imieniu Stowarzysze­
nia Pracown ków Pomorskiej Izby Rolniczej — po­
żegnał ustępu acego prezesa, wyrażając nadzieję, żt 
rozłąka nie będzie długa.

Pan prezes dr. Esden-Tempski podziękowa' 
urzędnikom Izby za ich owocna pracę szczególni* 
w tak ciężkich jak obecnie chwilach dla rolnictwa 
W kołach urzędnków Izby rozstanie się z preze 
sem Tempskim wywołało szczery i prawdziwy żai

Kupiectwo w sprawie ekcjl 
„Łączn ka‘‘

Wiceminister Poczt I Telegrafów p. łnż. Drze­
wiecki przyjął przedstawicieli Naczelnej Rady Zrze­
szeń Kupiectwa Polskiego w osobach pp. wicepre­
zesa Henryka Bruna i dyrektora Eugeniusza Wenc­
la. którzy przedstawili p. wiceministrowi stanowi 
sko kupiectwa polskiego w sprawie „Łącznika Pocz­
towego“.

Trzoda polska dla Sowietów
Sprawa dostawy z Polski 50.000 sztuk trzody 

chlewnej dla Sowietów wzbudziła znaczne zainte­
resowanie zarówno wśród kupiectwa. jak i rolnic­
twa. jak wreszcie przemysłu bekonowego. Dosta 
wa tei poważnej ilości trzody chlewnej do Sowie 
tów, w razie zawarcie transakcji, trwałaby prze? 
caiy rok bieżący Kontrahent sowiecki przyten 
wysuwa warunek uzyskania kredytu 9-miesięczne 
go. O zawa-cie transakcji ubiegaia się kuocy-eks 
porterzy trzody, którzy złożyli iuż ofertę sowiec 
kiemu przedstawicielstwu handlowemu. Zaintereso 
wany jest nią również przemysł bekonowy.

Pożyczki po’sk‘e w Nowym Jorku
Nowy Jork, dnia 21. I. 1933 8% pożyczka Dillonowsk 

61,50— 62; 7% pożyczka stabilizacyjna 55—56.

Z rynków zbożowych
Berlin. Tendencja na giełdzie zbożowej w ostatnim 

dniu tygodnia była bardzo słaba, ponieważ wychodząc\ 
materjał pomimo, że nie był obfity nie znajdywał odbior 
eów Ceny za zboża chlebowe były o 1 do t K marki niż 
•ze jak w piątek. Rynek mączny spokojny. Owies i jęcz- 
mień również słabsze.

Centralą Rolników Sp Akc. w Poznaniu 
Plac Wolności 18. tel. 4351 wskazuje ponowni* 
na różnicę ten oraz skonta kasowego na ko 
rzyść odbiorców, jeżeli zamówienia na nawozt 
azotowe i potasowe do 30 bm. uskuteczniam 
zostaną. 208

Ceduła Giełdy Zbożowej w Poznanit
Żyło 14.55 14.75

usposobienie: stale
Pszenica 24.75 25.75

usposobienie stałe.
Jęczmień browarowy 15,25 16.7?

usposobienie stałe*
Jęczmień 68—69 kg 13,50 1425
Jęczmień 64—66 kg 13,00 13.50

usposobienie stałe.
Owies 15 tonn par. Poznań 13,75 13,25 13,5C

usposobienie stałe
Mąka żytnia 65% wł worka

k• » •. » Ił-
23,00 24,0(

Maka pszenna 65% wł. worka 39.25 41.25
n<ip,,K..h -me stałe

Otręby żytnie 9,25 9,50
Otręby pszenne 775 8.75
Otrebv pszenne grube 8 75 9 75
Rzepak 43,- 44,—
Rzepik 40.- 45 -
Gorctvea 36- 42-
Wvka lat owa 13 — 14 -
Peluszka 12,— 13,-
Groch Viktoria 20.- 22.-
Gmch Po eera 34.- 37.
Łubin niebieski 6.— 7,-
Łubin żółty 8.50 9.5C
Seradela 8.— 9,-

koniczyna czerwona 90.— HO.-.
Koniczyna biała 80,— 110,—
<rm '\na szwedzka . 96,— 110,

Ogólne usposobienie: stałe.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 90 tonn 

pszenicy 406 tonn jęczmienia 30 lonn owsa 180 tonn, mąk 
żytniej 66 tonn. mąki pszennej 56,5 tonn, otrąb żytnich 30 
tonn, koniczyny czerwonej 3.5 tonn.

Poznań, dnia 21 stycznia 1933 r.

Jęczmiona browarowe Kupuje firma 
Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław Kar 
wat i Leon Sokołowski Poznań, Aleje Marcin 
kowskiego 21, telefon nr 22-44.

P ody rolne w Berlinie
Ber’in. 20. I. 33 r. Urzędowy. Pszenica march. 184- 

'M5. Tend. spokojna: żyto march 150—15?. Tend. spok 
jęczmień browa’owy 165-175, Tend. sp-kidna, ję.zmer 
past i przemysł. 158—164, Tend. spokojna; owies manii 
I'1—114. lend. sp ikojna: mąka ps?;nna 22,75 26.0" 
Tend spokojna; maka żytrra 19,60—21,60, Tend ntrzy 
mana; <.trel-y pszer.ne 8.75-900. Tend ckha; ofięK 
żytnie 5,70—9.00, Tend utrzymana; groch Wiktr. 20Op 
23 00, gr-ch dr. jadł 19,50—2> 00. groch pastewny 12.00 
Jo 14 00. (łgóma tendencia spokojna.

Not'wania terminowe- Pszenica: marzec 290’/«- 
-M%, mej 203—203’/«, Tend. spokojna Żyto- marze* 
¡61—160’/«. maj l63‘/i—162’/«. Tend. stała; Owies; marze. 
'.¿1%, maj 124%.

Gełda rreniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 21. 1. 1933 r.
Przebieg dzisiejszego zebrania giełdowego 

miał tendencję spokojną: obroty były naogół ogra 
niczone, przyczem odczuwa się brak odpowiednie 
go materjafu.

Z pożyczek państwowych notowano łodynie 
ń proc, pożyczkę konwers po 41 proc, w płaceniu- 
resztę pożyczek poszukiwano, lecz nie było od­
dawców.

Z papierów lokacyjnych P. Z. K płacono za 4 
i Pół proc, listy doi stare 39% — za 4 i pół proc 
listy doi. amort. 41 proc., oraz za 6 proc, listy żyt 
nie 6, natomiast ofiarowano 4 proc, listy zast. kon­
wertowane po 34 proc.

Akcje bankowe i przemysłowe bez notowania

Urzędowa Gieł4» Dew z w Warszawie
Warszawa, dnia 21 stycznia 19,33 r. — 

Przekazy: Gdańsk 173 45 — 173,88 — 172 0?; Ho­
landia 358 85 — 359 75 — 357.95: Londyn 29 99 dc 
30 14 — 29 84: Nowy Jork czeki 9 25 — 8 9 45 dr 
8 905 kabel 8 929 — 8.949 — 8 909: Paryż 34 8? 
do 34 94 — 34 76: Szwaicaria 17250 _ 172.93 dr 
'7207 — Tendencia przeważnie mocnieisza

/’oóstm Papiery Wartościowe: 4% pożyczka doi arowa 
55 75—56: 6% pożyczka dolarowa 57 88: 5% pożyczka kon 
wersyjna 42 50; 10% pożyczka kole,'owa 101 25; 4% po 
życzka inwestycyjna 104-104 50; 3% pożyczka budowlana 

. i , 2: 7% Paczka sfahUiz.acyjna 56 63—56 25 w od 
c.nkach po 100 - 61.50-62,25. Tendencja przeważnie 
mocnieisza.

Akcie: Bank Polski 82; Lilpop 9.60—9,75. Tendencja 
'nncnieisza.

Wielka licytacja
We wtorek 24 stycznia od tfodz 10 do <sn4, w . 

dawać będę w Lokalu Pubi Licytacji, ul Wroniecka /do 
browolme najwięcej dającemu za gotówkę: ’ “

inJo.,m0'0nÓfU,l tnowych), fisharmoniom
zagraniczne, futro męskie. dywan perski, salon biały
bn , k'- (,r,krusl0“° ‘ dębowa). stoliki j,
kart, syp,alkę dębową sypiatkę białą, elektrolu*. obra 
zy olejne, lustra i różne inne pojedyncze meble.

Brunon Trzeczak,
«aprzys. f ustanowiony rzeczoznawca i aukcjonator 

na woj Poznańskie,
ul. Wielkie Garbary 34, tel 21-26.

------  ----------- 537-1

5?r

Oawieszczen.e o licytacji
AW,n"^ŚI § 83 rnzporz^dzenła Rady Ministrów z dn 

, ’ u P°s'«,0*anlu .egzekutyjnem Władz Skar
k. wych (I)z. U. R. P Nr. 62*32, poz. 581»), 1 Urząd Skar 
hrwy w Poznaniu podaje do ogólnej wiadomości, że dn
d t ^.CZc 8 A1 2 * *?33 r- ° IOdZ- l0'eJ w lokalu -?Pń"<a Sto 
arska Sp. Akc. przy Starym Rynku 4c'47 celem uregu 
lowania zaległych należności podatku obrot. docli i ma 
łątkowego — i Urząd Skarbowy _ „Spółka Stolarska 
odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymieniony*! 
ruchomości:

Jadalnia „Września“ dębowo formerowana front pa 
isander w tern; bufet, kredens, stół rozjągąny na 12 

osób — cena szacunkowa 1.200 zł.
Gabinet męski „Jetzy“ debowo fornierowąny fron- 

w orzechu w tern bibljoteka biurko, stół, fotel i 4 krze 
sta — cena szacunkowa 1.30e zt.

Jadalnia „Naklo" kompletna dębowo fornirowana 
w tern: bufet, kredens. 1 stół rozciągany i 8 krzeseł — ce 
ha szacunk. 1.500 zł.

Jada’nia „Ktrynlca" dębowo fornierowana w tern 
kredens, bufet, 1 stół rozciąg. I 8 krzeseł — cena szacunk
l. 600 zł.

2 Komp’etne wykończone sypialnie w mahoniu „Bi 
ling“ składająca się każda z szafy. 2 łóżek nowych go 
towalni, umywalni, 2 szafek, foteliku i 2 krzeseł — cena 
szacunk. 8.000 zł.

2 Pokoje sypialne w stanie surowym niepoterowanr 
składające się tak w.,żej — cena szacunk a 3.200 = 6400

Sypialnia „Barbara“ w dębinie z fotelem — cena sza 
cunkowa 2.000 zł.

Zajęte przedmioty możną oglądać dn 26-go stycznia 
1933 r. od godz 9,4.o do godz. 10 ej w lokalu „Spółka 
Stolarska“ Sp. Akc. Stary Rynek 46/47.

za Kierownika Urzędu Ska-howego 
(—) podpis nieczytelny.

543-2

Kuplę Kamienicę
Bliższe szczegóły w dziale drobnych ogłoszeń 
dzisiejszego numeru „Dziennika Poznańskiego“

w cenirnm mlasia

Ogłoszenie
1/VI

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wilnie, 
ogłasza niniejszem ofertowe przetargi pubbezne w ter­
minach wskazanych poniżej na dostawę materiałów niżej 
wyszczególnionych:

na 14 lutego 1933 r. — smołę gazową węglową i kar­
bid.

na 17 lutego 1933 r. — petardy ostrzegawcze i farbę 
»lejną szarą. .

Warunki przetargowe mo^na otrzymać w Wydzia-e 
Zasobów Dyrekcji (ul. Słowackiego 2. III piętro, ookój 38 
(osobiście) w godz. od 12 do 18) lub pocztą po zgł.iszen-u
orośby. 542-2

Uchwała. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
kupca Ka/inrerza Brandta w Poznaniu, ul. Fr. Rataicza- 
ka 40 postępowanie zastanawia się dla braku masy, t oz- 
nań. dn a 12 stycznia 1933 r. Sąd Grodzki. 54<>—

Uchwała. W sprawie upadłościowej nad maiatk!em 
kupca Alfreda Hlllego w Poznaniu. Stary Rynek 53 zno­
si się postępowanie upadłościowe po wyczerpaniu masy. 
Poznań, dnia 4 stycznia 1933 r. Sąd Grodzki._____ 541-2

Sąd Grodzki w Bydgoszczy 
IV. E. 10(33.

Termin celem rozpoznania wniosku O odroczen!e wy- 
ołat firmy Apolinary Burzyński — Piekarnia i Cukiernia 
w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 24 wyznacza się na dzeń 
30 stycznia 1933 r godz. 11; wierzyciele mogą przybyć 
na rozprawę celem udz elenta sądowi wyjaśnień.

Bydgoszcz, dnia 14 stycznia 1933 r. 539-2
Sąd Grodzki.

Przetargi
LICYTACJA PRZYMUSOWA.

W •poniedziałek, dnia 23 stycznia br. o go­
dzinie 9 30 przy ul. Wały Kazimierza Wielkiego 
w „Garażu Międzynarodowym“ sprzedam pu­
blicznie najwięcej dajacym za gotówkę:

samochód osobowy (dorożka).
Licytacja odbędzie sie nieodwołalnie.

7. Bartkowiak
komornik Sadu Grodzkiego rewiru VI. 

Poznań, al Poznańska 58 a — Tel 75 24 225

PRZE 1 ARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 23 bm. o godzinie 13 i pół 

przy ul. Wronieckiej 12, sprzedam publicznie naj­
więcej daiącemu za gotówkę :

maszynę do pisania, biurko i 2 szafki. .
Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego

Poznań, Plac Wolności 9. 241

PR7E1ARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 23 bm o godzinie 9 i poł 

nrzy ul M Focha 57, sprzedam najwięcej dające- 
nu za gotówkę:

2 drzewa dekoracyjne (laury).
Doroszewski knm sadowy.
Poznań al Szamarzewskiego 36 229

PRZFIARO PRZYMUSOM Y.
W poniedziałek, dnia 23 bm. o godzinie 10-tej 

orzy ul Śniadeckich nar. ul. Marsz. Focha, sprze­
dam najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatą:

1 maszynę do czyszczenia statków. 
Doroszewski kom sadowy.
Pmnoń al Szamot {pieskiego 16 230

PRZFIARO PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 23. bm. o godzinie 12 i 

iół przy ul Mickiewicza nr. 36. sprzedam najwię- 
ei dającemu za natychmiastowa zapłata:

1 bibijotekę oszkloną dębowa.
Oiroszewskt kom sadowy.
Poznań, al Szamarzewskiego 36 231

PRZFIARO PRZYMUSOMY
W poniedziałek; dnia 23 bm. o godzinie 13 i pół 

’rzy ul. M Focha 72, sprzedam najwięcej dające- 
nu za gotówkę:

1 samo hód ciężarowy 4-cylindrowv marki 
„Podeus“ (pełne gumy).

Doroszewski kom sądowy.
Poznań, al Szamarzewskiego 36. 232

PRZFI ARO PRZYMUSOWY.
W poniedziałek, dnia 23 bm. o godzinie 14-tej 

i edaw. będę w Maietności Jaszkowo Dow. Śrem 
i -ięcei daiacemu za gotówkę:

22 średniaki i 17 świń.
TALARCZYK Komornik Sądu Grodzkiego

w Śremie. ??3

PRZETARG PR7YMUSOMY
Dnia 23 stycznia 193,3 roku o godzinie 3.30 po 

pyirdniu sprzedawać bede w maietności Mlecze 
najwięcej daiacemu za natychmiastową zapłatą:

2 stogi żyta. z
KUCHA0? komorń'k sądowy

w Tr-.-,„r,.-4n;e. 224

Związek Pracy Mocarstwowe]
urządza w poniedziałek 23 b. m. o godz. 20 w małej sali Domu Rzemieślniczego

Zebranie dyskusyjne
na temat zagadnień narodowościowych w Polsce. Przemawiać będzie

Ksawery Pruszyńrk? z Wilna

PRZE 1 ARG PRZYMUSOMY.
W poniedziałek, drna 23 stycznia 1933 roku

o godzinie 11,.30 w Otowie pow. Poznań, sprzedam 
za gotówkę najwięcej dającemu:

1 konia .klacz), 1 powózkę czarną, 1 rolkę siąt. 
ki drucianej do opiotowania.
Zbiórka nrzed Zagroda p Wilińskiego.

Gałdyński, komornik sądowy z poi.
Poznań ul Szamarzewskiego 14 «jg

PRZETARG MASY UPADŁOŚCIOWEJ?
W środę dnia 25 stycznia br. o godz. 10,30 

sprzedawać będę w Buku przy Rynku nr. 12 na 
zlecenie zawiadowcy masy upadłościowej firmy 
Paweł Licznerski najwięcej dającemu za gotów- 
kę:

całkowite urządzenie składu drogeryjnego 
wraz z zapasami rozmaitych towarów dro- 
gervinych.
Warunki przetargu podane zostaną przed 

licytacją. Obejrzeć można na 30 minut przpń 
przetargiem. E Q

Skotnicki, komornik Sadu Grodzkiego
w Grodzisku. 222

LICYIAC1A PRZYMUSOWA
W poniedziałek, dnia 23 stycznia br. o go 

dżinie 13.30 rzy ul. Garncarskiej 1 sprzedam pu­
blicznie najwięcej dającym za gotówkę;

bufet, kredens, stół i 12 krzeseł.
7. Bartkowiak

komornik Sadu Grodzkiego rewiru VI. 
Poznań, ul Poznańska 58 a — Tel 75 24 226

LiCYlACIA PRZYMUSOWA
W poniedziałek, dnia 23 stycznia br. o go. 

dżinie I I-tej w składnicy firmy spedycyjnej 
„Przewóz“ przy ul. Wieżowej 10 sprzedam pu- 
bliczuie najwięcej daiacvm za gotówkę:

1 stół. 6 krzeseł, lustro, biurko. 2 szafy do 
garderoby i maszynę do szycia.

Następnie w tej samej firmie:
1 maszynę drukarską, nożyce do cięcia na« 
pieru. nożyce do cięcia drutu, maszynkę rę­
czna drukarską.
Licytacja odbędzie się nieodwołalnie.

7. Bartkowiak
komornik cndu Gr<'d'kii'gn rewiru VI.

Poznań, ul. Poznańska 58 a — Tel 75 ¿4 227

PRZE I ARG PRZYMUSOWY.
W poniedziałek dnia 23 stycznia br. o gc 

dżinie 9 tej przy ul. Kolejowej 7a sprzedam naj 
więcej daiacemu za gotówkę:

1 gramofon walizkowy.
Doroszewski, kom. sądowy.
Poznań, al Szamarzewskiego }fi. 25

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W poniedziałek, dnia 23 stycznia br. o go 

dżinie 11.30 p. poł przy ul. Młyńskiej 2 sprze* 
dam publicznie najwięcej dającemu za gotówkę: 

samochód ..Ford“ PZ 4S188 reklamowy pół-
ciężarowy.

1. Bartkowiak, kom sądowy z poi.
Poznoń W al \ iagielly 3 23i

PRZEIARG PRZYMUSOMY.
W poniedziałek, dnia 23 stycznia br. o g 

dżinie 13-tej przy ul. Wielkie Garbary 33 sprz 
dam publicznie najwięcej dającemu za gotówk 

radioaparat 5 lampk. z głośnikiem. 1 lam
(5 świec) oraz 1 biurko.

Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego
Poznan, Plac Wolności 9. T

PR7ETARG PRZYMUSOMY
W poniedziałek, dnia 23 stycznia br. o 

dżinie 12.30 przy Al. Marcinkowskiego 7 spr 
dam publicznie najwięcej daiacemu za gotów,

szafę, masynę do pisania i 2 biurka. 
Pietruszewski, komornik Sądu Grodzkiego

Poznań Plar Wo/noęr» 9

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Adrninistrt 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniała treści 
szęhia. nie upoważniła Jo żądania zwrotu gotówki, 8 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego P°'v 
rżenia ogłoszeń a. ,,

Za różnice między zestawem a wysokością ogł°sfl)# 
nia, oowsfafe wskutek matrycowania, wydawnictwo 
odro" (nda.
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Z OGRODU ZOOLOGICZNEGO W TOKJO.
Ogród roologiczny w Tokio należy do najbo- f pewnemi przeszkodami, oba bowiem są przywią- 

gatszych ogrodów w świecie. Na zdjęciu naszem zane silnemi łańcuchami do potężnych słupów ka- 
wid7>mv dwa słonie walczące ze sobą, jednak z imiennych.

Rekordy mOiOru i człowieka
Motor, który tryumfalnie wkroczył w 

dziedzinę gospodarki społecznej, zajmu­
jąc w niej decydująca rolę, dal człowie- 
ko\.. i w dziedzinie sportowej zimełnic 
nowe, a niezwykłe możliwości. Przyj­
rzyjmy sie cyfrom.

Tak wiec najdłuższy p.„Uot w linji 
prostej wykonali w r. 1931 Boardman 
i Polando. przebywając 8 065 km. W 
obwodzie zamkniętym najdłużej lecieli w 
tymże roku Boussoutrot i Rossi, przeby­
wając 10 605 km. Największą szybkość 
wodnosamolotu na bazie rozwinął Stain- 
worth, osiągając 657 km. na godz. I ten 
rekord ustalony był w r. 1931. Na samo­
locie lądowym w r. ub. Doolittle rozwi­
nął szybkość 473 km. 820 m. Zaopatrując 
się w powietrzu w paliwo i żywność (z 
innego samolotu), John i Kennet Hunter 
latali w r. 1-930 bez przerwy 23 dni 1 go­
dzinę 41 m. Wysokość największa osią­
gnął (rok 1930) Soucek — bo 13 157 tn. 
(Prof. Piccard na balonie wzniósł się do 
16 201 m.). Kronfeld przeleciał lotem śliz­
gowym 164 km. 510 m. Jakkolwiek wy­
czyn ten dokonany był na bezmotoro- 
wym szybowcu — to czyż byłby on 
możliwy bez tego oswojenia sie z powie­
trzem. jakie dał człowiekowi motor?

Dalej — Eckener na swoim Zeppeli­
nie przebył w r. 1929 bez lądowania 
12 000 kim. Malcolm Campbell, słynny 
automobibsta. osiągnął największą szyb­
kość na ziemi — 395 km. 550 m. na go­
dzinę (r. 1931). Na wodzie Kaye Don roz­
winął w r. 1932 szybkość średnią 187 km. 
944 m. na godzinę, a motocyklista Hen- 
ne — 245 km. Wreszcie najdłużej szedł 
w r. 1932 wóz Citroena „Rosalie 11“. 
przebywając w nieprzerwanej jeździe w 
ciągu 53 dni 136 000 km. z szybkością 
średnią 104 km. na godzinę. Tak, jakby 
3l/t razy okrążyć kulę ziemską! Natu­
ralnie — kierowcy zmieniali się — żaden 
człowiek nie wytrzymałby tego, co ów 
motor!

Letnisko bocianów w Kongo
Podczas gdy dla większości ptaków 

wędrownych nieznane sa ich linje lotni­
cze, wiemy o lotach powrotnych bocia­
nów. opuszczających nas na zimę, już 
pewne szczegóły. Dla bocianów, gnie­
żdżących się w środkowej i północnej 
Etironie, wchodzą w rachubę dwie linje 
lotnio-’'': '-iin w; dłuż biegu Pcim.
TV't’ ' ’ ’ ’ j fTic7n:,r:a

Aa/es dla korespondencji: Redakcja „Dziennika Poznańskiego", Poznań, et Pocztowa 9 „Nasz Dzienniczek

do Afryki zachodniej i południowej. Dal­
szej trasy lotniczej tej grupy bocianów 
nie udało się dotąd stwierdzić. Przy­
puszczać wszakże należy, że bociany te 
w okolicy Konga łączą się z innemi bo- 
ciatu.mi i wspólnie lecą dalej na po­
łudnie. Druga linja lotnicza bocianów 
wiedzie wzdłuż Dunaju na wschód ponad 
morzem Czarnem.

Kącik łamigłówek
23. Syiabówka.

A—be—ca—ce—ci—cie—<ior—cy — czy—dlo 
e — gmunt—gza—i—kan—ki—kru—la — lość— 
mierz—min—trio—ra—nów—oj—ot—pa — pto— 
prys — raa—re—róg—szań—to—twa—ty—ty — 
wa—wl—zna— zy.

Z sylab tych utworzyć 15 wyrazów o poda- 
nem znaczeniu, litery początkowe oraz końcowe, 
czytane z gors do dołu dadza rozwiązane.

1. stolica papieska, 2. żołn erze świeżo za­
ciągnięci, 3. kraj ojczysty, 4. drzewo rosnące na 
Południu, 5. imię meskie, 6. schrony z pleceń im 
pregnowanych. 7. liczba pewnych przedmiotów. 
8. termometr. 9. stwierdzeme postępów w nauce, 
10. szklane korale, 11. cieśnina łączącą Adrjatyk z 
morzem Jońsk em. 12. ulubiona siedziba króla So­
bieskiego. 13. wały, nasypy obronne. 14. ser, 15. i 
zbiór liter w pewnym jeżyku,

24 Owłarda maciczna

silili

ni

1
r

W figurę powyższą wpisać 5 wyrazów pio­
nowo i poziomo równobrzmiacych.

1. znany wesołek filmowy. 2. inaczej wiazał, 
krepował 3. nazwisko słynnego malarza Dolskie­
go, 4. las dziewiczy na Syberii, 5. inaczej szlocha.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 19. 
„Naszego Dzienniczka"

Krzyżówka:
Poziomo: 1. poganie. 5. po. 6. Ola, 7. ta, 9. 

pysk, 11. fort. 13. taraban, 17. juhas, 19. osiem. 20 
gzyms. 21. tonnv. 23. faraona. 25. klon. 27. Andy.

29, as, 30. ból, 31. nr., 32. Ameryka.
Pionowo: 1. post, 2. AHah, 3. na. 4. Eton. 8, 

ar, 9. parobek. 10. Kajetan, il. faszyna, 12. tresu- 
ry. 14. rumor, 15. bagno. 16. U. S. A.. 18. ima. 22, 
napór, 23. fosa, 24. Anna, 26. la, 28. Dr.

Zadanie:
Dziewczę nabrało wody do naczynia 5-cio li­

trowego, jego zawartością napełniło naczynie 3 li 
trowe Następn e wylało wodę z naczynia 3-iitro- 
wego. wlewając do niego 2 litry jakie pozostały 
w naczyniu 5 'itrowem. Penem zaczerpnęło wody 
do oróżnego większego naczynia. Posiadało wiec 
teiaz 2 litry w naczyniu mmejszem, 5 litrów w 
naczyniu większem. Razem 7 litrów.

Dobre rozwiązan a nadesłali: M. Bergerówna, 
Jaś Berger, Władysław Wieczorek, Bogdan Oko­
niewski, Bolko Wiśniewski, Stanisław Lub:en ec- 
ki. Inka Rataiska. Wandzia Gurzyńska, J. Dulat, 
Wolsztyn: Witold Szkudlarek, Marysia Szcze­
pańska. tlebiec- M.iuś Jakubowski, Czesława Pa- 
cholczykówna, Kaz;o Ciszak., Wiześnla: Lud«':K 
Ciszak, Września: Zenuś Wożnv. l.eokadja Enr- 
maniakówna. E. Zołnierkiewicz. Kraków: A'ek'30l 
der Przygódzki. Zdzisław Oołdecki i Zosia Ma­
łecka.

Nagrodę wylosowała tym razem Zosia Ma­
łecka z r’n7nania.

Odpowiedzi Redaktora
Władysław Wieczorek. Bardzo to ładne z 

Twej strony, że zdecydowałeś się nap;sać do 
„Dz enniczka“. Rozwiązania Twoje były dobre, 
ale nagrody los Ci nie przyznał. Może i-nym ra­
zem. 4

S. S. S. Otrzymaliśmy rozwiązania Twoje i 
łamigłówki dla „Dzienniczka“. Dziękujemy Ci za 
pamięć

Bolko Wiśniewski. Wujek Jerzy dziękuje Ci 
za miły liścik i za pozdrowienie. Czy jesteś już 
zupełnie zdrowym? O wspólnej wycieczce do Kra 
kowa pomyślimy jeszcze.

Stanisław Łubienleckt Pragniesz, aby „Dzień 
niczek“ wychodził codziennie. Narazie jest to nie­
możliwemu B ¡ety Twojego pomysłu zamieścimy 
w „Dzienniczku“.

Inka Ratajska. Masz słuszność, życie harcer­
skie jest istotnie bardzo ciekawe, a co najważniel 
sze — pożyteczne, bo uczy samodzielności. Bądź 
w dalszym ciągu tak pilną, jak dotąd.

Pilotka. Przyjmujemy Cie chetnie do naszego 
grona. Zagadki Twoje ukaża s:e w „Dzienniczku“ 
Dziękuję Ci bardzo za pozdrowienie.

Edmund Zołnierkiewicz. Ciesze się, że tak 
starannie wykonałeś rozwiązanie i że jesteś za­
chwycony numerem jubileuszowym „Dziennika 

Poznańsk ego“. Czekam z niecierpliwością na przy 
obiecane widokówki Krakowa. „Młoda Polka“ na­
leży do najpilniejszych czytelniczek i współpra­
cowniczek „Naszego Dzienniczka“.

Miglanc i Goryl. Jak stwierdzam, odbyliście 
bardzo dużo ciekawych wycieczek. Spróbuje’« 
opisać wrażenia swoje, umieścimy list Wasz w 
„Naszym Dzienniczku“.

Marylka M kołajczakówna. Naprawdę serdecj 
ny napisałaś liścik. Czytałem go ze wzruszeniem. 
Gdy będziesz w Poznaniu, przyjdź proszę do Re- 
dakcii „Naszego Dz enniczka“,

Wandzia Surzyńska. Dziękuję Ct za milutkie 
życzenia i nawzajem życzę wszystkiego najlep­
szego.

Oleś Rostkiewłcz. Cieszy ninie to, że otrzy­
małeś dobre świadectwo. Rozwiązania Twoje są 
dobre Psz częściej do „Dzienniczka“.

Józio Szafranek. Skoro zdecydowałeś sie na­
reszcie napisać do mnie, to pewnie i rozwiązania 
łamigłówek przvś:esz wkrótce.

Niebieska Lilia. W niedługim czasie życzenie 
Twoje zostań e spełnione. Znajdziesz w „Dzien­
niczku“ piękna powieść dla młodzieży.

Nieznany Miś. Naturalnie, że wujkowie Je- 
rzyk i Janusz będą zamieszczali w „Dzienniczku“ 
ciekawe historyjki.

Edzio Stormann. Sprawłeś mi radość wielką 
liścikiem swoim i wiadomością, że chowasz wszy­
stkie numery „Naszego Dzienniczka“ Zasyłam po 
zdrowienie dla Ciebie i dla młodszej Twej sio­
strzyczki. . , , .

Zosia Romalanka. Jesteś milutka dziew-ryn­
ka. Zosiu. Mimo tylu lekcy! i zadań szkolnucK 
znajdujesz jeszcze czas na rozrywki, zabawę z 
przyjaciółkami i na czytanie pożytecznych ksią­
żek Wszystkie Ciotki i wszvscv Wujkowi Dz en 
niczka“ dziekuia Ci serdecznie za pozdrowienia 
i uściski.

Edward Pawlak. ..Nasz Dzienniczek“ jest pi­
smem dla dziatwy i młodzieży, dlaczego wiec nie 
mielibyśmy przyjąć Cię do naszego grona Za 
szczery list bardzo Ci dziękuję. W wiadome! snra 
wie zechciej pofatygować się do Redakcii. Odpo­
wiedź bowiem zajęłaby zbyt dużo miejsca w 
..Dzienniczku“.

UCZNIOWIE TWORZĄ SĄD KOLEŻEŃSKI.
W Anglii powstał zespół sędziowski, składa- I swem przynoszą wstyd sobie, kolegom swoim 

jący się uczniów szkolnych. Przed sąd koleżeński 1 i szkole. Chłopcy ukarani tracą prawo do nagrody 
pociąga się tych wszystkich, którzy zachowaniem ' za dobre sprawowanie się.

Jako się Pan Lubomirski nawrócił kościół w Tarnowie zbudował
Kiedy się Pan Jezus w Betleem na­

rodził, pan Lubomirski z Tarnawy był 
jeszcze lutrem. — Ale że człek był mą­
dry i przemyślny, a zasłyszał, że Dzieciąt­
ko Jezus bardzo nierade widzi lutrów i 
rozmaitych innych heretyków, zaczął 
więc w głowę zachodzić, jakby się prze­
konać. czy to prawda.

Stangret, krakowiak, co go w cztery 
konie woził, mówił mu, że najprostsza 
rzecz będzie do bryki założyć, pojechać 
do Betleem i tam dokumentnie Najświęt­
sze Dzieciątko wypytać. Na nieszczęście 
pan Lubomirski długo przedtem z Turka­
mi wojował i tyle pieniędzy na wojsko 
wydał, że w końcu i Tarnawę u Żydów 
zadłużył, z której to przyczyny nie miał 
na drogę nietylko do Betleem, ale nawet 
i do Krakowa.

Myśli tedy i myśli, jakby tu sobie po­
radzić, aż jednego dnia przychodzi dó 
niego stary, wędrowny dziad i powiada 
mu tak:

— Daleko stąd — powiada — na za. 
ghód słońca, jest Babia Góra, taka wyso- cie na

ka, że cień od niej na siedem mil pada. 
Na samym wierzchu tej góry mieszka o- 
krutnie bogata czarownica, która dla Jan 
cychrysta koszulę szyje. Co rok jeden 
tylko ścieg wolno jej zrobić, ale kiedy ko 
szulę skończy, wtedy się Jancychryst z 
niej narodzi i ze świętą wiarą wojować 
zacznie. Puścić — powiada — to Wiedź­
ma każdego sobie puści i pieniędzy po­
zwoli mu zabrać, ile dźwignie, jeno nigdy 
luzie nie widzieli, żeby kto wrócił.

— Czemu tak? — pyta pan Lubomir­
ski.

— Dlatego — mówił dziad — że jej 
straszne smoki i rozmaite gady strzegą, 
więc, jak kto wraca, to go gonią, a jak 
dogonią, nim z cienia wyjedzie. to na 
drobne szmaty go rozedra.

Począł się pan Lubomirski w głowę 
drapać, bo bardzo mu się te smoki i ga­
dy nie spodobały, a pieniądze chcial mieć 
Ale po odejściu dziada przyszło mu do 
głowy, że skoro są tacy, którzy i samego 
djabła potrafią w pole wywieść, to prze- 

tę gadzinę z Babiej Góry musi byc

jakiś sposób. Głowił się dzień, głowił 
drugi i trzeci, wreszcie powiedział sobie; 
„Albo starosta, albo kapucyn“ — i poje­
chał.

Wziął siedem koni dobrych, ścigfycłi 
i pierwszego przywiązał do drzewa w 
tern miejscu, w którem się cień od Babiej 
Góry kończy, drugiego o milę wyżej, 
trzeciego znowu o milę — i tak aż do szó 
stego — dopiero na siódmego wsiadł i ku 
czarownicy na nim pojechał.

Jedzie tedy i rozgląda się na prawo, 
rozgląda na lewo, aż tu leżą, jak kłody, 
między kosówka, to smoki paskudne o 
trzech głowach, to węże ogromne, to roz 
maite żmije i padalce. Ten i ów podnie­
sie czasem łeb. zasyczy, zębami klapnie, 
ale nie mówią mu nic.

— Hej! — myśli pan Lubomirski — 
żeby to były zwyczajne smoki i we/ary. 
tnożnaby im mieczem łbv porozwałać, 
ale przeciw piekielnym mocom szabla na 
nic — i trzeba będzie chyba z babą coś 
wskórać, bo inaczej żywy nie wrócę.

Dojechał wreszcie do szczytu i pa­
trzy, siedzi straszna jedzą piekielnica, 
koszulę szyje. Zsiadł pan Lubomirski z 
konia, pokłonił się jej po kawalersku i 
tak grzecznie do niej powiada:

— Jak się masz — powiada — stary 
wiechciu od butów! Przyjechałem tu po 
twoje skarby, bom swoje na wojnę wy­
dał. a teraz mi na drogę potrzeba. Dasz, 
dobrze — me dasz, też dobrze — jeno 
nie marudź, bo mi okrutnie pilno.

Roześmiała się na to baba tak, że aż 
pan Lubomirski ostatni jej jedyny trzo­
nowy ząb zobaczył — i mówi:

— Oj-oj, dlaczego nie. oto widzisz tu 
w workach koło mnie złoto, perły i dia­
menty, bierz, ile chcesz, ale pierwej na- 
pij się ze mną wina przez zdrowie.

I wzięła zaraz dwie szklanice, nalała 
z jednego gąsiora do jednej, z drugiego 
do drugiej i powiada:

— Chaim!
Ale. pan Lubomirski, któren, jak się 

rzekło, był człek mądry i przemyślny, 
wnet pomiarkował, że skoro baba nie z 
tego samego gąsiora w obie szklanice 
leje, to musi być w tern jakaś podrywka. 
Począł tedy głową kręcić i patrzyć tak, 
jakby co za babą zobaczył.

— Czego się rozglądasz? — pyta 
bsba.

— Bo się mgły rozstąpiły i krzyże 
na kościołach w jakoweinś mieście wi­
dać.

Zlękła się wiedźma. — Gdzie? — 
pyta.

— Ale za twojemi plecami.
Baba obróciła się całkiem i przykryła

•#
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cezy ręką, a pan Lubomirski prędko 
przenuenił szklanice

— Ej co też gadasz? — mgła, jak 
żur gęsty — mówi iedza. a on na to:

— Tak mi sie uwidziało.
Wzięła ;ędza znów szklanicę:
— Chsim!
— Siulini!
Wypili. Ledwo wypili — bęc baba 

na plecy i usnęła twardym snem.
A pan Lubomirski łap za złoto, cap za 

perły i diamenty na koń i w nogi. Leci 
leci, dopada do tego konia, co był o mi­
lę uwiązany — hop na siodło i w cwał 
dalej.

A tymczasem rozbudziła się piekiel­
nica. bo dla niej trzeba było mocniejszej 
jeszcze przyprawy — i nuż się drzeć:

— Huź smeki. huź węże huź żmije 
i padalce! gońcie i rwijcie tego rycerza, 
cc ze skarbami mojego przyszłego sy­
na Jancychrysta ucieka.

Dopiero kiedy nie zaklębi się w gó­
rach, kiedy nie ruszą się potwory, aż się 
bór począł, iak cd wiatru, kołysać. Do­
padają pierwszego konia, rwa go na 
drobne szmaty, że tylko kości w zębach 
im chruszczą, — zjadły.

Pędza dalej.bo baba krzyczy na mi­
tręgę — aż eto drugi koń. Rozerwały go 
też. jak mogły najprędzej — i zżarły ra­
zem z sicdłem. Widzą potem trzeciego 
— zżarły, widzą czwartego — zżarły. 
Ale, że zamarudziły coś niecoś przy 
każdym, więc, gdy zżarły szóstego, już 
pan Lubomirski wyskoczył na siódmem 
z cienia, który Btbia Góra na siedem mil 
od południa ku północy rzuca.

Obrócił się tedy ku nim i nuż drwić:
— Całujcież teraz psa w nos.
A one wspinają się. kłębią, szczerzą 

zęby, charczą, ale im za cień nie wolno. 
Jedna tylko żaba hycnęła z takim rozpę­
dem, że już się nie mogła wstrzymać 
i skoczyła pana Lubomirskiemu na ra­
mię. Ale on się jej bynajmniej nie prze­
straszył, naprzód dlatego, że się wcale 
żab nie bał, a powtóre. że gdy słońce na 
nią padło. poczęła na poczekaniu dębieć.

— Tuś ropucho — powiada do niej 
pan Lubomirski.

A ona jęła go prosić pokornie:
— Wrzuć mnie — prawi do cienia, 

bo inaczej skamienieję ze szczętem, a ja 
ci za to powiem prawdę na każde pyta­
nie, które mi zadasz.

Zamyśli! się wiec rycerz przez chwi­
lę, a potem rzekł do niej:

— Z piekłaś jest?
— Z piekła.
— Powiedz mi tedy, jakiej wiary naj­

bardziej się w piekle boicie?
— Taką rzecz do ucha ci tylko mo­

gę powiedzieć, bo gdyby gadziny usły­
szały, to choćbyś mnie potem w cień 
Wrzucił, zarazby mnie zagryzły.

I poczęła mu szeptać do ucha, a pan 
Lubomirski słuchał, słuchał, poczem- 
wziąwszy żabę, rzucił ją napowrót do 
Cienia i tak rzekł swojej własnej duszy:

— To już teraz nie potrzebowałbym 
do Betleem jechać. Dzieciątka o praw­
dziwą wiarę pytać, ale pojadę, by Mu 
się czołem do świętych nóżek pokłonić.

Po drodze obaczył, że i trzej królo­
wie na piechotę tam idą, więc im się do 
kolaski przysiąść pozwolił, za co podzię­
kowali pięknie i obiecali syna, co mu się 
miał urodzić, do chrztu trzymać.

A w Tarnawie, za skarby, Babie-Ję- 
dzy zabrane, stanął wielki kościół, w 
którym dotychczas nabożeństwo na 
Chwałę bożą się odprawiają.

Henryk Sienkiewicz.

IRENA SZCZEPANKA

Jak niedźwiadek Fajtłapek 
stał się sławny

CUDOWNE ODNALEZIENIE NIEDŹWIE­
DZIA.

W jesieni niedźwiadek Fajtłapek zginął. 
Nie było go.

Dzieci szukały go przez cały jeden dzień. 
I nie znalazły. Przetrząśnięto w śpiżarnl 
wszystkie słoiki z miodem. Ale i tam go nie 
było. Aż przyszła sobie wiosna. Musiało się 
robić wiosenne porządki.

Pootwierano wszystkie okna. Zrobił się 
wielki przeciąg. I mamusia sie rozchorowa­
ła. Ale wszystko minęło, bo to była już wio­
sna.

Stara czarownica miotła wsuwała wszę 
dzie swoją rozczochraną głowę. A na nosie 
ma wielką brodawkę z czarnych włosów.

Tym właśnie kosmatym nosem zwącha- 
ła pod kanana w dziecięcym pokoiu niedź­
wiadka Fajtłapka. Chwyciła go za spodnie 
i wyciągnęła na środek pokoju.

Niedźwiadek sapał. Obudził sie z zimo­
wej drzemki. Przetarł łapkami zakurzone o- 
czy.

Ale łapki też miał pełne prochu. Więc 
oczka jego wyglądały jak śliwki. Takie, co 
dopiero spadły z drzewa i mają na sobie 
niebieski puszek.

Fetowanie na krokodyle
Najstraszniejsze są rzeczy, których się.przytem jednak ryzyko dla pływaka, iż

dobrze nie zna, które fantazja na pod­
stawie tego, co się czytało, albo słysza­
ło, wyolbrzymia do rozmiarów niekiedy 
wprost olbrzymich.

„Krokodyl“ łączy sie w naszym pol­
skim umyśle z pojęciem czegoś dzikiego
1 krwiożerczego, czegoś, co tylko czyha 
na człowieka, ażeby go na miazgę zem­
leć mocnemi szczękami.

A jednak sprawa nie przedstawia się 
aż tak groźnie.

Przedewszystkiem krokodyl nie 
przepada zbyt namiętnie za mięsem 
ludzkjem. A już, żeby miał napadać na 
człowieka, toćto wymysł potrosze. Zda­
rza się coprawda, że jakiś stary aligator, 
nie będąc dosyć ruchliwym na to, ażeby 
mćgł zaspokoić głód polowaniem na ry­
by i skorupiaki idzie na ląd i tu poczyna 
szukać za żerem, lecz sa to wypadki 
rzadkie. Większość krokodyli żyje spo­
kojnie we wodzie i nie zaczepiana bezpo­
średnio, nie okazuje zazwyczaj nawet 
wobec kąpiących się bezbronnie wro­
gich zamiarów. Pozostaje to zresztą w 
związku ze sposobem ich życia: kroko­
dyle bowiem, o ile nie wygrzewają sie na 
słońcu, mieszkają w zagłębieniach przy­
brzeżnych w głębi 1—1V2 metra pod po­
wierzchnią wody.

Istnieją ludzie, którzy pływając, bez 
broni, ujarzmiają i chwytają przeszło 
dwumetrowe krokodyle. Polowanie takie 
jest na porządku dziennym w Panamie, 
w Ccsta Rice, w okolicach bagnistych 
Florydy. Jedni uprawiają je zawodowo, 
inni dla sportu. „Zawodowcy“ odzna­
czają się najdoskonalszą techniką, jako, 
że najwięcej mają w tym kierunku wpra­
wy i najbardziej zależy im na złapaniu 
doborowych egzemplarzy, kupowanych 
następnie za dolary przez właścicieli me­
nażerii i ogrodów zoologicznych.

Jakże się takie polowanie odbywa?
Tu odróżnić musimy dwa sposoby 

łapania krokodyli: jeden odbywa się we 
wodzie, drugi na lądzie, kiedy te wy­
grzewają się na słońcu. Pierwszy sposób 
stosuje się wyłącznie do krokodyli mło­
dych. których długość nie przenosi
2 i pół metra. Większe krokodyle można 
też łapać w ten sposób, zwiększa się

zostanie wciągnięty w głąb wody.
Przyjmijmy, że polowanie odbywa się 

rano i krokodyle spoczywają w swych 
jamach podwodnych.

Młody, rosły, silny mulat, rzuca się 
do wody i znika na chwilę pod po­
wierzchnią. Jedynem narzędziem jakie 
zabrał ze sobą, to długi na 20 do 30 cm. 
kijek, zaostrzony na obu końcach. Kiedy 
człowiek spotka się pod wodą oko w oko 
z krokodylem, zwierzę jest przez chwilę 
jakgdyby osłupiałe ze zdun....da. Po 
chwili dopiero otwiera paszczę i jednym 
susem rzuca się na człowieka. Czeka go 
jednak niespodzianka, ręka z wyciągnię­
tym prostopadle kijkiem, który mu się 
wbija w szczęki i nie pozwala ich zam­
knąć. Oto cały sposób unieszkodliwiają­
cy potwora i czyniący go powolnym 
nurkowi, który chwyta go mocno pod 
pachę i wyciąga na powierzchnię. Cała 
siła krokodyla utajona jest bowiem w, 
paszczęce i kiedy sparaliżuje się jej ru­
chy, pr„estaje on być — do pewnego 
stopnia — niebezpiecznym.

Na krokodyle stare i doświadczone 
poluje się inaczej.

Kiedy wygrzewa się taki przyjem- 
niaczck na piasku, zarzuca mu łowca 
pętlę na głowę i zaciska ją mocno, ażeby 
unieszkodliwić jego szczęki. — Czyni to 
z wody. Potem podjeżdża paru ludzi 
łódkami i — po dłuższem lub krótszym 
zmaganiu się z potworem — wciągają' 
olbrzyma do przygotowanej poprzednio 
klatki. Nie trzeba dodawać, że i ten dru­
gi rodzaj polowania wymaga nadzwy­
czajnej zręczności i opanowania nerwów.-

----- O—
Jakiego koloru jest skorupa raka?

Skorupa raka zawiera dwie warstwy, 
barwnika, z których jedna jest czerwo­
na, druga niebieska, razem zaś tworzą 
kolor szary, właściwy żywym rakom.- 
Barwnik niebieski jest jednak bardzo 
nietrwały i w wodzie gorącej ginie zu­
pełnie, wskutek czego zostaje się tylko 
barwnik czerwonawy. Nieraz widzieć 
można żywe raki ze skorupą miejscami 
czerwona: jest to skutek cLmrHw

wiadka. A tak się śmiała, jakby wszystkie ‘ 
Ptaszki razem śpiewały. J

Niedźwiadka zaczęło coś w nosku kręcić. 
Zupełnie jakby miał w nim małego bączka. 
Takiego, co po ziemi biega jak sie go na­
kręci. Więc niedźwiadek kichnął głośno, i 
sam się przestraszył. Myślał, że sie lustro 
rozbiło.

A niedźwiadek diatego kichnął, bo ślicz 
nie pachniały kwiaty. A najpiękniej pachnia 
ła naftalina. Bo właśnie trzepano starą suk­
nię. To ona pachniała naftalina. I poczęły 
sypać się z inej, jak żółte papierki, jasne 
mole.

Niedźwiadek nie lubił moli. Zjadły mu 
raz na deser połowę ogonka. Druga zosta­
ła. — Ale tylko dlatego, że mole nie wie-’ 
działy teraz, gdzie jest Fajtłapek. A więc 
niedźwiadek kichnął. Podniósł sie wielki tu-' 
man kurzu. Aż się ciemno w pokoiku zro­
biło. I

Mały murzynek z Czekolady rozpłakać 
się. Bo bardzo bał się ciemnego pokoju i 
strachów. >

Więc Fajtłapek natychmiast wdrapał 
się do niego na toaletę. Niedźwiadek dosko­
nale chodził po suzfladach. 1

Murzynek poznał go i ukłonił się wiel­
kim, złotym kapeluszem. W uśmiechu poka­
zał białe zęby. Wszystkie z migdałów. 0- 
czy miał z marcepanu i ziarnek kawy. —* 
Zamiast serduszka wiśnie z koniaku.

| Kamizelkę zieloną Jak niedojrzałe jabłu
1A wiosna za oknem śmiała sie z niedź- szko, krawat czerwony.

To Was zainteresu e
W POSZUKIWANIU GROBU ALEKSANDRA 

MACEDOŃSKIEGO.
Z Włoch wyruszyła specjalna ekspedycja na 

ukowa złożona z archeologów, historyków i ge- 
egrafów. pod przewodnictwem prof. Ewarysta 
Breccia do Afryki w celu poszukiwania grobu Ale 
ksandra Wielkiego, który nta się znajdować na 
pograniczu egipsko - cyrenajskiem przy oazie Si 
Va Dokumenty odnalezione ostatnio przez 
członków tej ekspedycji wskazują, że grób ma 
Sie znajdować w pobliżu ruin świątyni Iowisza 
i że w średniowieczu pył on celem pielgrzymek, 
poczem do końca XVI stulecia muzułmanie uzna­
wali za świete miejsce małą kapliczkę, wznoszą­
cą sie na miejscu grobu i zwaną „grobowiec kró­
la Jokandara".

Prof. Breccia ma nadzieję, że uda mu się od­
naleźć mumję Aleksandra Wielkiego, nie przy­
puszcza jednak, aby pozostało w grobowcu coś­
kolwiek z przebogatych skarbów, złożonych wraz 
z mumia wie’k!ęgo zdobywcy.

OD KIEDY LUDZIE ZNA.JA CUKIER?
Cuk!er łest bardzo starożytny; Chńczycy 

Znali sposób wyrabiania go z trzciny cukrowej 
3.000 lat temu, od nich zaś nauczyli się tej fabry­
kacji Indusi. Kiedy na 325 lat przed Nar. Chry­
stusa Aleksander W'elki wysłał Nearchusa z flo­
ta na wody Indu, ażeby poznał okoliczne kraie 
wódz ten, powróciwszy do Grecji, przywiózł wa- 
'domość o nowym rodzaju miodu, który Azjaci 
wvmhiaia z trzciny, bez pomocy pszczół. Jest to 
pie-w«za wzmianka o cukrze, laka .spotkamy u 
s+arożytnych pisarzy; nie znali go ani Żydzi, ani 
Bnhilończycy, ani Paplanie, Na 150 lat przed 
Nar Chr. lekarz rzymski Galemis przepisuje cu­
kier iako środek leczniczy. Przed odkryciem 
¡Ameryki na!e4a!ł on do przedmiotów zbytku; funt 
cukru stanowił królęwsk’ podarunek. Sposób rafi­
nowania cukru został wynaleziony przez Arabów; 
pewien kupiec wenecki nauczył go s:ę od Sarace- 
hów w Sycylii i sprzedał te tajemnice Ana-iiknm 
W r. 1650 za olbrzymią wówczas sumę 100 OOP 
koron
j WYNALAZCA BAWEŁNY STRZELNICZEJ.

Wynalazcą bawełny strzelniczej bvł chemik 
Szwajcarski Schónbein. który w r. 1846 po rat 
pierwszy zastosował swój wynalazek w sposób 
n'e7wvkle oryginalny Wpadłszy na pomysł za­
mieniana gręplowanej bawełny na materiał wy. 
buchowy. zrobił z niej chwast do szlafmycy, któ 
ra zwykle nosił, i poszedł na doroczną uroczy­
stość strzelania do celu. Kilka strzałów chybiło. 
Sch«nhein widząc to. zawołał- „Moia szlafmyca 
lerroihy strzelała'“ Powstało ogólne oburzenie; 
Schónbęin wziął wtedy karab’n z rąk niezręczne­
go Strzelca. wsadzJ w lufę chwast szlafmycy, na­
bił kula i wystrzeliwszy, trafił w cel, ku wielkie­
mu zdumien:u obecnych.

ILE KRWI POSIADA NORMALNY CZŁOWIEK.
Człowiek dorosły może mieć normalnie 8 pro 

cent ogólnej wagi ciała — krwi. Zdrowy więc czło 
(wtop wołn-y 7,s kg ma fi kg krwi.

Potem rzucił się niedźwiadkowi z rado­
ści na łeb i na szyję!

Niedźwiadek z murzynkiem długie lata 
na wspólnej półce przesiedzieli. Niejednego 
kurzu musieli się nałykać. Dlatego kochali 
się ogromnie. Fajtłapek wyprałby ze siebie 
spręża ny dla murzynka. A murzynek wylał­
by wiśnie ze swego serca dla niedźwiadka.

Murzynek uważał się za coś lepszego. 
f— Pochodził przecież z prawdziwej Afryki
i był z najlepszego gatunku czekolady!

Mieli wielkiego wroga w domu. Gorsze­
go od moli Był to piesek Merdałek. Miał 
ochotę zjeść murzynka. Jak na niego pa­
trzył to mu ślina z pyska kapała.

A tak długo merdał ogonem i bił nim o 
toaletę, a żsię zrobiło trzęsienie ziemi. A 
wiśnia w serduszku murzynka pluskała się, 
jak rybka złapana na wędkę.

W tej chwili zaczął szczekać. Ale szcze 
kał nie groźnie. Szczekał przymilnie. Jak 
tiziad, co kaszle pod drzwiami, żeby dostać 
ipodarte buty. A skakał jakby miał ogon na 
sprężynach. Straszny pies!

A on witał talk dzieci, co ze szkoły po­
wróciły.

Dzieci Były bliźniętami. Bliźnięta to ta­
kie dzieci, co się urodzą w tej samei chwili. 
Potem są bardzo do siebie podobne. Takie 
same! Tylko jedno chłopczyk, a drugie 
rdziewczvTika. Ale to się nie liczy. Chłop­
czyk nazywał się Marek a dziewczynka Ma 
reczka.
X; I mieli tatusia Co Był urzędnikiem na

w SERCU NIEZBADANEJ DŻUNGLI.
Co przedstawiają te dwa obrazki? Górny —, jącego swej zdobyczy; dciny — dzielnego myśli- 

tygrysa, najdzikszego mieszkańca dźungi, pilnu- j wego przy upolowanym tygrysie.

Gry i zabawy
Jak bawić się z młodszym bratem?

Przeważnie z „pętakami“ nie bardzo chce się 
poważnemu gimnaziście zadawać. Trochę działa 
wstyd („co to powiedzą ludzie, gdy mnie z takim 
malcem zobaczą!“) a trochę pogarda dla zabaw 
dziecinnych („może mam z nim koło toczyć, albo 
grać w klipę? Niedoczekanie!“).

Jest jednak rodzaj gier tak ciekawych, a zara 
zem tak pożytecznych, że powinni je wynorzystać 
wszyscy starsi bracia i wszystkie starsze siostry. 
Szczególnie teraz, kiedy wieczory sa długie i cżę 
ściel nuda zagłada do domu. Zapewnam łeż, że 
każda z tych gier będzie doskonałą „szkołą“ dla 
grających.

Gry na spostrzegawczość.
1. Schowajcie gdzieś w pokoiu budzik, tak 

jednak, aby było słychać jego fikanie. Wprowadź­
cie brata — niech szuka.

2. Postawcie w ukryciu otwarta buteleczkę z 
jakimś mocnym zapachem (perfumy, troszkę arna 
niakti etc.) Czy brat ia znajdzie.

poczcie. A mamusia miała bardzo mało pie­
niędzy.

A tatuś bardzo był oszczędny. Jak się 
mamusi łzy w oczach świeciły, to mówił, że 
szkoła światła.

I nie miała dzieciom z czego uszyć su­
kienek. To tatuś przyniósł z poczty dużo 
marek pocztowych. I ma reczka miała ślicz­
ną sukienkę z listów poleconych. A braci­
szek Marek miał spodenki z ekspresów. Ale 
mamusia potem się bardzo bała. Bo mógł sie 
kto potem przylepić do Mareczki i poje­
chać w świat daleki.

II. NARADA PRZED PODRÓŻĄ* i * 1.
A Marek i Mareczka Już dawno myślell 

o podróży. Ucieszyli się niedźwiadkiem 
Fajtłapkiem. Mareczka ucałowała go pro­
sto w pysk. A Marek uścisnął mu serdecz­
nie łapę. Merdałek patrzył na to zazdrośnie

Mareczka wdrapała się na toaletę. Wy­
glądała jak duża kolorowa lalka. Nachyliła 
się do niedźwiadka. Szepnęła mu w nadgry­
zione przez Merdałka uszlko:

— Wvbieramy sie z Markiem w daleką 
podróż. Czy opiedziesz z nami?

Fajtłapek mruknął z zadowoleniem, jak 
by mu kto miodem nosek nasmarował.

— No a mnie! — zawołał murzynek. — 
Ze strachu, że go zostawią, opadły mu złote 
spodnie. Widać było oblizane czekoladowe 
nogi.

— Ciebie także, a jakże! — przytaknął 
Marek'.

3. Nasmarujcie śc auę i meble cebrną w ten 
sposób, aby była ciągłą iinja. „A" — punkt wyj­
ścia, „B“ — koniec tropu, gdzie będzie ukryta ja­
kaś drobna rzecz (nprz. szpilka). Przyprowadź­
cie brata do punkru „A“ i niech próbuje wywęszyć 
trop i ukryta na jego końcu szpilkę. Tylko — Je- 
dna uwaga: przed rozpoczęciem smarowania ce­
bula uzyskajcie na to — na miłość Boską! — zgo­
dę matki.

4. Ukryjcie jakiś przedmiot nprz. ołówek. Ale 
nie chowajcie gdzieś głęboko: pod łóżko albo pod 
poduszkę. Nie. Połóżcie gdzieś na wierzchu, tylko 
w takiem miejscu, aby tło było podobne do jego 
koloru. Jeżeli braciszek nie znajdzie ołówka w 
ciągu 3 minu» — przegrał.

5. To samo ćwiczenie, jak w punkcie „4“ mo­
żecie ułatwić bratu w ten sposób, że przez cały 
czas szukania będziecie mu nucić jakaś melodię. 
Im bliże’ szukający podchodzić będz;e do scho- 
wanka, tem głośniej śpiewajcie, im dalej — tem 
ciszej.

W ten sposób bardzo przyjemnie spędzicie 
wolne od zaieć chwile.

A Merdałek jak nie zacznie prosić i bła­
gać! Położył się na grzbiecie 1 wyciągnął 
wszystkie cztery brudne łapy. • Potem się 
zerwał i w koło biegał za swoim własnym 
ogonem.

Stawał łbem do góry i nogami nadółl! 
— Wreszcie zawył śliczny wierszyk:

Nic sie złego wam nie zdarzy.
Gdy ja będę stać na straży.
A gdy przyjdzie potwór brzydki,
To obgrzyzę mu dwie łydki.

Przewrócił przytem oczy na lewą stro­
nę. A potem wdrapnał się na stół i językiem 
wymył uszy Markowi. Więc pozwoliły je­
chać dzieci i pieskowi, choć murzynek 2 
Fajtłapkiem bardzo nie mieli ochoty.

A murzynek sypnął wierszami iak tartą 
czekolada:

Ja wam powiem! Bez krytyki.
Jedźmy prosto do Afryki.
Tam cudowne są wywczasy 
Bo z drzew kapią ananasy!

I aż zaczął kiwać czarnym palcem w zło­
tym bucie.

O nic z tego, Teraz słońce 
Bardzo świeci tam gorące.
A dla ciebie niema rady.
Byłbyś kron’a czekolady.

Zaprzeczyła Mareczka. Wytłumaczyła 
zmartwionemu murzynkowi, że stopniałby 
na słońcu. A Fajtfanek myślał. Póskrobał sie 
na pięcie i w^s^nał:

(Ciqg dalszy nasttmT).
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prezydent Coolidge w anekdocie
2[/i,4fly niedawno, były prezydent Stanów Zjednoczq- 

ch Coolidge, nie lubił towarzystwa. Czuł się najlepiej 
"y aJiioiności. Przylgnął do niego przydomek „milczący“.

występował publicznie mówił rzeczy iedynie najnie- 
h tlniejsze. W pożyciu domowem zachowywał się podob- 
■i Po opuszczeniu Białego Bomu, pisywał do gazet ar- 
i hiiły- k’óre uchodziły la szczyt zwięzłości On także 
" j 2 rna laty napisał historię Stanów Zjednoczonych 
^ sd« wyrazach. To sensacyjne dzieło wyrył na skalistym 
Oiuczu góry Rushmoore .ytownik (iutson Borg'um Każ- 
j pteta osobliwej książki ..w naturze“ — posiada metr 
flysokości. Dzieje Stanów Zjednoczonych od roku 1776 
"Lały przedstawione w najzwięźlejszym zarysie, przez 
Zz|Owieka, który nie znosił wielcslownośct Młodą histor­
ią Aineryki Północnej, można było ostatecznie zmieścić w 
kilkuset słowach — czy znalazłby się jednak rekordzista 
który potrafiłby dokonać tego w stosunku do tysiącletnich
dzieł Polski?

•
Prezydent Coolidge nie miał żadnych pretensyj, aby 

towarzystwie uchodzić za błyskotliwego causeur‘a. Od 
„owiadał zazwyczaj monosylabami i długo trzeba było 
nieraz czekać, zanim odpowiedział na pytanie. Często z 
rozmówcą załatwiał się wypowiedzeniem jednego słowa.

Kiedy kadencja jego prezydentury minęła, wracał w 
-afisze życia prywatnego bardzo mieszony. Powiedział 
wtenczas: „Nareszcie zaznam spokoju“. Kiedy osob sty 
jego sekretarz zapytał byłego więźnia w Białym Domu, 
„a C7em polega ten tak upragniony przez niego spokój 
odpowiedział w trzech słowach: „Samotność i milczenie“.

Podczas pewnego zebrania towarzyskiego, obok Pre­
zydenta usadowiła słe młoda, elegancka dama, bardzo we 
,soła i gadatliwa. Podczas deseru zwróciła się do niego 
szepcąc mu w ucho krotochwi’nie:

„Progi Prezydence. zróbmy zakład, jeżeli podczas 
dania powie Pan Prezydent więcej niż 50 słów, wygry­
wam zakład. W przeciwnym razie praegrywam“.

Coolidge, zwracaiac się z uśmiechem do wesołej da­
my, pow;edział „Przegrana“.

Milczał uparcie do końca dania, mimo nagabywań 
szczebioczącej osóbki.

• . •
.Innym znowu razem, uczestniczył w pewnej uroczy­

stości religijnej Żona jego pozostała w domu. Odv wrócił, 
prosiła go, aby opowiedział iej o wrażeniach, jakie wy­
niósł z kościoła. Wywiązała sę charakterystyczna rozmo­
wa: 

— Czy pastor miał dobie kazanie — zapytała Grace, j 
— Tak — odrzekł pan Coolidge.
— Na jaki temat mówił?
— Grzech.
— Och! mówił o grzechu? Musiało to być bardzo in­

teresujące...
— No... jakie stanowisko zaiał wobec tego problemu? 
— Był temu przeciwny. Ja też.
Pan Coolidge. uznawszy rozmowę za skończoną udał

się do swegq gabinetu.

Pieniądze z niczego
Codzień przybędzie Francji milioner.

Deputowany Taittinger wyłożył w Izbie fran-1 
cuskiej plan załatania dziesięciomiljardowego defi­
cytu w budżecie francuskim za pomocą loterji. Sta­
ry to i znany środek, w wydaniu dep. Taittingera 
przedstawia Sie jednak, jako nowa metoda tworze­
nia ma latku z niczego.

Otóż plan uszczęśliwienia Francuzów polega na 
|tem, że wypuszczonych zostaie 12 milionów losów 
po 100 franków każdy. Ciągnienie odbywa sie co­
dzień: codzień pada wygrana jednego miliona fran­
ków na jakiś los. codzień rano ieden obywatel Fran­
cji posiadacz szczęśliwego numeru, zostaie miljo- 

.nerem: 3fi-tu milionerów miesięcznie. 365 ci u rocz­
nie przybywa Francji. Pozatem co niedziele padają 

¡wygrane „pocieszeni“. dzies:ęć w sumie po 100 000 
franków. W ten sposób co rok wypłaca loteria 420 
miijonów wygranych. Koszty łącznie z wygrane- 

-j mi wyniosą 620 mi'jonów. Natomiast, jak oblicza 
projektodawca rocznie wpłynie do skarbu państwa
10 do 12 miliardów franków za sprzedane iosy. t. j. 
tyle. He wynosi obecny deficyt budżetowy.

W tłumaczeniu na ięzyk arytmetyczny oznacza 
to. że wygraniu jednego miljona franków przez któ­
regoś z obywateli francuskich będzie odpowiadała 
strata 28 milionów franków przegranych codzien­
nie przez ogół ludności. Co rok zatem każdy Fran­
cuz przegra 4 do 5 proc, swojego dochodu, pojąc 
się nadzieia. że szczęśliwy przynadek pozwoli mu 
obudzić sie pewnego poranku milionerem.

Or.

Odpowiedzi p. Sabiry
813. „W. K. 21 VIII. 1892.“ Choroba żołądka za­

dawniona, źle leczona, trudna jest do zupełnego uleczenia 
Natomiast podleczyć ziołową kuracją można. Utrzyma 
sie pani na posadzie. Dwa zamążpójścia oczekują. Osię- 
gnie pani to. czego pragnie, będzie pani bogatą.

814. „Czoem 15832“. Posada stata, opinja dobra. 
Ożeni się pan za rok z drugą zamożną — finansowo bę­
dzie dobrze, w rodzinie finansowo poprawi Się. Czeka 
mata zguba pieniężna.

815. „22. 4. 1889 Sí B." Koniecznie starać się zmie­
nić mieszkanie — wilgoć nie pozwala wyleczyć się. Cho­
roba pana b. poważna, potrzebuje ciepłego suchego mie­
szkania, a głównie słońca, które może uleczyć nogę żony. 
Jestto gruźlica kości i nie można tego lekceważyć. Udać 
się do srecjalisty chorób uszu, bv leczył — pomoc ważna 
choć jestto skleroza ucha. Wyleczyć się zupełnie trudno. 
Po fotografię zgłosi się pan do Redakcji, powołując się 
na swój pseudonim.

816. „Z. N. 33.“ Na to pytanie mogę odpowiedzieć
osobiście, zbyt trudno opisywać szczegółowo nie starczy 
mieisca. Odpowiadam kolejno — z tego powodu takie 
spóźnienie. Co do zdrowia nie jest tak ź'e, jak pani wy 
obraża sobie. Przy odpowiednie! kuracji można uleczyć 
się, właśnie o leczeniu lepiej pomówić. W rodzinie uło­
ży się. Mąż b. zmartwiony chorobą pani, dla tego de- 
nerwuie się. *

817. „Ina Orda“. Przyszłość będzie lepsza, otrzy­
ma pani posadę dobrą. Zamażpójście nieprędko, zato do 
bre. Kobiety zazdroszczą. Najwięcej szkodzi zamiłowanie 
do flirtu, pochlebstwa i p’otek.

818. „Z. L. 13 Poznań“. Olclee poprawi się. Matka 
uspokoi się. Jeśli pani go nie kocha, to na co pani ko­
responduje z nim i tem samem daje mu nadzieję. Nie 
prędko wyjdzie pani zamąż, ale nie za tego.

819 „Mu-Pa 1904“. ł’ie wyczuwam by Czesław my 
.siał o mafżeństwip z pan a. Foczekać cierpliwie aż przyl 

dzie drugi zb tym zamiarem. Córeczkę pani wychowa 
szczęśliwie. Wątpię by pani dostała alimenta. Zdrowie 
matki bedzie dnnWvwaío Starość spokojna i dobra. Pra
cować będzie pani.

820. „F. U. W. 9“ Są zrosty w kiszkach 1 narzą­
dach kobiecych. Byłoby dobrze podać się gineko’ngicz- 
nej operacji. Mężowi radze też zwrócić się do 'ekarza, 
by zbadał cały organizm. Warunki życiowe w przyszło­
ści tiłnża się dobrze.

821. „Ryszard 32.“ Nadal pozostanie pan na posa­
dzie. Ożeni się pan dość późno, zatem dobrze i bogato.

822. „Alfa 5255.“ Posadę pan dostanie w zimie. Oże 
nl się pan dopiero za lat 10 — przyszłość spokojna zapew 
niona dobrobytem.

823. „Matka“. Obecna sytuacja zmieni sie wkrótce 
na lepsze, więcej cierpliwości i wiary w swoje siły, a 
będzie dobrze. Córki powychodzą zamąż., będą szczę­
śliwie i w dobrobycie optywać. Musi pani więcej zwra- 
zać uwagi na swoje zdrowie.

824. „Sidło łub (Sidro“). Silna neurastenia powodu­
je podobne objawy, prócz tego cały organizm nie jest 
zupełnie zdrów, leczyć nerwy. Pocenie się z dwóch przy 
czyn — ale o tem obszerniej mówić można prywatnie. 
Rozwiązanie u Jany nastąpi jak przewidziano. Zamiana 
której oczekuje pani, nastąpi w zimie na lepsze.

Sabira C. Iuiramow1.cz

Ogłoszenie
o wyłożeniu do wglądu planu zabudowania.
Na podstawie art. 30 rozporządzenia PrezyderAa Rze­

czypospolitej z dnia 16 lutego 1928 r. o prawie budowlane« 
(Dz. U. R. P. nr. 23 poz 202) Magistrat stołecznego miasta 
Poznania podaie do publicznej wiadomości, że sporządzony 
w myśl ogłoszenia z dnia 18 października 1932 r., umie­
szczonego w numerze 245 „Monitora Polskiego" z dnia 24 
października 1932 r„ szczegółowy plan zabudowania tere­
nów, ograniczonych od zachodu Aleją Bułgarską, od pół­
nocy Szosą Okrężną w kierunku Marcelina do przecięci# 
z ulicą Grunwaldzką. Słoneczną, Palacza od ulicy Grun­
waldzkiej. ul. Grunwaldzką do Alei Bułgarskiej, został W 
dniu 18 stycznia 1933 r., uchwalony przez Radę Miejską 
i będzie wyłożony do publicznego wg'ądu na okres 4 ty­
godni od dnia 24 stycznia 1933 r. do dnia 20 lutego 1933 f. 
w godzinach od 11-ej do 13-ej codziennie, za wyjątkiem 
niedziel i dni świątecznych w biurze Wydziału V, Ratus«, 
parter na lewo, pokój 2.

W powyższym okresie interesowani mogą przeglądać 
uchwalony pian zabudowania, po upływie zaś tego okresu, 
to znaczy od dnia 21 lutego 1933 r. w terminie dalszych 
dwu tygodni mogą wnosić przeciw temu planowi zarzuty

I
w biurze Wydziału V, Ratusz parter na lewo, pokój 1

Poznań, dnia 19 stycznia 1933 r.

MAGISTRAT STOŁECZNEGO MIASTA POZNANIA
(—) Ratajski (—I Ini Czarnecki 532

. narnia
produkuje li tylko z własnych pokładów wapiennych

Dnia 19 stycznia br. wieczorem zmarł nagle zaopatrzony Sakramen­
tami św. nieodżałowanej pamięci

Fryderyk Hordt
Prokurator Sądu Okręgowego w Ostrowie Pozn,, odznaczony Złotym 

Krzyżem Zart. pl
Prezes Miejscowego Kola Zrzeszeń a Stdz ów i Prokuratorów Rz. P

W Zmarłym tracimy Kolegę niezwykle prawego charakteru, którv byl 
dla nas zawsze wzorem pracowitości i sumienności oraz Przełożonego nie 
zwykłe troskliwego i życzliwego.

Pamięć o Nim, jako wzorze cnót obywatelskich, nigdy wśród nas nie 
wygaśnie. 53)

Sędziowie i Prokuratorzy w Ostrowie.

Dnia 19 stycznia 933 r. w południe o godz. 12,40 
zasnęła w Boju, po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa siostra, 
najlepsza ciotka i bratowa śp.

Agnieszko HoajnKóronn
Pogrzeb wyruszy z kostnicy Przem enienia Pań­

skiego w niedzielę 2 ! stycznia o godz. 15,15 na cmentarz 
św. Marciński przy ul. Bukowskiej.

O modlitwę za snokój duszy śp. Zmarłej prosi 
w ciężkim smutku pogrążona

Rodzina
Osobne zawiadomienia nie zostaną wysyłane.

nawozoioe
mielony węglan wapnia Ca Co}

Fabryka w Mtastsczku n/Ma:eci? po wiat Wyrzysk
Zamówienia na sezon wiosenny przyjmuje:

Zarząd w Poznaniu, ul. Berwińsk;ego 1
Tel. 77-16 i wszystkie spółdzielnie ruln.-handlowe. 

Taryfa kolejowa została obmżjna. 526

ogrodowe, okenne, 
dachowe,witit.p poleca

Polskie Bo WWMl
Poznań, Małe Garbary 7a 

Tel. 28-63 Tel. 28-63

NASZYM celem
PAN dobrze ubrany!
EE®Ea£30H®®IH0aE!BSSBEraHBaHeaSfflaHE!^ESSB5B£ffi4£&5Ka3IiEBEBSi8E5SEBE2K32ffiSX3i2S

poważna solidna na nowoczesnej zasadzie
„Służby odbiorcom“

oparta firma nie reklamuje się,by zi wszelką cenę zbyć swój to var, lecz b/ przez redamę 
opartą na prawdzie $1 .wrzijt atisi>ilsrę za ii i ula Mliealeli di> slfillie 
Jeżeli więc reklamujemy $ię konsekwentnie, czynimy to w świadomości, że bez rekla­
my poważnie pojętej, pizedsiębiorstwo nowoczesne obyć się nie może.
Czynimy to dalej dlatego, by pobudzić powszechne zainteresowanie dla naszej, 
słynnej z dobroci i nis&icli cen gardero^u
Wówczas bowiem przekona się każdy, że dali di>^Tłj ia war nale^ij iialeiaf. 
bigdoisridostćrszersoicli warsfwcnjteliillffrw siawici»Slaszeft. 
Bowiem, jak powtarzamy, zadaniem naszem jest, by Ifałdy Pan 3>ył dabrie 
nbranp. Wykwintna garderoba męska gotowa i na miarę. Specjalność; Palia, 
w najmodniejszych fasonach. Olbrzymie składnice materiałów w najnowszych deseniach. 
Kurtki slwnant.Futra stale na składacli.

sr*'«- 11«It «<•»< v «m« -•»»'» «1.
skfunir, »¿«my, aahżc wytfry, wybór olbrzymi, cenj silźe] polywy
tSawniegszycli.

EDMUND RYCHTER
POZNAM Telefony: 25-07, 54-15, 54-25, 21-71
uL Wrocławska 14-u\ Fr. Ratajczaka 2 - ul. W/otfawika 15 
Czwarty Magazyn: OST20W WJko. Ryńsk 18 - Telefon 35

5 w elkich okien wystawnych, 3 wejścia 8076

Iuiramow1.cz
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Wielka Wyprzedaż Poinwenturowa
z cenami zniżonemi do połowy!

Teraz mają wszyscy wdzięczną okazję do zaopatrzenh się w elegancką i tanią odzież.

• PRAWDZIWA SENSACJE ®
wywołują znakomite materjały, pierwszorzędne wykonanie i najmodniejsze fasony, a przedewszystkiem nadzwyczajna 

redukcia cen wszelkich towarów, jak:
olsiru męsUie, palia, futra, ubrania snaccrowe i wizyfowe, 
fturikr, spodnie, materiały z metra, pods ze w lei a i. p.

Ceny uwidocznione w moich oknach wystawowych mówią same za siebie. Proszę się o tern przekonać.
SpetiaZnie polecam mOj pierwszorzędny dział miarowy.

-KOMKIEWICZ
NafwTęRsza Mechaniczna Fahrylca i magazyny wyRwinłneio izieiy n»ę>'5<l£i i dla cliłoncOw
POZNAŃ, Siara Ranek 8. Oddział: GNIEZNO. Ranek 2.

I

Zawiadomienie
Niniejszem zawiadamiam uprzejmie, Szan. Klienteli 

źe z dniem dzisiejszym otw.eram

skład futer i pracownie kuśnierska
przy ul. św. Marcina 58 (dawn. ul. Pocztowa 29)

Staraniem moim będzie jak dotąd tak i nadal Szan. 
Klientelę pod każdym względem zadowolić.

Proszę o łaskawe dalsze poparcie
z poważaniem

T. Olszyński .
kuśnierz S523

♦»

Chcąc m:eć dobry owoc i zdrowe 
drzewa należy pam ętać zimą 

o p eięgnącji.
¡sal

dale pożądany skutek
Żądajcie cennik naszych znanych fabrykatów i 
ochronnych. Wszelkie przybory baitnicz 

na składzie 325- i

Drofiefln „UNIUERSUK’
i. & W. tzepczyAskl

Poznań, Fr. Ratajczaka 38. TtL 27-49

Świece gromniczne
poleca po znanych niskich cenach w wielkim wyborze

CENTRALNA, DROGERJfl

J.CZEf*CZYNSKl - PCZNAN
Skład detaliczny: 5TA..Y RYNEX 8 Telefony: 33-24, 33-15, 31-15 i 33-53

Oddział: ul. Fr. Rata czaka nr. 38

KL1S8E jut illilllUI
JcJemigrdfjd'

fr 1ai mrvsii a-* ■ALEKSY GOSIA

ł.fcATAJtZAKAfl 
30-46
NA

5°5

Strzeż swói dom
miwersalnym amervkaó 
kim zamkiem bezniecz 
vm ..Yale" 100% De« 

-ość zatrzasku. Głó«n> 
kład

„Przewodnik“
ktad żelaza. — Poznaó 
vnr. st w ul KiW

iw Marcin 30 tel. 15-7

|VK* I

r>nn’v uf« 7«(lht'p darmo "l

iiujzę opróżn t 
składnice

i tort!» t'irevP

Dla tego sprzedaje wszel 
kie aitykuły do sportu 
zimowego po najniż

szych cenach.

Narty za komplet 
od zł 26. b

Suty do nart 
od zł 28.0

Narty dla dz ec
komplet zł ld.00 

Łyłwy od zł 5.00 
Saneczki zł 6.53

śliw'MISI! 1’i?! 
cen własnych.

taUw. Marca nr. H
Bliżej

Kościoła Sw. Marcina 
ilustrowany katalog wy 
svłam bezpłatnie

fil A skórzane, z sierści Wiel­
eń łl W btądziej i gurty elewa- 
■ i"sU' 1 torowe w ua|lepazym

gatunku, oraz wszelkie artykuły techniczne 
poleca najkorzystniej

Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ulica 27 Grudnia nr. 16, dom tylny

Telefon 50-16. 65tj

Sale zabawowa.
W bieżącym karnawale mogą korzystać 

bezpłatnie z sal b kasyna ofic- IX O. K. VII, 
Plac Działowy 2, stowarzyszenia i związki 
ideowo-smleczne. Zgłoszenia od 9—I5-tej, 
w święta od 10 — 11. 25-g

OR WAT
la^eay - ii sol rum 
cera!'* - (h^ ’n ht

Reperacje i wykładanie linoleum

ul.««rociawsaa 13
Przyjmuje asygnaty „Kredyt“ 612h

NA KARNAWAŁ BUCIKI ELEGANCKIE

Z

Polecam moje magazyny, bogato zaopatrzone w wszelkiego rodzaj» obuwie po cenach zniżonych, w wykonaniu 
ulepszonem, z materjałów najprzedniejszych.

Damskie skssmPnr pantofelk 
na pasku czółenka w koorze 
brązowym i czarnym . , od 10; Damskie atlasowe panto 

felki czarne > białe na pasku 
czółenka .... , , od 137 Damskie lak’erkl na pasku 

t czó.enka obcas słupk. i franc 
na, nowsze przy Oran.e , , od 167

Damsk'e zamszowe czarne
czóiene, paskowe na obcasie 
tranu, i siu >«., bardzo trwale 
i najnowsze modete ... od 18

Damskie qemzowe czarne
i brązowe tan ofelk na pasku 
i czółenaa, bardzo lekkie i wy 
godne, soudne wykonanie , od

|53

Męskie lakierki półbutkr, 
szyte eleganckie fasony i dobre 
wykonanie.......................... od 16” Męskie boksowe czarne 

i brązowe półbut ki szyte bar 
dzo trwale i dobie w-ykoname od 137

Meskleboksowe czarne wy 
lokte szy e z nailepszych ma 
terałów pod gwarancją . od

Męskie czarne < brązowe 
gemzowe pótbuikt bardzo lek 
kie wyrób Good. Welt. , . od 217

Damsk'e boksowa czarne
brązowe na pasku, obcas 

niski słupk. franc., bardzo
trwałe . odSTEF«, LflQA

Hurtownie telefon 21.67 Detalicznie

Oddział I. Centrala i Hurtowy Magazyn Obuwia Stary Rynek 95]98 
„ II. Magazyn Obuwia pa ME iKUJl Stary Rynek 97.
„ III. „ „ Stary Rynek 91. 2 skłaJ obUAr a z ulicy Wronieckiej

IV. Mechaniczna fabryka Obuwia w Gnieźnie (dawn. Centrala Skór f. A.)»»

107147



Sir- 15. D7IFNNIK POZNAŃSKI Niedziela, dnîa 22 stycznia 1933 r. Str. 15.

Sialu Tydzień
Firanki » Siorg • Hapg na łóżka.

Haźmiers
POZNAM, Siary ttgnek nr. 38|39, parter i I. piętro 

Zwracam uprzetmtc uwaźe na okna wystawowe
Teł. 31-47

od ponied ¿lalka dnia 23 sigcznla 1933 roku
Olbrzymie ilości płócien po cenach doiąd niebywale niskich!
P1 Ó i n a IWSZelBiledO rodzalu oraz Sioło Wizna na wyprawy i zapotrzebowania domowe, dla hoteli, pensjonatów i restauracyj — Plólna 

bawełniane W wszystkich szerokościach na pościele, prześcieradła i bieliznę.wn™ lniane, bielone i surowe, ręcrniBci 
i inlCfy tylko pierwszorzędnych fabryk 
a w szczególności Fabryk Żyrardowskich.

Hieno nafdelei idące! zniżki
cen udzielać będę w tym czasie również 

na wszystkie inne towary
Ifty rahału
*”/0 zagolówkę

Tel. 31-417
5,8

1 Wiersz napisowy 20 groszyI każde dalsze słowo 10 groszy OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 10 stów 
łącznie z napisem 50 groszy |

j lokomobil młocarń 
Jasne) fabrykacji, znant 
b swej trwałości poieca

¿.Mazurkewicz
Sp. z o.' o. 

Fabryka pasów 
TRANSMISYJNYCH 

SKłAUMCA ARIIKI- 
LOW TLCHMCZNYCI

Poznań
■ Kantaka 6,9. tel. 30-??

7765

Łyżwy
teraz tańsze

bTurty“ para już od 6.5 
Sportowców nikł, od 10. 
Hokey nikł, od zł 14.5' 
Jackson Canada od 18,-

Ptece
gwintowe już od zł 6,8' 
kuchenki 2 płomienne oi

zł 9,80,
JryJskie szamotowe oć 
, zł 38 50
■ryjskie ozdobne od 75.— 
inajolikowe od zł 95. 
Wszystkie części do pie

cy.

Łóżka
metalowe od zł 28,5' 
Karnisze mosiężne 5.7' 
Maszynki do mięsa kro 

lenia od zł 6.50.

Ma Pani domu
Żelazka elektryczne i nr 
ąjeżne do prasowania 
Kuchenki elektryczne 
Jarnki I czajniki alumin 
u F’ormV do babek 
,Or< i budyniów. Wyży 
maczkj.

.Przewodnik"
Mąaazyn tow. żelaznwl 

°anań, św. Marcin 3'

Ma roln etwa
leaDlfc,.Setka zt 5-0 Ot ' 
jodkowy Żelazo, La-

Gwoździe. Na 
edzia kowalskie najta
Ula nie-'
u,a Przyjeżdżających

Aulob ”ssm
1 Prowincji najbliższe 

iródto zakupu.

Potrzebujesz
meble

# feuP 'ylko
B a r a n o w s k i eg - 

¿ds6rna 13, a będziesz

bo
5531

Blachy - Pręty 
Rury

miedziane i mosiężne każ 
deso wym>aru po naj­
niższych cenach znanej 
.akości Norb'ina

Grabianowski
9 Ska

Poznań, PI. Wolności 14a 
351

PRACOWNIA 
GORSEIÓW .WANDA’ 

Jorsety na 
•niarę. Oor- 
'ety gotowe 

.— Pasy do c-a
_ -v Paseczk

Biustonosze 
i wszelk. ro

Izaju. Repe- 
racie gorse­

tów.
Ratajczaka 

27. parter
518.-

MLBLE 
tanio wprost ze składn4 
cy poleca K. Bakoś u' 
Wenecjańska 1. — Mos' 
Jhwaliszewski przy krz' 
żu. 5757

Pajy skórzane 
i z serści 

w elbłądziej
uszczelnienia. wszelkie 
artykuły techniczne zaw- 
sze na.ilepiei

Grabianowski
I Ska

Poznań. Pi. Wolności 14a

Cyna - Cynk 
Ołów - Metale
wszelkiego rodzaju uaj- 
tan ei

Grabianowski
i Ska

Poznań. PI, Wolności I4a 
351

Obrączki ślubne
od 3.00 do 60 zł. Heitryi 
Pych ter. Al. Marcinków 
<kiego 15. 3S5a

Al EKSANDER IHOMAS 
Poznań — Nowa 5 

Salon sztuki — Marmurc 
Alabastry — Przybory

artystyczne 307

ŻAŁOBNE
kapelusze, duży wybór 
poleca tanio Julia Mayer 
Wodna ??. 1193"

TAPCZANY
leżanki, materace i wsze! 
kie naprawy mebli wy 
ściełanych wykonuie naj- 
taniej Zakład Tapicersko- 
dekoracyjny Fredry 6, 
narożnik. 466 S.

W.enceriQsreörne
wesele

od 6,50 poleca — Henryk 
Rychter Al. Marcinkow­
skiego 15. 355

Meble
Najtańszy zakup przy 
Chaliszewie 5. — M 
Zytkowdak. 471 S.

Do warsztatów
franco stacja garnizpuu 

Precyzyjne narzędzia
pilniki rusznikarskie. 

Stal na wyciory. Szczo­
teczki do luf karabino­
wych. szczotki tarczowe 
do bronirowania. Gwoź­
dzie. Śruby Blachy. Dru­
ty. Rury mosiężne, mie­
dziane i aluminiowe. Pod 
kładki sprężynowe. Ti­
no!. Cynę do lutów, itd 
korzystnie poleca

„PrzewodnfR“
Magazyny tow. żelaznych 
Poznań, św. Marcin 30.

648 S

TOR
kolejki polnej, Żelaznem! 
podkładami bardzo tani'- 
Rzepczyński. — Poznań 
Przemysłowa 22.

,1036

PIECYKI
naftowo - żarowe d 
ogrzewania pokoj, za 
krystli, przedsionków 
warsztatów, kiosków 
i t. p„ bez szmeru 
swędu. Cenniki. Zakła 
dy Handlowe — B 
Śniegocki Poznań, u’ 
Ratajczaka 2. If. p.

41'

SYPIALNIA DĘBOWA 
UŻYWANA TYLKO Zł 

400,—
masywna — dobrym sta 
nie — jak nowa.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

S44n-

30 MASZYN 
do pisania dobrych, oka 
Tylnych do wyboru, ta 
nio, gwarancia. Skór' 
«-ka. Al. Marcinków 
-o 23.

FRONIOWA 
parcele budowlana prz' 
Chociszewskiego snrze 
dam. Oferty Dzień. Poz-

1 to«-} C

POŃCZOCHY
-ekawlczk’ bie’izna dam 
ska, dziecięca. pMcie’e 
wa. Ceny niebywałe, ga 
•unek pierwszorzędny 
Wojtkiewicz, Nowa 11.

238

SALONIK LUDWI­
KA XV i

bogato złocony — jak 
nowy — bardzo tanio.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3. 
Teł. 24-42.

5?’

RURKI
do ondulacji włosów od 
1.50 zł. lak wzór 3,75 zl 
lampki spirytusowe oć 
1,90 z, poleca najtaniei 
Wenzlik. Poznań, Al. Mar 
cinkowskieeo 19. 835'

TOREBKI SKÓRKOM t 
MODNE PO INWENTU

RZE ZA BEZCEN 
2,80: 3.25: 4.25: 5.65: ko­
złowe 6,75 7.45 9,85 12.5' 
lakowe 7,75 8,95 9,50 11,9( 
Teki skórz. 4.50 5 90 6.S' 
7,65: Parasole modne 3,9f 
4.75 6.50 jedwabne 8,75 
9,50 deseniowe 10,95 11,95 
rekcwiczki skórkowe 
2,45: kozłowe z wy­
szyciem 3.45: fantazyjne 
z mankietą długa 3,75: 
iantazvine nowości od 
4.65: Nappa na flanel 
3.90; nappa na wełn e 
4.95; kremowe od 1.25 
podwóine wełniane od 
i.10: kombinacie łedua 
bne od 3.25: Pantalons 
■edwabne od 1.45: koszul 
ki damskie ciepłe ela 
styczne od 2.35- koszu­
le nocne — koszule 
dzienne — bielizna trv 
kołowa — wełniana. - 
Ogromny wybór naita 
niei w War«zawskin 
składzie fabrycznym Ja­
dwiga Podb'elska. Wiel­
kie Garbary 40, naprze­
ciw Wodnej. 400

kasa national 
ra 4 obsługi w dobryn 
stanie okazyjnie.

POZNAŃSKI
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

533»

GABINET
niezniszczony tanin sprze 
dam Towarowa 21a. m 
46. dom tv'uv 11177e

HALLO! HALLU
POZNAŃSKI 

DOM KOMISOWY 
ii. Dominikańska nr. 3. 

naprzeciw kościoła sprz> 
daje nsjtan'ej meble uźv 
vane t nowe oraz nairóż 
ieisze inne przedmintv 

-ównież na asyenat' 
Kredyt“. 534

'ADALNIE MAHO­
NIOWI

wprost z fabryki meb’i - 
’’’ostatni. Dąbrowskie? 
8L 11189a

PACZKI
domowe wyborowe pole­
ca ŁOWICZANKA, Aleje 
Marcinkowskiego nr. 21. 
Tel, 25-33 Tel. 25-33

521

NIEBYWAŁA OKAZJA 
NOWY GABINET TYL 

KO ZŁ. 400,—
proszę s'e przekonać —- 
dopóki zapas starczy.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

533r

SPRZEDAM
mundur oficerski, suknie 
balowe, łóżko sprężyno 
we Spokojna 15a, partei 
Łazarz. 11147 S

Śniadalnia
(trzy tuHietni „Fangrar.
Al. Marcinkowskiego 8
Obiady z 2 dań zł. 0,9( 

„ z 3 dań zł. l,lt 
„ z 4 dań zl. 1,7'

Bufet gorący od 60 gr 
2(P

ŁÓZtCZKA
dziecięce wyprz-daję, p 
łowa ceny fabrycznej. — 
Staszewski, Wyspiańskie 
go 15 skład. 11152 S

PIĘKNY GAB1NE1 MES 
KI STYL NOWOCZESNY 
"ładki — fronty polerowa 
ne orzech — ładny mo­
del — okazyjne.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

533H

SPRZEDAŻ NAPRAWA 
wiecznych 

piór wszel­
kich syste­
mów. Skład 

Papieru
Montownia 

Wiecznych 
Piór — Józef 
Czosnowski.

Poznań, — Ratajczaka 2.
3* >

SOI IDNY GABINET 
NOWOCZESNY 

eładki — front polerowa
ny — orzech kaukaski 
cena reklamowa zł. RCK

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

5?4f

FORMlit ARZE 
do nowych nakazów za 
nłaty i pozwów polec- 
Drukarnia Mieszczań«k 
T. A Poznań. Murna 2 
narożnik Nowej 5.

538-1

PŁASZCZE
damskie, dziewczęce za 
bezcen Szuster, Stary Ry 
nek 76. 11172 S

SPRZEDAM
płaszcz karakułowy, sy­
pialnię bez szaf. Gwarna 
11, III popołudniu.

11167* S

ELEGANCKI GAB1NEI 
NOWOCZESNY CAŁY 

POLEROWANY 
wewnątrz mahoń — zew- 
nałrz orzech kaukaski — 
wykonany z najiepszegr 
materiału — praca pier­
wszorzędna — okazyjni' 

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

533b

KUCHNIE Z LO­
DOWNIA

kupisz korzystnie w fa­
bryce mebli Dostatni, tri 
Dąbrowskiego 81. 11180

SPRZEDAM
wagę holenderską do zb< 
ża, szafę ogniotrwałą. — 
Konopnickiej ,5 I.

11156* S

OD 1,70 ŻARÓWKA
oszczędnościowa .Kome­
ta“ krajowa gwarantowa­
na. Babińskiego 7, przy 
placu Sapieżyńskim.

11157*

WSPANIAŁY GABINET 
DĘBOWY ł ADNIE RZEZ 

BIONY
bibljoteka 2,25 mtr. — so 
Hdna praca — wyjątko 
wo tanio.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

533 C

BIURKA ODOZIE1 NL
set dne korzystnie sprze 
dale Dostatni, Fabryk 
Mebli Dąbrowskiego °1.

11189L

PIANINO ZAGRA­
NICZNE

czarne — orzechowe — 
na płycie metalowej — 
krzyżowe, dobry ton, oka 
zyjnie.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska tir 3 
Tel. 24-42.

533!

KH IMY
bardzo tanio sprzedau 
nodró/tjiacy. Długotermi 
nowe spłaty. Ofertv D? 
nnzn 1064» c

BARDZO ł.ADM JADA' 
>■'14 TYLKO ZL. 136. 
lebowa — masywna — 
zewnątrz orzech.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

533g

POŃCZOCHY
BEMRPRGA

Prawdziwym szewkiem 
1.65, 1.8.3. 2.65 zloty, Ben 
berg 2,45. 2,95, strzałka 
2,25, 2.50, 2,95, 3,25. Mac- 
co od 50 groszy Fildeco 
se od 1,65, Macco jedwa 
biem 0,95, 1.15, wełna jęci 
wabem od 1,65, jedwab 
do prania 0.90, 1,25. Ska 
pety męskie nlciank' 
i'.3ń: mercvzerow. 0.65 
led wabne 0.75: fildecose 
ciadkie ‘ deseniowe 1.10 
wełniane od 1.25: Czap 
ki zimowe męskie 0.90 
1.25: 1.75 : 2.25: chłooe 
ce od 75 groszy Kaleso­
ny męskie futrowane od 
1,95; koszule męskie fu­
trowane od 2.45. Bieli? 
na robocza - Wierzchnia 
krawaty —- kołnierzyk 
— getry. — Naiwiek«z\ 
wybór naitaniei w War­
szawskim składzie fa­
brycznym Jadwiga Pod 
bielska W. Garbary 40 
naprzeciw Wodnej.

40

UWAGA!
Żarówki znowu nadeszły. 
Cena 1,65 l.ioski. Poznan 
M'fika 6 . 1117>)* S

Z POWODU
wyprowadzki sprzedam 
łóżka, stoły, szafy, lodo- 
wnik, kanapy, różne rze 
czy. Adres Dzień. Pozn

11174 S

PRAWDZIWA OKAZJA 
JADALNIA UŻYWANA 

TYLKO ZL. 300.— 
bufet — stó, okrągły na 
24 osoby — 12 krzeseł.
mały stolik.

POZNAŃSKI
DOM KOMISOWY 

ul. Don-mi' nr. ?
Teł. 24-42.

5331

SUKNIA
wieczorowa, modna, bo- 
lerko wieczorowe srebr­
ne, czarne Gwarna II 
Hf p. 11166* e

SKRZYDŁO WIEDEŃ- 
SK1E MAHONIOYVF 

bardzo ładne — jak no­
we — okazyjnie. 

POZNAŃSKI
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr 3 
Tel. 24-42.

333k

KANARKI
nagrodzone śpiewaki oraz 
samiczki tanio sprzedam 
Górna Wilda 65. m. 9.

11191 «

SUKNIA
balowa do sprzedania 
..Olimpja“ Ratajczaka Ha 
m. 25. 11194» =

MEBLE
wprost z fabryki kupisz 
bardzo tanio Tama Gar 
barska 3 Szczaniecki.

11188 S.

GITARY
solidne od zł. 20,— St 
Pełczyński — 27 Grud­
nia 1. 397

SPRZEDAM
wspaniały salon, obrazy 
bronzy etc. Gwarna 11 
III. p. popołudniu.

11165* ?

NOWOCZESNA SYPIAI 
NIA DĘBOWA

ładny model — wykona 
na z prima materiału — 
praca najlepsza —wyjąt 
kowo tanio.

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. Dominikańska nr, 3 
Tel. 24-42.

533!

MAOLE
najnowszego wynalazki 
na zapęd elektryczny i t< 
czny dostarcza — M 
lankowiak, Fabryka Ma­
gli Poznań — Starołeka

11171 S

JADALNIA DĘBOWA 
NOWOCZESNA WYJĄT­

KOWO ZL. 16(10,— 
z witryna, zegarówka et. 
bardzo dobre wykonani» 

POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY 

ul. ITomlnikańska nr. 3 
Tel. 24-42.

533b

SWETRY-Pi'« ’ OWERY 
JUMPRY

po łnwenturze za połowę 
ceny.

Damskie wełniane 3,45
3.95, 4,65, 5.65. wełniane 
nowości 4.75, 5.95, 6.56 
7,75, prima - wełniane no 
woścl 7.95. 8 45. «.95, 9,95 
19.95 Meskie 1.95. 2.45
2.95, zamkiem błyskaw.
3.95, 4,95, 6.25, prima we! 
ulane z zamkiem b,vska\' 
6.45 6.95. 7.59. 8.75, 9.95 
dzieolece 1.59, 1,95, 2,45 
z zamkiem błyskaw. 2.65
3.95, 3.45, 4.25. prima wet 
nlane z zamkiem 4,95 
' 95, 6,45. Czapki dam 
skie nowości wełniane cć 
°9 groszy. Berety czes 
kie od 70 groszy. Poran- 
niki prima 12 59 zł„ Nie­
dźwiadki, eskimoski pri­
ma 8.9,5, szale białe 1»'’ 
wabne od 9.90 gr, weł 
na z jedwabiem od 95 
"roszy. nowości wełńlań 
1.35. Trykotaże dziecięce 
od ,.25. Damskie nantaio 
uyciepłe od 1.15 Bielizna 
- Krawaty. NaiwHksz' 

wybór, najtaninl w War 
«zawskfm składzie fa 
hrycznym — Jadwiga 
fodhieiska. W. Garban 
10 naprzeciw Wodne!

4Of

NA BAIE
Biżuterie — Kwiaty - 
Maski — poleca

.41 FA“
Szkolna ,0. naroź. laskó’ 
czej. 11121 S.

łia Kaszel
najlepsze cukierki uicnto 
Iowę paczka 3o gr.

drobsy cnyźawe
w pudełku

20 §r
do nabycia tylko w Dro­
gerii św. Marcina 62 i- w 
Nowej Drogerii ul. Wro­
cławska 38 hurtownie I 
detal.

GRAMOFONY 
walizki od 58 zł. — Sf 
Pełczyński, 27 Grudnia 
1. 397 S.

SRtBRO 
złoto, porcelanę, meble, 
kupuję — przyjmuję w 
kotnis „Lamus“ Strzelec­
ka 1. 10725

MASZYNY DO PISANI 
tanie używane kupuję 2 
gotówkę. Oferty pod 3. 
do Agencji „Par“ Pozna 
Aleje Marcinkowskiego 1

433,

SAMOCHÓD 
mały, używany gotówkę 
kuplę; marka. Cena Dz. 
Pozn. 11149* K.

KUPIĘ
rower używany Józef Pa­
kuła Staro,ęka Wielka -i— 
Poznań. 1II97*K

SANIE KONNE 
w b. dobrym stanie kupię 
Oferty z ceną,Dzień. Poz. 
nr. 11200*K.

KAMIENICĘ
w centrum miasta Poz­
nania kupię przy odpo- 
wiedn ej wpłacie. Zgłosz. 
z podaniem warunków 
do Dziennika. II134 K.

PRZYJMĘ
adnrnistr. domu, tanio, 
fachowo. (Gwarancja). 
Oferty Dziennik Pozn.

11163* R.

KAMIENICĘ
sprzedam o 6 lokatorach 
ub zamienię na gospodar 

stwo Starołeka Wielka 
Poznań Józef Pakuła.

11I93S.

POSZUKUJĘ 
dworu na wsi. ok 
pokojł z parkiem 
nią do wynajęcia, 
do Dz. Pozn. 1
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WARSZTAT GARAŻE 
ślusarnia, ładownia aku­
mulatorów tanio wydzier 
żawi Staszewski, Wys­
piańskiego 15. 1115;

5 POKOJOWE
wygody wynajmę. Rataj 
czaka 33-14, godzina 17 
do 19.________11150 MS.

SZEŚCIOPOKOJOWE 
mieszkanie słoneczne pię­
knie położone, dzierżawa 
tania, częściowo z mebla­
mi odda plac Działowy 
5 m. 12. 11173 MS.

SKŁADU
ewtl. na prowincji po­
szukuję. Oferty warunka 
mi Dziennik Poznański. 
_______________11142 R.

POSZUKUJE 
ubikacię albo większy ga 
rai na warsztat. Oferty 
Dz. Pozn. 11190* R.

Nakład hig - kosme­
tyczny

MASAŻE
odtłuszczające przemiana 
materji kosmetvka, rac.i< 
nalna pielęgnacja twa­
rzy, farbowanie włosów, 
brwi, usuwanie brodawek 
kąpiele elekt lampą kwar 
cową. Maserakowa, Św. 
Marcin 74. 974b

RODOWIIA NIEMKA 
udziela gruntownie nie- 
mieck:ego. Zgłosz. Dzier 
nik Pozn. 11195* N.

KRAWCOWA 
rutynowana poleca się na 
wyjazd Łask, zgłoszenia 
Dziennik. 11099 S. P

TRZYPOKOJOWE 
komfort centrum, objęcie 
pożyczki 4500,— zł. Zg 
P7:en. Pozn. nr. 11186aw

OBSZERNY
lokal handlowy: skład, 3 
pokoje przy ul. Poczto­
wej najruchliwszy naroż­
nik do wynajęcia. Zgłosz. 
„Par“ Al. Marcinkowskie 
go 11 pod 3.62. 536-

URZĘDNIK
państwowy poszukuje 2 
pokoje kuchnią, pośredni­
ków wykluczam. Oferty 
Dziennik Poznański.

11162* MS

PORTRETY
artystyczne wykonanie 
tanio — ceny zniżone. 
Stolski, Aleje Marcinków 
skiego 6. m. 7.

11161

WŁAŚCICIEL
drogerii — prowincja, la’ 
28, ożenj się z panną mi­
łej powierzchowności, mi 
zykalną, posiadającą za­
miłowanie kupieckie oraz 
minimum 10,000 gotówki 
Łaskawe oferty Dziennik 
Poznański. 11069

KTÓRA Z PAN
używa wyłącznie kremy 
i Śhampoo „Orlida“ z za 
chwytu poleca innym 
Wyroby „Orlidal“ jakoś­
cią przewyższają zagra­
niczne. Żądać proszę we 
wszystkich drogeriach. 
Wytwórnia Kosmetyczną 
Poznań, Grunwaldzka 5

Niemy jska.
11199H

unieważniamy 
aż do odwołania wysta­
wione przez nas 2 akcep 
ty płatne 28. I. rb. i 20. 
II. rb. każdy po zł. 600. 
Marla Pupkowa, Kazi­
mierz Pupka. 11175 R.

POSZUKUJE 
1 — 10 tys. na I hipotekę 
Oferty Dziennik Pozn.

11176 R.

CELEM
sfinansowania spadku Jest 
potrzebne 5,000,— zł. Oi. 
Dziennik Poznański.

11186* P

POKÓJ I KUCHNIA 
wolne M. Focha 139 m. 3
_____________ 11160* MS.

3 POKOJOWE 
mieszkanie komfortowe 
z balkonem do wynajęcia 
I piętro, 3 minuty do 
tramwaju ul. Oórczyńska 
26a m. 2. 11182 MS.

WSPÓLNY
pokój dla pana Grobla 5 
mieszk. 3. 11155* PK.

SUKIENKI
ełegancko, tanio wykonu 
je dypl. mistrzyni. 
Chmielewska W. Garba 
ry 12. 11169 R

oddam
chłopczyka 15 miesięcz 
nego na własne, ul. Je 
życka 52 m. 14.

11187* R

ROZWIEDZIONA
urzędniczka, niebiedna, 
lat 35 przystojna, prag­
nie poznać pana na sta­
nowisku, kulturalnego — 
bez nałogów, do lat 45, 
cel matrymonialny. Wia­
domość Admin. Dzienni­
ka pod ,.Nina“ 145.

11146 MT.

NAUCZYCIELKA
potrzebna zaraz na wie' 
dwojga dzieci. Warunk - 
odpisy. Of. Dzień. Pozn 
I1185WP.

BEZ PlhMĘZNEUG 
WYNAGRODZENIA 

poszukuje posady rolnik 
;at 29, z dobrej rodziny 
Trzechletnia szkoła rob, 
cza, praktyka, dokładna 
znajomość , księgowości 
korespondencji (maszyn» 
wo i L p.) oraz silników 
spalinowych — referen 
cle. Łaskawe oferty Dz
Pozn. nr. 10990.

ZARZĄDCA
lat 32, kaw. szkoła roln 
12 lat praktyki intensyw 
nych majątkach, zdolny, 
energiczny, zamiłowany 
rolnik, hodowca poszuka 
ję posady zaraz lub 1- 
Zgł. Dziennik Pozn.

11106 PS.

URZĘDNIK GO­
SPODARCZY

lat 28 przyjmie posadę 
cd 15. II. 33. Łask, zgł 
do Dziennika Pozn.

11148« PS. 
1000 ZŁ.

kaucji złoży oficer eme 
ryt. lat 33 przy otrz.yma 
niu jakiejkolwiek posady 
Zna Język niemiecki. Zgl 
do Dziennika Pozn.

11194 SP

OSOBA
inteligentna, domatorka. 
znająca dobrze gospodar 
stwo wieisk;e, wykwintna 
kuchnię warszawską jar­
ską, absolw. szkoły han­
dlowe!, Pisze biegle na 
maszynie i zna książko- 
wość rolnicza, poszuku- 
ie posady na wsi u samo* 
nej osoby. Zgłosz. Dz 
Pozn. 11154 PS

Karnawał w całej pełni
POKÓJ

meblowany centr., ogrze­
wanie Mickiewicza 34 m. 
11. 11181* PS

BALKONOWY 
piękny, czysty, niekrępu 
jacy elektryka, Matejk: 
3, I. m. 3. 11180* WP

AKUSZERKA 
Krajewska, Strzelecka 2. 
przy pl. świętokrzyskim 
przyjmuje panie, udziela 
porady i pomocy połóżm 
czej.______________ 1063»

RESTAURACJA • 
RZEŹNI MIEJSKIEJ

Poznań, wł. Wł. Lewand« 
wleź, Grochowe Łąki 9. 
Poleca: Śniadania - Obiu 
dy - Kolacje — Zakąski 
ciepłe, zimne. Dobrze pie 
lęgnowane wina 1 piwa 
Sala do zebrań. Sala d 
zabaw. Parkiet 10925

Sezon zimowy, kąpiele 
sporty wypoczynek koszt 
dzienny od 5 zł. 38<

Zgony
PoznaS, dnia 19 stycznia 1933 r. Ta­

deusz Lehmann, 2 lata 3 mieś. 8 dni; Zofja 
Czerwińska, 1 rok 9 mieś. 16 dni: Zofja Ma- 
danowa z domu Ratomska, wdowa. 88 lat; 
Franciszek Pawlak, kupiec, 74 lat; Agnieszka 
Meissnerowa z domu Lasowska, 36 lat; Józef 
Orafender, robotnik, 81 lat; Franciszka Si­
korska z domu Motała, wdowa, 79 lat; Bro­
nisław Bednarczyk, robotnik, 24 lat; Jan 
Grelka, robotnik, 27 lat; Józef Surma, 5 mi­
nut; Katarzyna Maciejewska z domu Tu- 
szewska, wdowa, 84 lat; Marta Matysiakowa 
z domu Fiedlerowicz, 42 lat; Jerzy Nowak, 
6 lat. 9 mieś.; Marianna Łatwińska z domu 
Betiukowa, wdowa, 80 lat; Regina Kniding 
bez zawodu, 23 lat.

Pogrzeby
Dziś — sobota: S. p. Katarzyny z Tu- 

szewskich Maciejewskiej o godz. 15.15 z ka­
plicy cmentarza Famego, ul. Bukowska.

Jutro — niedziela: S. p. Franciszka Pa- 
holaka o godz. 2.30 z Zakładu św. Józefa na 
cmentarz przy ul. Bukowskiej. — S. p. 
Agnieszka Meissner z domu Lasowska o go­
dzinie 14-tej z domu żałoby Górna Wilda 63. 
— S. p. Adama Podeszwy o godz. 3-ciej Z 
kostnicy szpitala wojskowego przy Wałach 
Jana III na cmentarz garnizonowy. — Ś. p. 
Teodozja Pytlińska o godz. 2 z domu ża­
łoby. ul Jezuicka 12.

Masaże
lecznicze 

w schorzeniach
reumatycznych

artretycznych
nerwobólach 

jelit i żoładka it. p
oraz

Kosmetyka
nowoczesna 
dypl. absol.

E‘cole de Massage 
Prof. H Durville‘a

w Paryżu

SYMPATYCZNY 
pobyt poleca Paryżanka 
Półwiejska 30. 11170’

„ŻEGIESTÓW“

NAUKA
pisania na maszynach 
„REMINGTON“ metoda 
nowoczesną. Zapisy każ­
dego caasu w T -wie 
Block - Brun. S. A. w Pr 
znaniu. Plac Wolności 8 
I ptr. 6405

KURSY
stenografii, pisania ma­
szyną rozpoczynam 6-go 
lutego. Kantaka 1, ił p.

10966*

FRANÇAISE 
recomandée cherche le­
çons. Zgłosz. Dziennik.
_______________ 11104 N.

BUCHALTERYJNE 
współczesne wykłady — 
Warszawa, Nowogrodzka 
48. Gwarantują wielodzie 
dzinową samodzielność 
Życzącym koresponden 
cyjnie. z_______ 531-

rutInowany
korepetytor udzieli tanin 
lekcyj w zakresie gimn 
Specjalność lęzyki, mate 
matyka. Oferty Dzień 
Pozn. nr. 982b

A czy pani wybiera sią
na bał maskowy?

Piękny wzór taniego a efektownego

kosl/umu baiowego
zamieści „Dziennik Poznański” w najbliższym dziale

Sprawy Pani Domu
Dział ten ma tysiące zwolenniczek 

Każda nowoczesna, gospodarna Pani przekłada 
Dziennik Poznański, nadwszystkie inne pisma codzienne

URZEDNICZKA
lat 28 posiadająca wyprą 
wę i 3,000 zł. pragnie za­
poznać pana do lat 40. 
w celu matrym-mja nym 
Oferty Dziennik Pozn

11178 M T

KAWALER
lat 32 wysoki brunet, ku 
piec samodzielny posiada 
iący wielki skład w cen­
trum Poznania poszukuj» 
z powodu braku znaiomo 
ści na tej drodze odpo­
wiedniej partji. Małżeń 
-two traktuje się poważ 
nie. Zgłoszenia możliwy 
z fotografia proszę skie 
-rwać do eksnedvcll Dz 
Pozn pod nr IHWT

SAMODZIELNY
urzędnik gospodarczy — 
potrzebny ewentualnie od 
zaraz, kawaler z dobre­
mi referencjami na mniej 
szy intensywny folwar- 
czyk tylko z kaucją od 
3 — 5 tysięcy. — Ofer­
ty Dziennik Poznański.

11159 PS

STANGRET
wykwalif kowany potrzeb 
ny od 1. 4. do dużej stai- 
n: hodowlanej. Zgłoszenia 
odpisy świadectw, wyma 
gania do Dzień. Pozn. nr 
1 119JWP.

MATURZYSIKA
poszukuje od 1. 2. lub pó 
niej posady do dzieci a! 
bo jako osoba do towa­
rzystwa dla panienki wzg 
dla osoby starszej. Zgł 
Dziennik. lKł’5 P S

BEZ PIENIĘŻNEGO WY 
NAGRODZENIA

poszukuję posady w ma 
latku jako kasjerka, po­
moc pani domu, nauczy 
cielka z muzyką itp. Lat 
27. matura Ur^zuianel- 
żkademia Handlowa. : 
'ał praktvki. Poważne rc 
ferenc.ie. Łask, oferty do 
Dziennika Poznańskiego.

lino PS

PEŁNOMOCNIK DÓBR 
u dwuch kolejno arysto­
kratycznych rodzin, ka­
waler lat 37, inżynier leś 
nictwa, z wieloletnią prak 
tvką hodowlaną i eksplo 
dtacyjną, oraz duża prak 
tyką rolną, energiczny 
organizator, wytrawny 
kupiec z szerokiemi sto­
sunkami, poszukuje odpo 
wiedńiego stanowiska. — 
Może złożyć kaucje 
Oferty Dziennik Pozn.

11158 PS

SZWAJCARZ 
z II letnią praktyką za 
graniczna Niemcy, Fran­
cja dobremi świadectwa­
mi przyimie posadę od 
zaraz Poznań, Dąbrow­
skiego 25 m. 1.

11168

KIEROWNIK
GORZELNI 

i kasler, lat 32 z długo­
letnią praktyką, w książ- 
kowości W. I. Roln. i in­
ne z kursem gorzelń, za) 
mował dlugoletn. posady 
w majętn. Uzarzewo, Bę- 
dzitowo i inne, poszuku- 
ie stałej posady. — R. 
Przytarski Wiele Pomo­
rze, pow. chojnicki.

11128 PS.

POKOJOWA 
pracowała przy służą­
cym, znająca prasowanie 
sztywnej i miękkiej bie­
lizny poszukuje posady 
od zaraz. Oferty Dzien­
nik Pozn. 11164 PS

ROLNIK
poszukuje samodzielnej 
posady na maiatku. na ży 
-zenie kaucja. Oferty Dz 
Pozn. 11192 PS

SYN
wdowy wojennej drukarz 
poszukuje jakiejkolwiek 
posady. Zgłosz. uprasza 
Towarz. Pomocy Inwali­
dom Wojennym Poznań, 
ul. Kozia 8, pokój 5, te-
'pf ZO-O7. 979b

OGRODNIK
KAWALER

obeznany dobrze w swo 
:m zawodzie poszukni- 
oosady od 15. II. 33 roki 
"b póżtrej. Zgłosz. Dz 

Pozn. 11131 PS

PANIENKA
z ukończona szkołą prze 
myślowo - handlową zna 
iaca wszelkie prace lak 
krawieczyznę. różne hal 
fy, bietiżniarsłwo ora' 
-obnty ręczne, poszukti'- 
' ikieikołwiek posady ew‘ 
•'ako bona do dzieci. Ze’ 
ń.gentura Dziennika Poz 
nańskiego Wolsztyn.

O7ńb

MŁODA
panienka w krytycznem 
położen!u prosi Szan. pań 
stwa o iakąkoiwiek pra 
uę. Oferty do Dziennika

1114(1* PS

inwalida"
wojenny chemigraf (fn, 
graf reprodukcyjny , 
wiacz) poszukuje 
dy. Zgłosz. uprasza^' 
Pomocy Inwalidom 
lennym Poznań, U]
zia 8, pokój 5, telef. 
3Q.Q7 nr»-y 9$r,b

OGRODNIKÓW 
na posady dworskie 
handlowe poleca Wielkop 
Związek Tow. Ogrodni 
.•zych Poznań, Fr. Rata: 
?zaka 10. 11017

SYN '
wdowy wojennej technik 
dentystyczny poszuU 
pracy. Zgłoszenia. Dny¡_ 
muie Tow. Pomocy jnw’ 
lidom Wojennym POzna 
ul. Kozia 8, pokńi s, , 
lefon 39-97. 08ib pg

BIURU ISTA 
znający ekspedycję, oraz 
wypłatę robocizny, p;sa 
nie na maszynie, poszu­
kuje posady. Oferty Dz 
Pozn. 11132 PS.

MI ODA 19 LETN.
sumienna, z dobrem» 

świadectwami, do wszyst 
kiego najchętniej u sa­
motnej osoby. Oferty do 
Dzień. 11139» PS

inwalida" 
wojenny garncarz . „¡, 
cownik n isznkuie 
Wykonuje wszelkie r™, 
racje oraz ustawianie r0 
wych p'eców p0 cenact 
‘aa rdzo przystępnych, „ 
Zgłosz. uprasza Tow. pj 
mocy Inwalidom Wn|etl. 
nvm Poznań, ul. Kozia ś 
pokój 5, telef. 39-97.

-97|

KELNER
młody rutynowany poszr 
kuje posady. W razie 
żądania złoży kaucję. Of 
do Dziennika Poznańsk.

11138 PS.

Stenoftypistka
która stenografuie zupełnie biegle, może 
się zgłosić. Oferty tylko pisemne z po. 
daniem wysokości ostatniej pensji.

Burda'ew'cz
adwokat i notariusz 

534g Poznań. Sew. Miełźyńsk'ejro 21

—

Na ból, głowy 
■SAS â żqdać tylko

p r osz ek z ŻABKĄ
6925

Smaczny obiad
na niedzielę, dnia 22 stycznia. 

Zupa grzybowa
Wątróbka cielęca, brukselki w sosie ŚmieŁ 
Ryż zapiekany z śliwkami.

Polecamy MAGGIego przyprawę 
do zup i potraw.

H-U-M-O-R
ZAWSZE PIERWSZY

Ferdek j Merdek to dwaj bracia. Ferdek po­
wiada do panny Zenobii:

— Ach!... Kocham panią!.« Gdy zrana wstali, 
pierwsza moją myśl zwraca się ku panL„

— Phi.„ — odpowiada urażona panna Zeno­
bia. Pański brat powiedział mi przed chwilą to 
samo.«

— Co?!„ Łotr)...
I po chwili dodaie: '
— Tak, ale widzi pani, Ja wstaję zawsze 5 

pół godziny wcześniej od niego...

ZNALAZŁ SWĄ PRZYSZŁOŚĆ
W pewnem towarzystwie rozmawiano na ił' 

mat niezwykłego daru przepowiadania przyszli 
ści. Każdy opowiadał o frapującym wypadku z tel 
dz’edziny. Wreszcie przyszła kolej na Samowar- 
czyka.
No, a pan. panie Samowarczyk?...

— Ja tego daru, niestety, nie posiadam, alt 
mój brat był wieikim czarownikiem... On naprzT' 
kład zgóry wiedział którego roku, miesiąca, dnia, 
o której godzinie i w jaki sposób umrze... I v^' 
obraźcie sobie, że to wszystko się sprawdziło-

— Co pan powie?... To ciekawe!... Skąd o8 
mógł to wiedzieć!...

— Co znaczy „skąd“?! — dziwi się Samowar 
C7vk. — Powiedzieli mu na sądzb» doraźnymi

Czytelnikom pisma naszego przypominamy o odnowieniu przedpłaty za „Dziennik Poznański“ na miesiąc luty naipóźniei do dnia 25. bm., gdyż tylko wtenczas ręczy poczta za dostać 
wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Tych wszystkich zaś czytelników, (którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie 1,3 
pocztę a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Dziennika Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
*- -------------- ---------------------------------------- ................

Niżei podpisany zamawia

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena □procent, 

manipul. Kazem

DZmiRFOiKfibll Poznań miesiąc

luty 1833 j 3,30 0,68 1 3,98

Kwit miesięczny na zamówienie gazejy
_________________ Niżei podpisany zamawia

Tytuł gazety Miejsce
wydania

1 -V .
Czas przedpłaty Cena

□procent, 
i manipul.

¿azet”

ÜZiEHHIK POZHÄHSKI 1 Poznań mtesiąi

luty 1933 3,30 0,63 3ßs

Imię, nazwisko, dokładny adies zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

■ , dnia —

Imię, nazwisko, dokładny adres zamawlaiacego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

• Z odebrania powyższej sumy kwitujemy-

-■............. . ■ ,,, dnia-----
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